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Z udziałem Zbigniewa Messnera narada w KK PZPR

Nauka Krakowa w służbie polskiej gospodarki
Kolejny rok

„Nauka Krakowa w służbie polskiej gospodar
ki” — taki był temat wczorajszego spotkania
przedstawicieli krakowskiego środowiska nauki,
kadry inżynieryjno-technicznej przedsiębiorstw
przemysłowych i budowlanych oraz kierownicze
go aktywu partyjnego Krakowa z członkiem Biu
ra Politycznego, premierem, profesorem Zbignie
wem Messnerem.

Miało to spotkanie dać od
powiedź na kilka pytań istot
nych dla całego kraju; pod
stawowe brzmiało — czy stać
nas, tzn. krakowskie środo
wisko naukowe, na jeszcze
większą aktywność; służyło
również wzajemnej prezenta
cji dorobku i ofert z różnych
dziedzin nauki przydatnych
polskiej gospodarce. Było
wstępem do partyjnej, przed-
zjazdowej dyskusji chociaż u-

czestniczyli w niej nie tylko
członkowie partii. Potwierdzi
ło się po raz kolejny, że o

sprawach państwa, jego przy-
fełości muąjmy myśleć wspól
nie, bez względu na przynależ
ność organizacyjną czy świa
topogląd. I coraz częściej w

ten właśnie sposób myślimy.
Uczestniczyli w owym spot

kaniu minister, kierownik
Urzędu Postępu Technicznego
1 Wdrożeń Konrad Tott, prze
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub,
prezydent Krakowa Tadeusz
Salwa, przewodniczący Od
działu Krakowskiego PAN
prof. .Terzy Litwiniszyn, prze
wodniczący Kolegium Rek
torów, rektor UJ prof. Józef
Gierowski. Otwierając obrady
I sekretarz KK PZPR Józef
GMewlez powiedział m.in.:
Troską nas wszystkich obec
nych na dzisiejszym spotka

niu jest nadanie nowego jako
ściowo poziomu związkom nau
ki z gospodarką. Przypomniał,
iż zadania postawione przed
gospodarką w projekcie
programu partii zakła
dają wzrost dochodu narodo
wego w roku 1990 o 50 proc, w

porównaniu z poziomem osią
gniętym w końcu roku 1985.
Ten fakt stawia przed organi
zatorami życia politycznego i
naukowego, przed ludźmi kie
rującymi gospodarką olbrzy
mie wymagania.

Wprowadzenia do dyskusji
dokonał sekretarz KK PZPR
Józef Szczurowski. Przypom
niał, że województwo krakow
skie chociaż zajmuje zaledwie
1 proc, powierzchni kraju i
skupia 3 proc, jego ludności,
daje 4 proc, całej produkcji
przemysłowej i 8 proc, produ
kcji budowlano-montażowej.
Pod względem potenciału, hęz
uwzględnienia rolnictwa, sta
wia to województwo krakow
skie na 4 miejscu w kraju. Je
dnocześnie pod względem bazv
naukowo-dydaktycznej jesteś
my drugim po Warszawie o-

środkiem w Polsce. 12 wyż
szych uczelni, Oddział Pol
skiej Akademii Nauk. 24 in
stytuty resortowe, 16 ośrod
ków badawczo-rozwojowych,
ponad 50 biur projektowych i

Fot. Otto LinkAntonim Dziatkowiakiem.
Premier PRL prof. Zbigniew Messner w rozmowie z profesorami Akademii Medycznej w

Krakowie Markiem Sychem i

Dla „Gazety Krakowskiej” każdy nowy,
kolejny rok zaczyna się dopiero 15 lu
tego. Półtora miesiąca później niż ten

kalendarzowy, jako że właśnie pod tą datą
w 1949 roku narodził się nasz tytuł. A więc
kolejna — 37. tym razem ■— rocznica na
straja do refleksji, ocen, spojrzenia
wstecz i przed siebie. Pragniemy ją uczcić
skromnie i to nie tylko dlatego, że sami
będąe zmęczeni prezentacją na naszych
łaniach kolejnych rocznic powstawania
przeróżnych przedsiębiorstw i instytu
cji, nie cheemy dopisywać się do tej
napuszonej i nic wspólnego często z pow
szechnymi ocenami nie mającej, długiej li
sty polskich jubileuszy. Czynimy to rów
nież z przekonaniem, iż czas współczesny
najmniej nadaje się na świętowanie; lepiej
byłoby każdą jego chwilę przeznaczyć na

wytężoną pracę. Stąd, tradycyjnie już, w

dzisiejszym wydaniu przedstawiamy rela
cję z wręczenia medali „Za mądrość i do
brą robotę" przyznawanych corocznie
przez nasze redakcyjne kolegium. Wśród
laureatów znalazł się także twórca i pier
wszy nasz Naczelny — redaktor Arnold
Mostowicz. Innemu Naczelnemu „Gazety",
Wacławowi Pitnie, który w przełomowym
1971 roku stworzył koncepcję naszego ty
tułu, kontynuowaną zresztą no dziś dzień,
poświęcamy wsnomnienie. Postanowiliśmy
bowiem w każdym rocznicowym wydaniu
poświecić Jeden tekst naszemu koledze,
który odszedł na wleezny dziennikarski dy
żur. W tych dniach złożyliśmy także kwia
ty na grobach naszych koleżanek i kole
gów.

Zwracając się ku przyszłości przedsta
wiamy nasz wspólny — Czytelników

i dziennikarzy —- udział w Narodowym
Czynie Pomocy Szkole. Pragniemy tym
działaniem, bo nie gestem przecież, dać do
wód, iż nie ma takiej trudnej sytuacji, w

której nie można by uczynić czegoś dobre
go i mądrego. Zwracamy się także do ludąj
nam najbliższych — Czytelników „Gazety
Krakowskiej” — prezentując tekst o li
stach, skargach i interwencjach kierowa
nych do naszej redakcji. Każdy rozpoczy
nający sle rok zobowiązuje niejako do de
klaracji. Jakimi więc chcielibyśmy w nim
być i co przede wszystkim pragniemy
uczynić?

W tym przełomowym dla naszego naro
du 1 naszej Ojczyzny okresie cheemy po
kazać skalę zagrożeń, ale i możliwości,
cheemy walczyć o racjonalizację myślenia
i o to, aby to co konieczne stało się mo
żliwe, cheemy prezentować dylematy a

więc przede wszystkim słuchać a nie pou
czać, cheemy być krytycznymi, biorąc peł
ną odpowiedzialność za podejmowaną kry
tykę, cheemy walczyć z chamstwem, bez
czelnością i wegetującą jeszcze czasem ajo-
gancją władzy, cheemy pokazać tych ra
dzi, którzy są „lokomotywami” wychodat-
nia z marazmu i otępienia. cheemy także
przedstawiać dramat dochodzenia do suk
cesu. Pragniemy być prawdziwi, odważni,
krytyczni — słowem wiarygodni! Tego wy
maga od nas wezwanie wsnółczesności,
okres przed X Zjazdem PZPR, który stwo
rzy prosram polskich losów i przekonanie,
że socjalizm nie jest tylko minionym doś
wiadczeniem, ale i szansa na przyszłość.

I tak się stanie, takimi będziemy.

REDAKTOR NACZELNY

konstrukcyjnych oraz ponad
10 000 pracowników nauki w

tym ponad 1000 profesorów i
docentów to ogromny poten
cjał. Niestety — stwierdził da
lej J. Szczurowski — przy o-

gólnie wysokim zaangażowaniu.
Krakowa w badaniach nauko
wych o kluczowym znaczeniu
dla gospodarki stwierdzamy
zjawisko znacznej nierówno-
miemości, nieumiejętności je
dnoznacznego określenia przez
niektóre instytuty i uczelnie
kierunku swej specjalizacji ba
dawczej. Prowadzi to do nad-

Fot. Otto Link
W czasie spotkania w Krakowskiej Akademii Muzycznej.

miernego rozproszenia tematy
ki prac badawczych.

Mówiąc o sytuacji w przed
siębiorstwach produkcyjno-
-przemysłowych i budowla
no-montażowych zwrócił uwa
gą na niekorzystną ciągle
strukturę przemysłu. Przewa
ża nadal produkcja śurowco-
wo-materiałowa. Mówił o mo
cno zdekapitalizowanym ma
jątku produkcyjnym zakładów
i wynikających stąd m.in. za
grożeniach ekologicznych. Mi
mo wielu trudności w Krako
wie nie czekamy jednak z za
łożonymi rękami. Problem
modernizacji i unowocześnia
nia krakowskiego przemysłu i
jego produkcji podjął Komitet
Krakowski PZPR już w 1973
roku. Trafność przyjętych
wówczas decyzji potwierdziło
Plenum KK w 1983 roku.
Przypomnimy, że nastąpił
rozwói krakowskiej elektroni
ki. Znacznie unowocześnił
swoją produkcję „Telpod”
dziś główmy producent m.in.
elektronicznych zapłonów sa
mochodowych, ..Telkom-Telos”
rozpoczął produkcję specjali
stycznych aparatów telefonicz
nych, a MERA-KFAP — wy
twarza dziś minikomputery...
Sporo korzystnych zmian ob
serwujemy w dziedzinie pro
dukcji zakładów chemicznych.
W ostatnich latach w Alwerni
uruchomiono np. produkcję
trójpolifosfóranu. zwiększa
produkcję i unowocześnia ją
krakowska ..Polfa”. Ten obraz

rozwojowo - modernizacyjnej
sielanki mąci jednak fakt, iż

■zbyt wolno postępuje zacieś
nianie kontaktów pomiędzy
krakowską nauką a krakow
skim przemysłem, przy czym
winę za ten stan rzeczy pono
szą obie strony. Niedostatecz
na jest wymiana konkretnych
ofert nauki i konkretnych za
mówień gospodarczych mimo
że tematów do takiej współ
pracy bynajmniej nie bra-

'

kuje. Brak np. ofert nauki w

sprawie przeprofilowania
krakowskiego „Soiwayu”, ale
też nikt z zesławickiej cegiel
ni nie zaproponował naukow
com rozwiązania problemu
mechanicznego mieszania po
piołów z gliną w procesie pro
dukcji cegieł. Zwrócił następ-

, nie uwagę sekretarz KK na

bariery niezależne od nauki i
'

przemysłu utrudniające wdra
żanie nowych technologii, bę
dące przeszkodami w walce o

nowoczesność. Za taką barierę
' uznał kosztowny system usta-

, lania cen nowych wyrobów.
Zaproponował by tytułem
eksperymentu, spróbować u-

stalać ceny na takie wyroby
w oparciu o przeciętne ceny

’

światowe, a na wyroby trady
cyjne, produkowane po niż
szych kosztach dzięki wdroże-
niu nowej techniki, utrzymać
dotychczasowa cenę przez ja
kiś czas.

przypadku
osiągania
tym spośród przedsiębiorstw,
które decydują się na unowo-

: cześnianie produkcji nawet

tradycyjnych wyrobów.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Chodzi w tym
o umożliwienie

wysokiego zysku

KONKURS o Nagrodę im. ADAMA POLEWKI

PORTRET NIE DOKOŃCZONY
Od kilkunastu lat „Gazeta Krakowska” organi

zuje konkursy dziennikarskie o nagrodę im. Adama
Polewki. W ubiegłym 1985 roku odbyła się jego
siódma edycja. Jury konkursu podkreśliło wysoki
poziom prac nadesłanych na konkurs, typując do

nagród 52 (ogółem przysłano ponad 240 prac). Nie
stety dysponowaliśmy jedynie kilkunastoma nagro
dami i wyróżnieniami. W związku z tym dla wielu
autorów jedyną formą wyróżnienia jest druk kon
kursowych prac na naszych lamach.

Pracę, którą przedstawiamy dzisiaj z powodów
wyłącznie objętościowych drukujemy ze skrótami.

DANUTA I ANDRZEJ
WRONISZEWSCY

Wręczenie medali laureatom „Gazety"

„Za mądrość i dobrą robotę"

Tylko w mądrym działaniu

drogi wyjścia z naszych trudności

Portret zawsze będzie, pełnym niedomó
wień i drobnych zafałszowań, subiek
tywnym odczytaniem człowieka — mó

wi Stanisław Kędzielawski, artysta malarz,
przyjaciel Wieśka — zarówno przez autora, jak
i przez odbiorcę. Dlatego o ile każdego da się
namalować czy narysować, to już sportretować
można niewielu. Zwłaszcza takich, jak Wiesiek
Sielski. Był on bowiem kontrastową, choć zinte
growaną wielością: człowiekiem czynu i artystą,
organizatorem życia kulturalnego i jego anima
torem, kreatorem i filozofem, enfant terrible
i uroczą duszą towarzystwa, urzędnikiem pań
stwowym i nieznośnym petentem, wreszcie sy
nem i ojcem, mężem i przyjacielem. Był też do
skonałym aktorem... I trudno powiedzieć, ile ra
zy zmieniał maski, a jak często i wobec kogo
bywał sobą. Czy grał z konieczności tylko, czy
też z upodobania? Sam portretowany niczego
już nie dopowie, nie skoryguje.

ENFANT TERRIBLE

Urodził się w dość szczególnym momencie, w

czasie bombardowania Lwowa wiosną 1944 ro
ku. Potem w rodzinie często żartobliwie nazy
wano go „bombowcem”, tym bardziej, że był
dzieckiem bardzo żywym, „strzelającym” naj
bardziej zwariowanymi pomysłami.

— Jego ciekawość — wspomina matka Wieś
ka Danuta Sielska — doprowadzała mnie nieraz
do rozpaczy. Na początku lat pięćdziesiątych
wylosowałam w biurze jeden i trzech talonów

na radio „pionier”. Cieszyłam się ogromnie. Nie
stety, następnego dnia radio nie grało. Pytam
Wiesia: Manipulowałeś przy nim?” „Nie, tylko
trochę sobie popatrzyłem”. Mój znajomy zajrzał
do środka: wszystkie lampy poprzestawiane.
Patrzenie Wieśka nigdy nie było „obojętne?, z

reguły oznaczało jakąś „interwencję”.
Trudno mu się było zdecydować kim chciałby

być. Rysował dobrze i chętnie. Okazał się mu
zykalny i grał ze słuchu na wszystkich instru
mentach. Posyłałam go na lekcje gry na forte
pianie, ale nie miał cierpliwości, chciał od razu

grać Chopina, a zadawano mu nudne ćwiczenia.
Marzył, żeby być fizykiem jądrowym. W tech
nikum jednak prowadził orkiestrę dętą, pisał
wiersze i recytował. Uczył się bardzo dobrze,
choć nie wszyscy nauczyciele byli z niego zado
woleni. Wywierał, ich zdaniem, zbyt duży wpływ
na swoich rówieśników. Wagarował rzadko, a

jeśli już, to „niewinnie”. Raz profesor Rymer
chcąc zawstydzić wagarowicza zaszedł do nasze
go domu. Wiesiek leżał na tapczanie, głowa o-

winięta ręcznikiem, zatopiony w lekturze He-
®la W czwartej klasie ostatecznie zdecydował,
że jednak nie będzie fizykiem jądrowym, lecz

filozofem.
Aby zdawać na filozofię, musiał zrobić ma

turę ogólnokształcącą. Kosztowało go to dwa la
ta Na dodatek już po roku studiów zrozumiał,
że nie o to mu chodziło. Rzucił filozofię, lecz
nim zdążył zdecydować się na coś innego, woj
sko zorganizowało mu życie na następne dwa
lata. Jesienią 1968 r. był już wolny i miał 9
miesięcy na przygotowanie się do egzaminów,

razem na Akademie Sztuk Pięknych (...)
Gdy Wieśko gdzieś się pojawiał, przyciągał

wszystkie spojrzenia. Miało się, wrażenie, że ten
człowiek nie kończy się na kończynach. W Gli
wicach był on wtedy swoistym fenomenem
"człeka przyjaznego” Nie odtrącał nikogo.

Do jego pokoju pe’nego plakatów, haseł 1 wala-

Jących się wszędzie książek przychodzili również
ludzie z tzw. marginesu. Przynosili wódę i za
grychę. A on im recytował Apollinaire’a, Villo-
na, Chlebnikowa. Kiedyś dwaj tacy, karciani o-

szuśoi, zaprosili go na obiad, Poszedł, oczywi
ście, Na ulicy trzech podobnych zaczepiło jego
kumpli żądając zwrotu nieuczciwie wygranych
pieniędzy. Zaczęła się szarpanina, potem łomot.
Wieśko z nimi ni© grał i nie miał nic do tego,
ale trzech na dwóch... Umiał się znaleźć. Szybko
wczuł się W sytuację... Trafili w trójkę na ławę
oskarżonych. Wieśko nie bronił się wcale. Chciał
być solidarny. Skoro już wdepnął to brnął kon
sekwentnie. Tamci go nie odciążyli Dostał dwa
lata do odsiadki, przesiedział rok. W więzieniu
sporo pisał: wiersze, dramat. Założył zespół re-

cytatorsko-teatralny. Choć na pewno przeżył to
doświadczenie mocno, nie oduczyło go ono nie
poprawnego zaufania do ludzi.

Dopiero w 1971 r. mógł składać egzaminy na

ASP. Miał już 28 lat. Na dodatek nie został
przyjęty. Ale osobiście przekonał ministra, że to
niesłuszna decyzja... Jego ówcześni koledzy
twierdzą, że przychodząc na Akademię miał o

sztukach plastycznych pojęcie dość mgliste i

przynajmniej na początku interesował się nimi
tylko na tyle, by zdobyć dyplom. Zajmowała
go głównie literatura. Pisał, próbował organizo
wać teatr, redagować miesięcznik kulturalny. I

gorączkowo poszukiwał własnej drogi. Dener
wował się, że stracił kilka dobrych lat, które
musi teraz nadrabiać. Zdawał sobie sprawę, że
twórczość wymaga dystansu, refleksji i ciszy,
ale jego temperament wciąż go pędził w wir
działania. Został przewodniczącym Rady Uczel
nianej na 3 czy 4 lata, przez rok studiował do
datkowo historię sztuki w Krakowie. Jeszcze ja
ko student „awansował” na asystenta, co było
układem zupełnie wyjątkowym. Posadę stracił
I>o paru skandalach i jednej burzliwej dyskusji
w gronie studenoko-asystencko-nrofesorskim za
kończonej ogólną bójką i spoliczkowaniem w jej
ferworze profesora

Pod koniec piątego roku studiów, w 1976 r.

ożenił się. Iwona’ studiowała na czwartym roku
ASP, więc ślub był ogólnouczelnianą fiestą.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

(Inf. wł.) W piątkowym
wydaniu „GK” przedstawi
liśmy laureatów medalu
„Gazety” „Za mądrość i do
brą robotę”. Wymieńmy je
szcze raz ich nazwiska:
Jerzy Adamski, Krzysztof
Baranowski, Maria Bielaw
ska, Anna Chrobak-Kapu-
towa, Adam Cichosz, Ste
fan Czekay, Zdzisław Kar
piński, Stanisław Kieroń
ski, Feliks Kiryk, Franci
szek Klinik, Józef Kluczew

ski, Teofil Kmiecik, Marek
Kosicki, Aniela Krupa, Jan
Ligęza, Aleksander Midura,
Arnold Mostowicz, Józef

Mynarski, Włodzimierz Na-
kariakow, Józef Pogwizd,
Adam Poręba, Helena Ro
dak, Justyna Rytel, Wiktor
Sądecki, Wiesław Samek,
Marian Stępień, Kazimierz
Sztorc, Stanisław Westwale-
wicz, Bogusław Zych oraz

Centrum Zdrowej Żywności
przy redakcji „Tarnowskich

Fot. K. Olchawa

Azotów. Wczoraj przybyli
oni do ośrodka kultury
„Krakowska Kuźnica”,
gdzie byli gośćmi zespołu
naszego pisma. W spotkaniu
tym uczestniczyli: kierow
nik sektora Wydziału Pro
pagandy KC PZPR Jan Ża-
bicki, sekretarz KK Jan

Czepie!, sekretarz KW w

Tarnowie Franciszek Ra-
chwał i wiceprezydent mia
sta Krakowa Jan No
wak.

Do laureatów w ciepłych,
serdecznych słowach zwró
cił się naczelny redaktor
naszego pisma dr Sławomir
J. Tabkowski. „GAZETA”
•— powiedział od samego
początku honorowania lu
dzi za mądrość i dobrą ro
botę, tj. od 1973 roku, zaw
sze pragnęła pokazywać
konkretne postacie, konkre
tne wzory dla całego społe
czeństwa, a szczególnie dla
młodzieży. Czytelnicy „Ga
zety” poznali część tych lu
dzi jako bohaterów repor
taży lub artykułów opubli
kowanych na łamach pi
sma, widząc w ich posta
wach, w ich pracy i życiu
piękne, szlachetne cechy, a

przede wszystkim — pasję
działania. Pasję, która je
szcze bardziej staje się cen
na w obecnych, trudnych
czasach. Nie ma bowiem
żadnych innych możliwo
ści wyjścia, jak tylko po
przez ludzkie działanie.
Tym charakteryzuje się
znaczenie medalu „Gazety”
„Za mądrość i dobrą robo
tę”, iż pokazuje wzorce po
stępowania jego laureatów,
które powinny upowszech
niać się na cały kraj. Gdy
by było więcej takich lu
dzi, kto wie czy przeżywa-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Dalekopisem z kraju • ••

Z udziałem Zbigniewa Messnera narada w KK PZPR

(4) Kończą się zimowe
ferie szkolne. Z różnych
form zorganizowanego wy
poczynku skorzystało ok. 2,1

dzieci i młodzieży, a

150 tys. więcej niż

minionej zimy. Ok.

młodzieży bawiło na

1 zimowiskach w

min

więc o

podczas
300 tys.
obozach

górach, nad morzem 1 w In
nych regionach kraju. Sporo
dzieci spędziło
wspólnym
rodzicami

dzinnych.
14 bm.

Kultury i
zostało porozumienie między
prof. Kazimierzem Żygul-
sklm i dyrektorem Zakładów

Radiowych im. M. Kasprzaka
w Warszawie Leszkiem Osiń
skim.

Porozumienie określa, te

na

. z

ro-

w Ministerstwie
Sztuki podpisane

Zakłady im. M. Kasprzaka,
działające dla dobra kultury
narodowej, umożliwią fun
kcjonowanie Teatru Narodo
wego w pomieszczeniach
stanowiących własność za
kładów, a będących w użyt
kowaniu Teatru na Woli. Z

chwilą zakończenia odbudo
wy Teatru Narodowego, prze
widzianej orientacyjnie do
1990 r„ pomieszczenia te zo
staną ponownie
w użytkowanie
Woli.

W Radomiu

położniczym
szpitala przyszły na świat

trojaczki: dwie dziewczynki
i chłopczyk. Dzieci ważyły
od 2,5 do 2,75 kg. Noworodki
i ich matka 28-letnia Barba
ra Szczęśniak czują się do
brze.

przekazane
Teatrowi na

na oddziale

tamtejszego

...i ze świata
Ambasador ZSRR w USA

Anatolij Dobrynin 1 pełnią
cy obowiązki sekretarza sta
nu USA John Whitehead

wymienili w czwartek noty
dyplomatyczne o wejściu w

życie radzlecko-amerykań-
skiego porozumienia w spra
wie wznowienia od 29 kwiet
nia 1986 r. bezpośrednich re
gularnych połączeń lotni
czych między ZSRR 1 USA.

Zgodnie z porozumieniem,
samoloty Aerofłotu będą od
bywały regularne rejsy do

Waszyngtonu i Nowego Jor
ku, a samoloty amerykań
skiego towarzystwa lotnicze
go „Pan American” do

skwy i Leningradu.
Mo-

do
KC

W liście skierowanym
sekretarza generalnego
KPZR Michaiła Gorbaczowa

prezydent USA Ronald Rea
gan wyraził wdzięczność za

współczucie w związku ze

śmiercią załogi wahadłowca

„Challenger”.
Jak podkreślił prezydent,

amerykańscy astronauci od
dali życie w imię poszerza
nia horyzontów ludzkości a

Ich męstwo posłuży sprawie

badania przestrzeni kosmicz
nej.

Blisko 3 tys. demonstran
tów pikietowało nowoczesne

zakłady poligraficzne w

Wapping, ws wschodniej czę
ści Londynu, należące do

magnata prasowego Ruperta
Murdocha. Demonstranci za
mierzali przerwać dystrybu
cję gazet drukowanych w

zakładach Wapping, należą
cych do grupy prasowej
Murdocha: „The Times”,
„The Sunday Times” i „Sum”
1 „News of the World”.
Murdoch wprowadzając w

swych nowych zakładach po
ligraficznych najnowocze
śniejsze techniki druku,
zwolnił w styczniu br. 6 tys.
drukarzy, którzy dotychczas
byli zatrudnieni przy wyda
waniu tych tytułów.

Pod zakładami Wapping
Interweniowało blisko 2 tys.
policjantów. Aresztowano 45
osób spośród tłumu pikietu
jącego zakłady. Demonstran
ci nie zdołali jednak prze
szkodzić w dystrybucji
wspomnianych tytułów.
Wszystkim zatrzymanym po
stawiono zarzut „zakłócenia
porządku publicznego”.

Obradowało Plenum Komitetu Miejskiegc

PZPR w Bochni

Wiesław Biernat I sekretarzem
Komitetu Miejskiego

(Inf. wł.). Wczoraj w Bochni
obradowało Plenum Komitetu
Miejskiego PZPR. Tematami,
które dominowały w trakcie
obrad, były: aktualny stan par
tii w mieście, perspektywy i
kierunki rozwoju pracy par
tyjnej oraz kierunki działań

ną czas kampanii przedzjazdo-
wej. Uczestnicy obrad stwier
dzili, iż należy nadal dosko
nalić metody i styl pracy m.

in. poprzez zwiększenie ilości
kontaktów członków Egzeku
tywy z podstawowymi orga
nizacjami partyjnymi, załoga
mi zakładów pracy poprzez
bardziej aktywną pracę człon
ków partii w organizacjach
młodzieżowych, społecznych i
Samorządowych oraz poprzez

otoczenie opieką najmniej
szych i najsłabszych POP i te
renowych organizacji partyj
nych.

W związku ze złym stanem
zdrowia dotychczasowy I se
kretarz Komitetu Miejskiego
Wiesław Piotrowski złożył re
zygnację z pełnienia tej funk
cji. Członkowie Plenum w taj
nym głosowaniu zdecydowaną
większością głosów wybrali na

to miejsce dotychczasowego
kierownika Rejonowego O-
środka Pracy Partyjnej Wie
sława Biernata. W Plenum
wziął udział I sekretarz KW
w Tarnowie Władysław Plew-
niak i sekretarz KW Edward
Gajek.

SPRZEDAM dom z dużym ogro
dem w Woli Rzędzińsklej koło
Tarnowa. Tel. 78-28-61, po 20.

ROZSADĘ pomidorów — sprze
dam. Alojzy Sumek, Czchów 5,
tel. 83. g-6462

ORGANY Vermona, najnowszy
typ — sprzedam. Maria Jakubek,
Soblesękii 50. g-6599

WIĘŻBY dachowe — wykonam.
Oferty 6368 „Prasa” Kraków,
Wiślna 3.

GRĘPLARNIĘ do wełny lub
włókien — sprzedam. Zakopane,
tel. 62-93. P-J«

karoserię „malucha”, nową —

sprzedam. Tarnów, Ułańska 18/42.
T-M88

KOMUNIKAT
Naczelnika Miasta i Gminy Mszana Dolna

Stosownie do art. 29 Ustawy z dnia li2‘ lipca 1984 r. o

planowania przestrzennego (Dz.U. Nr 35 pOŁ 185) aa-

wiadamia się, że w dniach od 17 lutego do 12 marca

1986 r. (z wyjątkiem niedziel) w goda. 9—14 w lokalu
Urzędu Miasta 1 Gminny Mszana Dolna, ul. 1 Maja 2
— sala narad — będzie wyłożony do publicznego wglą
du projekt miejscowego planu ogólnego zagospodaro
wania przestrzennego miasta Mszana Dolna.

Zainiterersowane organy administracji państwowej,
jednostki organizacyjne i osoby fizyczne mogą w wyżej
podanym okresie zgłaszać uwagi i wnioski do wyło
żonego projektu miejscowego pdanu. K-1593

mnismiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiinniiininia,
— PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH E

z siedzibą w Nowej Hucie Ruszczy
£
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St.
X

na dogodnych warunkach:

© FREZERÓW WYTACZACZY

<$> TOKARZY

Istnieje szansa zdobycia atnaikcyjnego zawodu mon
tera maszyn i urządzeń prototypowych.

Możliwość podnoszenia kwalifikacji w apecjalisty-
cznych ośrodkach szkolenia PKP.

Ponadto Oddział zapewnia korzystna warunki płaco
we, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat opało
wy, ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opiekę
lekarską, wczasy pracownicze i rodzinnie, kolonie dla
dzieci.

Oddział nie zapewnia zakwaterowania.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła
cy oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Napraw Ma
szyn Torowych w Krakowie-NoweJ Kucie Ruszczy, tel.
22-70-22 wewn. 43-94. K-1302

s

£

Nauka Krakowa

w służbie polskiej gospodarki
(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

Te trudności 1 przeszkody, o

których była mowa wcale nie
zmieniają faktu, iż nie brak
przykładów wspólnych przed
sięwzięć nauki i przemysłu o-

płacalnych dla obu stron i ca
łej gospodarki. Instytut Szkła
i Ceramiki przy współpracy
Instytutu Maszyn Górni czyoh
i Automatyki AGH opracował
antyimportową technologię i

wykonał urządzenie do miele
nia fryty szklanej niezbędnej w

produkcji kineskopów koloro
wych. Zaoszczędzono dzięki
temu w roku 1985, 165 tys.
dolarów. W MPK przy współ
pracy z AGH wdrożono na

skalę doświadczalno-technicz-
ną energooszczędny układ ty
rystorowy w napędzie tram
wajowym. W Skawińskich Za
kładach Koncentratów Spo
żywczych dzięki technologii o-

pracowanej w OBR „Cebea”
rozwiązano oroblem składo
wania odpadów po ekstrakcji
kawy zbożowej. Również naj
większy krakowski zakład
przemysłowy Huta im. Leni
na dysponuje wieloma przy
kładami efektów osiągniętych
dzięki wsDÓłdziałaniu krakow
skiej nauki.

Znalazł się również w wy
stąpieniu J. Szczurowskiego
fragment dotyczący niedostat
ku bazy Iaboratoryjno-warsz ■
tatowej krakowskiej nauki. Ta
bariera osłabia tempo współ
pracy z gospodarką, lecz nie
stety likwidacja owej bariery
nie jest możliwa na naszym
krakowskim podwórku. Nie
zbędne są tutaj decyzje ogól
nokrajowe...

Do problemów modernizacji
Huty im. Lenina nawiązał w

dyskusji prof. Zygmunt Drzy
mała z AGH. Przypomniał, iż
mówiąc o problemach moder
nizacji huty nie sposób pomi
nąć problemów ochrony środo
wiska. Przy takim postawieniu
sprawy urządzenia ochronne
stają się produkcyjnymi. Od
ponad 20 lat w Instytucie Ma
szyn Górniczych i Automatyki
AGH trwają badania celem
których jest właśnie wzajem
ne powiązanie tych dwóch ce
lów, tzn. modernizacji produk
cji i ochrony środowiska. W
kilku hutach działają już bę
dące wynikiem tych prac u-

rządzenia oczyszczające ścieki.
To właśnie w AGH opraco
wano metodę koagulacji elek
tromagnetycznej zawiesin nie-
żelazistych. Metoda przeróbki
pyłów i szlamów żelazonoś-
nych na granulaty niezbędne
jako wsad do wielkich pie
ców może przynieść rocznie 1
mld złotych. Najpierw jednak
trzeba zainwestować około 5
mld by taki efekt osiągnąć.
Huta im. Lenina sama nie jest
w stanie podołać takiemu in
westycyjnemu wysiłkowi, nie
zbędna jest pomoc centralna.
Mówił prof. Z. Drzymała o dą
żeniu nauki do propagowania
produkcji bezodpadowej —

łącpsnia metod oczyszczania z

utylizacją. Ustosunkował się
również do poruszonego we

wprowadzeniu problemu opła
calności unowocześniania pro
dukcji. Nierzadko mamy
czynienia z tendencją do pro
dukcji za wszelką cenę wy
robów mniej pracochłonnych,
a bardziej opłacalnych. W
efekcie rokrocznie w Polsce
produkujemy... 2,5 min ton
wiórów stalowych. Produkcja
dużej huty idzie praktycznie
na odpady...

Dyrektor naczelny Huty im.
Lenina Eugeniusz Pustówka
w swym wystąpieniu mówił o

współpracy przemysłu z kra
kowską nauką. Rokrocznie HiL
podejmuje kilkadziesiąt przed
sięwzięć będących wynikiem
prac naukowych. Oszczędności
z tego tytułu idą w miliony,
ale ciągle jeszcze możliwości
współpracy są znacznie więk
sze. HiL współpracuje nie
tylko z AGH, coraz śmielej
sięga po dorobek naukowy in
nych krakowskich uczelni —

AE, AM, AR. Ze swej strony
stara się zasilać naukę sprzę
tem 1 funduszami. Wyrazem
tego może być zakupienie
przez HiL nowoczesnej apara
tury dla Instytutu
rurgii.

Prof. Władysław
z UJ przypomniał,
woj. krakowskie
proc, powierzchni kraju a ka
towickie niewiele ponad 1

proc, łącznie dają 50 proc,
krajowych ścieków nieoczysz-
czonych i 30 proc, gazów. Za
grożenie środowiska w regio
nie śląsko-krakowskim jest o-

gromne, ale rzecz nie w usta
laniu kto bardziej jest nara
żony na działanie szkodliwych
substancji, lecz chodzi o to,
by degradację powstrzymać.
Krakowskie środowisko nau
kowe ma w tym względzie
sporo osiągnięć. Dopracowaliś
my się nowoczesnego systemu
monitoringu ekologicznego, o-

pracowano metodę rekultywa
cji gleb skażonych fluorem (o-
kolice Skawiny). To w Krako
wie powstał pomysł odzyski
wania wody dla celów prze
mysłowych ze ścieków. Koszt

tego przedsięwzięcia jest po
zornie ogromny — 10—13 mld
złotych, ale korzyści z niego
płynące mogą być niewspół-

do

Kardiochi-

Grodzlńskl
ie chociaż
zajmuje 1

mierne do poniesionych na
kładów. Te krakowskie osią
gnięcia należy upowszechniać.

Prezes Oddziału Krakow
skiego Polskiej Akademii
Nauk prof. Jerzy Łitwiniszyn
skoncentrował się na proble
mie, który dla wielu wydaje
się odległy. Mówił mia
nowicie o wyczerpywaniu się
udokumentowanych zasobów
mineralnych, zwłaszcza zaś wę
gla. Wystarczy powiedzieć, że

według prognoz, bez budowy
nowych kopalń węgla, jegó za
soby wystarczą nam do roku
2075. Eksploatacja czynnych
kopalń węgla brunatnego
przewidziana jest do roku
2030. Istniejące kopalnie soli
kamiennej zaspokoją nasze

potrzeby najdalej do roku
2000, a rud miedzi przy do
tychczasowej produkcji mie
dzi elektrolitycznej wystarczy
nam na 35 lat. To wystąpie
nie dotyczące przyszłości pol
skiego górnictwa spotkało się
z dużym zainteresowaniem.
Prof. J. Łitwiniszyn uzmysło
wił wszystkim obecnym, iż
bez wzrostu nakładów na nau •

kę, na rozwój nowych techno
logii wydobywczych, umożli
wiających sięganie w głąb zie
mi, nie można spokojnie pa
trzeć w przyszłość.

Do tej wypowiedzi nawiązał
później prof. Roman Ney z

AGH. To właśnie dzięki tro
sce o przyszłość naszego gór
nictwa prowadzone będą ba
dania efektywności wykorzy
stania złóż surowców mineral
nych. Gdyby udało się tylko o

3 proc, podnieść wydajność
złóż, zyskalibyśmy wydobycie
takie jak z trzech kopalń. Mó
wił też prof. R. Ney o wyko
rzystaniu energii geotermicz
nej. To także jedno z opra
cowań krakowskich naukow
ców, którym żywo interesują
się w całym niemal kraju...

Prof. A. Barański dyrektor
Środowiskowego Laboratorium

Fizyko-Chemicznego poru
szył problemy wykorzystania
aparatury badawczej. W tym
przypadku określenie „gospo
darowanie aparaturą” nie jest
wcale pozbawione sensu. Cho
dzi bowiem o to, by korzystać
z niej w sposob możliwie op
tymalny, zwłaszcza teraz gdy
zdobycie nowych przyrządów
nie jest wcale takie proste.

Prof. Jerzy Haber mówił
o teraźniejszości i perspekty
wach krakowskiej chemii. W
obszarze działania krakowskiej
nauki znajdują się wielkie za
kłady chemiczne w Oświęci
miu, Tarnowie, Alwerni, stąd
znaczne możliwości — dodaj
my coraz lepiej wykorzysty
wane — wzajemnej współpra
cy. Niestety nie zawsze te in
teresy są w pełni zgodne —

przedsiębiorstwa w pogoni za

opłacalnością ignorują potrze
by przyszłości. Nie opłaca się
np. produkować pewnych wy-
sokoprzetworzonych kataliza
torów, choć bez nich trudno
wyobrazić sobie przyszłość.

Rektor UJ prof. Józef Gie
rowski wniósł do dyskusji
elementy humanistyczne. Mó
wił o potrzebie powrotu lub
śmielszego sięgania po -osiąg
nięcia socjologii, psychologii,
organizacji produkcji. Wyko
rzystanie ich zdobyczy to pro
sta droga do zwiększania wy
dajności pracy, jej efektyw
ności. Mówił też o planach u-

ruchomienia w Krakowie kie
runków kształcenia odpowia
dających wymogom nowoczes- ,

ności.

Włodzimierz Ostrowski —

sekretarz naukowy Oddziału
PAN w Krakowie skoncentro- '

wał się na problemach biotę-
'

chnologii. Jest to w planowa- ■
niu rozwoju kraju dziedzina
niezwykle ważna. Postulował
utworzenie w Krakowie wy
specjalizowanego bioośrodka
zajmującego się wszystkimi
problemami z zakresu biote
chnologii. W Krakowie są po
temu warunki.

Doc. dr Anton! Dziatkowiak ,

dyrektor Instytutu Kardiochi- ■

rurgii AM przedstawił osiąg
nięcia i plany kierowanej
przez siebie placówki. Tutaj w

Krakowie przeprowadzono już
ponad 1400 operacji na otwar
tym sercu, tutaj zrodziła się
i została zastosowana w prak
tyce metoda wszczepiania za
stawek serca, pobranych od
ludzi, którzy zmarli w sposób
tragiczny oraz podobna —

metoda przeszczepiania aorty.
Nie potrzeba jeździć na Za
chód, z powodzeniem możemy
leczyć ludzi tu, w kraju. Mó
wił doc. A. Dziatkowiak o

trudnych warunkach w jakich
pracują krakowscy lekarze, o

potrzebie doinwestowania
sprzętowego i lokalowego.
Fakt, że w tych warunkach
osiągają znakomite rezultaty
świadczy najlepiej, że o efek
ty można będzie być spokoj
nym.

Kazimierz Kotwica dyrektor
krakowskiego Oddziału „Igloo-
polu", omówił problemy zwią
zane z gospodarką żywnościo
wą i przechowalnictwem pro
duktów rolno-spożywczych.
Zbyt wiele marnujemy z te
go, co udało się wytworzyć, bo
za skromna baza przechowal-
nicza i przetwórcza nie poz
wala na właściwą gospodarkę
produktami. W dyskusji głos
zabrali ponadto prof. Wiesław
Kurdowski z AGH, który
skoncentrował się na proble
mie właściwego wykorzystania
odpadów produkcyjnych dla
budownictwa, prof. Lech Le
wandowski — który omówił
problemy i przyszłość odlew
nictwa oraz Piotr Włoka —

dyrektor OBR „Telpod”.
Stwierdził m. in.: że dorobek
krakowskiej elektroniki jest
przykładem właściwej współ
pracy krakowskiej elektroniki
z nauką. Dowodem podobnej
dobrej współpracy jest, zda
niem dyrektora KZS Jerzego
Dziadura dorobek krakowskich
chemików.

Minister Konrad Tott, kie
rownik Urzędu Postępu Tech
nicznego i Wdrożeń — jego
wystąpienie miało dać odpo
wiedź na pytanie w jakim
punkcie znajduje się na po
czątku nowej pięciolatki sy
stem sterowania postępem
naukowo-technicznym w go
spodarce narodowej. Wszy
stkie podniesione w trakcie
dzisiejszej narady sprawy ma
ją w zasadzie umocowanie w

naszym programie postę
pu naukowo-technicznego —

stwierdził m.in. — Ci, którzy
aktualnie kierują w kraju po
stępem naukowo-technicznym
doskonale wiedzą, że mamy
szansę wynoszącą
tern 7—8 lat. W tym
trzeba rezultaty myśli
skich twórców przekuć
produkcję. Gdybyśmy
szansy nie wykorzystali to

chciałbym doczekać tego
kresu. Stworzyliśmy program
i środki, których 10—12 proc,
kierujemy na tzw. wysokie
szczeble nauki — zabezpiecze
nie programu badań podsta
wowych, 80 proc, kierujemy
na realizację bezpośrednich
celów służących gospodarce
narodowej. Mówił następnie
minister K. Tott o ogromnym
zwiększeniu środków na roz
wój polskiej elektroniki. 186
mld złotych przeznaczono na

ten cel. Drugi kierunek to

rozwój przemysłu maszynowe
go i towarów rynkowych wy
sokiej jakości — na ten cel
przeznaczono ponad 163 mld
złotych. W trzeciej kolejności
stoją materiały i technologie
ich otrzymywania — 140 mld
złotych, na postęp naukowo-
techniczny w gospodarce żyw
nościowej ponad 122 mld
złotych... Ochrona zdrowia i
środowiska to także bardzo
liczący się program — stwier
dził K. Tott. Dzisiaj nie bój-
my się, że środki są za małe,
martwmy się raczej czy po
trafimy je efektywnie spożyt
kować...
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Następnie głos zabrał prezes
Rady Ministrów prof. Zbi
gniew Messner. Podziękował
organizatorom i uczestnikom

wczorajszego spotkania i pod
kreślił, że było ono bardzo po
żyteczne. Utrwaliło ono prze
konanie, że ośrodek krakow
ski o znanych tradycjach w

kraju i na śmiecie ma nie
tylko ogromny dorobek ale i
wielkie ciągle jeszcze nie w

pełni wykorzystane możliwo
ści... Na tym etapie, w którym
jesteśmy w tej chwili trzeba
każdą myśl, która może przy
czynić się do złagodzenia
trudnych warunków, w któ
rych działamy i w których
przyjdzie nam w dalszym cią
gu działać, w sposób
konsekwentny wykorzystać...
Przyjęło się w sposób upro
szczony krytykować okres po
przedni, negować dorobek.
Myślę, że jest to niesłuszne —

stwierdził dalej Z. Messner.
Przypomniał następnie doro
bek kraju w tym zwłaszcza
nauki w okresie minionych 40
lat, ale zwrócił również uwa
gę na ewidentne nieprawidło
wości, cienie, które miały
miejsce w toku tego rozwoju.
Dotyczy to np. — powiedział
premier — planowania i reali
zacji planów naukowo-badaw
czych. Obecnie pragniemy nie
rozpraszać środków lecz kon
centrować je na realizacji
planów i zadań najważniej
szych... Co więc będzie decy
dowało o powodzeniu naszych
zamierzeń w sferze nauki? Po
pierwsze — powiedział Z.
Messner — najważniejsza jest
sprawa konkretyzacji progra
mów węzłowych, koncentro
wania tutaj wysiłków i środ
ków. Ale równocześnie o po
wodzeniu tych zamierzeń de
cydować będzie polityka kadr
rowa. Zawsze mówiliśmy o

kadrach naukowych, ich waż
ności, prawidłowym rozwoju.
Ale prawidłowa polityka ka
drowa to z jednej strony od
powiednia baza materialna z

drugiej zaś możliwość pozy
tywnej selekcji kadrowej. Tę
powinny przeprowadzić same

środowiska naukowe. Trzeba
mieć odwagę odrzucania
wszystkiego tego, co jest słabe
a więc złe. My mamy nieste
ty zbyt miękkie serca... Po
drugie trzeba poszerzyć zwią
zki naszej nauki z nauką
światową. Obserwujemy o-

statnio pewne zerwanie tych
więzi — stwierdził premier —

a jeżeli chcemy rozwiązywać
plany na miarę światową, to
musi nastąpić pełna integra
cja z nauką światową, zwła
szcza zaś w ramach RWPG.
Sprawa kolejna to rozwój ba
zy materialnej. Tutaj potrzeby
są ogromne, dlatego musimy
działać selektywnie i mimo
wszystko likwidować dyspro
porcje... Nawiązując do wypo
wiedzi jednego z dyskutantów
premier Z. Messner poinfor
mował o rozważaniu przez
władze centralne możliwości
dokończenia budowy w Kra
kowie sławnego budynku
NOT. Powstałby tutaj ośrodek
— centrum kongresowe
służące polskiej nauce. Za
pewnił na koniec, że wszelkie
uwagi wynikające z wczoraj
szej narady zostaną przeana
lizowane i przedyskutowane.
Mówił też o potrzebie lepsze
go wykorzystania środowiska
naukowego Krakowa w opra
cowywaniu aktualnych pro
gramów naukowo-badawczych.
Naszym zadaniem jest więk
sza aktywizacja naukow
ców Krakowa i ich wykorzy
stanie, dla dobra polskiej
nauki i gospodarki kraju. Dla
przyszłości.

Podsumowując naradę I se
kretarz KK PZPR Jóizef Ga-
Jewicz powiedział m.in.: uwa
żam, że było to potrzebne i
bardzo pożyteczne spotkanie,
że wniosło duży wkład do
dyskusji nad planem na lata
19S6—1990 i na lata dalsze.

Taka też była zgodna opi
nia uczestników.
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Wieczorem odbyło się w

KK PZPR spotkanie władz

województwa
'

katowickiego z

władzami m. Krakowa, (mik)

W obecności Zbigniewa Messnera

Spotkanie władz Katowic i Krakowa
w Akademii Muzycznej

W Akademii Muzycznej w

Krakowie z udziałem premie
ra prof. Zbigniewa Messnera
odbyło siię spotkanie władz
uczelni z władzami woje
wództwa katowickiego i kra
kowskiego poświęcone
nie realizacji zawartego
roku 198:3 porozumienie,
myśl którego społeczeństwo
województwa katowickiego
zobowiązało się odnowić dia
potrzeb Akademii jeden z za
bytkowych budynków Kra -

kowa. Wybór padł na Pałac
Pugetów. Władze wojewódz
twa katowickiego -eprezen-
towali na wczorajszym spot
kaniu I sekretarz KW PZPR
w Katowicach Bogumił Fe-
rensztajn, wojewoda kato
wicki Tadeusz Wnuk i prze-

oce-

wodniczący WRN prof. Jan
Szczurowski. Ze strony władz
Krakowa w spotkaniu udział
wzięli I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz, przewodni
czący RN m, Krakowa Apoli
nary Kozub oraz prezydent
miasta Tadeusz Salwa.

Prorektor Akademii Muzy
cznej Krystyna Moszumańska-
-Nazar przedstawiła aktual
ną sytuację lokalową tej za
służonej dla polskiej kultury
uczelni. Pracuje ona w nie
zwykle trudnych warunkach,
orzyznąnie dla jej potrzeb
Pałacu' Pugetów oraz pomoc
województwa katowickiego w

jego odnowie to nieoceniony
dar. Dar dla kultury. Zebrani

zapoznali się z aktualnym sta-

nem prac projektowych. Ich
tempo ocenić trzeba bardzo
wysoko. Najprawdopodobniej
z końcem br. na plac wejdą
ekipy remontowe. Korzysta
jąc z wizyty premiera Z.
Messnera przedyskutowano
również problem stworzenia
dla Akademii Muzycznej wa
runków umożliwiających prze
prowadzanie prób zespołów
muzycznych i chóru. Pre
mier Zbigniew Messner po
zytywnie ocenił postęp prac
i realizacji porozumienia za
wartego pomiędzy sąsiadują
cymi województwami. To
konkretna próba udziału wo
jewództwa katowickiego w

odnowie starego Krakowa —

stwierdził. (rnikj

Węgry i

najgroźniejszymi
Wczoraj, we Frankfurcie nad

Menem poznaliśmy przeciwni
ków naszej piłkarskiej repre
zentacji w eliminacjach piłkar
skich Mistrzostw Europy 88, któ
re zostaną rozegrane w RFN.

Polacy wystąpią w grupie V,
gdzie będą miieli za przeciwni
ków: Holandię, Węgry, Grecję 1

Cypr. Paziom wymienionych re
prezentacji zróżmeowany, a naj
groźniejsi będą niewątpliwie fi
naliści MS Węgrzy oraz Holan
die,. Grupa nie należy do łat
wych, ale chyba znacznie trud
niejsze są grupy II i III. W

grupie H grają Portugalia,
Szwecja, Szwajcaria, Włochy 1
Malta, a w in Francja, Zwią
zek Radziecki, NRD, Norwegia
i Islandia. A oto skład pozosta
łych grup. GR I: Hiszpania, Ru
munia, Austria i Albania, gr.
IV: Anglia, Irlandia Pin., Ju
gosławia i Turcja, gr. VI: Da
nia, Walia. CSRS i Finlandia,
oraz gr VII: Belgia, Bułgaria,
Irlandia, Szkocja i Luksemburg.

Trener Antoni Piechniczek po
przekazaniu mu informacji o

losowaniu powiedział: Jest to

grupa silna, n. los dobrał nam

rywali, z którymi graliśmy nie
jednokrotnie. Sądzę, że sprawa
awansu do finału rozstrzygnie
się pomiędzy Holandią, Węgrami
i Polską. Nie lekceważyłbym
również Greków, którzy na

pętano wyciągną wnioski z po
rażek jakich doznali w meczach
z naszym zespołem.

A oto krótkie sylwetki na
szych rywali.

CYPR: grał z naszą reprezen
tacją dwukrotnie w elimina-

Holandia

rywalami Polski
cjach do MS 78. W 1076 rokw

Polacy wygrali w Warszawie 5:0,
a w 1977 w Llmassol 3:1. Cypryj
czycy pięciokrotnie startowali w

eliminacjach ME zajmując w

grupie 4 lub 5 miejsca. W eli
minacjach do „Mexleo 88” Cypr
zajął ostatnie miejsce w grupie
nie zdobywając punktu.

GRECJA: z 7 meczy jakie ro
zegrały reprezentacje Grecji t
Polski 5 zakończyło się wygra
ną Polski * 2 porażkami. O-
stataio oba zespoły spotkały się
w eliminacjach „Mezftoo 86”,
Polacy wygrali 8:1 1 4:1. Grecy
występowali ras w finałach mi
strzostw Europy w 1680 roku,
gdzie zremisowali z RFN 0:0
oraz przegrali x Holandią 0:1 i
CSRS 1:3.

HOLANDIA: w dotychczaso
wych kontaktach z naszą repre
zentacją trzy mecze zakończyły
się wygnaną Polski, dwa Holan
dii,, trzykrotnie parli remis. W

eliminacjach ME’80 Polacy wy
grali w Chorzowie 2:0 1 zremi
sowali w Amsterdamie 1:1. Ho
lendrzy byli m. in. dwukrotny
mi wicemistrzami świata, a w

1976 roku zdobyli brązowy me
dal ME. Po latach kryzysu Ho
lendrzy znów prezentują półkę
na światowym poziomie.

WĘGRY: z Węgrami spotyka
liśmy się 23 razy 1 mamy zde
cydowanie niekorzystny bilans.

Wygraliśmy tylko 3 spotkanie a

Węgrzy aż 18. 2 mecze zakoń
czyły się remisami. Węgrzy to
dwukrotni wicemistrzowie świa
ta oraz brązowi medaliści ME
z 1964 roku. (Ja)

Polonia czeka na przeciwnika

Wszystko rozstrzygnie się w Nowym Targu
Po wczorajszych meczach tyl

ko Polonia Bytom może już spo
kojnie czekać na przeciwnika.
Bytomianie wygrali wczoraj w

Janowie 6:2 (2:1, 1:1, 3:0) i bę
dą grać o tytuł mistrza kra
ju.

Kto będzie przeciwnikiem Po
lonii? Odpowiedź na to pytanie
poznamy w poniedziałek, a w

wypadku porażki Podhala we

wtorek, w Nowym Targu.
Wczoraj po zaciętej grze mini
malnie lepsi okazali się sosno-

wiczanie. Zagłębie wygrało z

Podhalem* 3:2 (1:1, 2:0, 0:1).
Bramki dla Zagłębia: Radwan 10

min., Podsiadło 26 min. i Zaba
wa 40 min.; dla Podhala Toma
sik w 11 min. 1 Dziubiński w 55
min.

Mecz był szybki i stał na do
brym poziomie. Szczególnie w I
i II tercji było dużo sytuacji pod
obiema bramkami. O jedną wię
cej wykorzystali gospodarze 1
mimo zmasowanych ataków w o-

statnim odkryciu Podhala zacho
wali do końca tę przewagę.

W meczach o miejsca od 5 do
8: Tychy — Stoczniowiec 9:5 (2:0,
2:2. 1:3 1 w dogrywce 4:0) oraz

ŁKS — Katowice 1:4 (0:0, 1:3,
0:1). (k)

Mistrzostwa ferii zimowych r86
Wczoraj na lodowisku „Kra

kowianki” zakończyły się mi
strzostwa ferii zimowych ’86,
które odbywały się pod patro
natem Rozgłośni Polskiego Radia
w Krakowie i „Gazety Krakow
skiej”. Podczas ferii przez lodo
wisko krakowskie przewinęło się
ponad 15 tys. dzieci 1 młodzieży
z Krakowa oraz uczestników zi
mowisk z całego kraju. Udział w

mistrzostwach wzięło 740 osób.
Podczas uroczystego zakończenia
dzieci otrzymały dyplomy,
książki 1 słodycze. W zakończe
niu imprezy uczestniczył prezes
Krakowskiej Federacji Sportu
dyr. Zbigniew Gorączko, który
gratulował zwycięzcom. Organi
zatorami były Międzyszkolny

Ośrodek Sportowy OSiR „Kra
kowianka" i Okręgowy Zwią
zek Łyżwiarstwa Figurowego.
Sędzią głównym zawodów byt
Lesław Przewoźniak.

Oto wyniki ostatniego dnia
mistrzostw. Kategoria do 11 lat
—dziewczęta. 1. Joanna Jachi-
mowska, 2. Maria Przyhylowska,
3. Ewa Filbicr. Kategoria
12—14 lat — dziewczęta. 1 . Kin
ga Przyhylowska, 2. EIż,bleta
Grzegorzewska, 3. Dorota Rybak.
Kategoria do 11 lat — chłopcy.
1. Marcin Pulchny, 2. Mariusa

Berg. 3. Tomasz Polus. Katego
ria 12—14 lat 1. Marcin Migacz,
2. Artur Ornat, 3. Zenon Bazy-
liński.

(k)

„Konsultacja”
Goścnńaka w Krakowie

Dzisiejsze spotkanie siatkarzy
Hutnika i Stall Stocznia Szcze
cin śmiało można nazwać je
szcze jedną konsultacją trenera

kadry Stanisława Gościniaka.

Przyjeżdża on do Krakowa aby
zobaczyć w akcji niemal pół
reprezentacji Polski. W Hutni
ku grają bowiem Golec, Marty
niuk, Wagner 1 Jurek, a w ze
spole gości Kaczyński, Kasprzak
1 W’ojdyga. Zagra też oczywiście
usunięty dyscyplinarnie z re
prezentacji Borówko. Początek
godz. 17.00. W niedzielę Hutnik
o godz. 12.00 gra ze Stoczniow
cem.

(!)

Koszykarski weekend
w hali Wisły

Dziś i jutro w hall Wisły
rozegrane zostaną mecze mis
trzowski* Hgl ekstraklasy ko-

szykarek 1 koszykarzy. W so
botę o godz. 17.00 wiślaczkl gra
ją z Włókniarzem Pabianice. W

zespole nie wystąpi już Staro
wicz, która przeszła na urlop
macierzyński, a pod znakiem

zapytania Moi występ Całej 1

Grabackiej, które odczuwają
jeszcze skutki grypy.

W niedzielę e godz. 13.00 Wi
sła podejmuje Baildon Katowi
ce. Krakowianie mają również

szpital w zespole. Przerwę w

treningach mieli Kudłacz 1 Su-
da, natomiast do sił dochodzi

po chorobie Bogucki. (k)

W kilku wierszach
▲ (k) Znakomity wynik pod

czas halowego mityngu lekkoa
tletycznego w Pradze uzyskał w

skoku o tyczce Marian Kolasa.

Wynikiem 5.81 poprawił on o 9
cm własny halowy rekord Pol
ski.

A W siatkarskim PE Czarne

Słupsk przegrały z CSKA Mo
skwa 1:3.

A W pierwszej rundzie tur
nieju deblowego w Boca Raton

Wojciech Fibak i Matt Mitchell

pokonali Pablo Arrayę 1 Jaime

Yzagę 7:6, 1:6, 7:6.

A Piłkarze Hongkongu zre
misowali 1:1 (1:1) z finalistą mi
strzostw świata, Paragwajem.
Bramkę zdobył dla Hongkongu
Torales (sam.), dla Paragwaju:
Rogelio Dełgado.

Z życia TKKF
© (x) Ognisko „Borsuczek”

informuje, żo planowany na

8—9 bm. halowy turniej piłki
nożnej dla chłopców z rocznika
1969 1 młodszych, odbędzie się
22—23 lutego. Zapisy i informa
cje tel. 66-87-42, ul. Borsucza 21,
w godz. 12—18.

❖
© Po I rundzie rozgrywek

miejskiej ligi TKKF w tenisie

stołowym kolejność jest następu
jąca:

I. TKKF „Kolejarz”, H. TKKF

„Lajkonik”, III. TKKF „Kozłó
wek”, IV. TKKF „ZSMP-HiL”,
V. AGH „Odlewnik”, VI. Sp. Pr.

Rymarzy, VII. TKKF „Tramwa
jarz”, VIII. AKTS „Spin”, IX.

Kurs przodowników
turystyki kolarskiej

(k) Akademicki Klub Turysty
ki Kolarskiej „Zryw” organizu
je kuirs przodowników turysty
ki koflairskiiej przeznaczony dla

engarfizatarów rajdów turysty-

TKKF .Biprostal”, X. „Energia”,
XI. Rejon E-I, XII. Politechnika
Krakowska, XIH. TKKF

„Znicz”, XIV. SZP „Grom”.

© W zorganizowanych, wspól
nie z WZSM, Zimowych Igrzy
skach Dzieci w Dobczycach w

punktacji ogólnej zwyciężyła
reprezentacja SM „Czyżyny”
przed SM „Wspólnota” i SM

„Podgórze”. Wśród wielu kon
kurencji był również konkurs

pn. „Spec ds. ruchu drogowego”,
który prowadzili 1 oceniali fun
kcjonariusze z Wydz. Ruchu

Drogowego WUSW w Krakowie.
W imprezie uczestniczyło 529
dzieci z 10 spółdzielni mieszka
niowych.

ozno-fcrajozniaiwczych. Rozpoczę
cie kursu niastąipi 3 marca o

godz. 18 w pokoju nr 220, pa
wilon B2 Akademii Górnlczo-

-Hutniczeij. Zaipisy i informacja
pod tym samym adresem w po-
niiiedziialki i środy w godotoack
IS-,20.
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I Narodowy, nasz i Czytelników Czyn Pomocy Szkole

Zbud ujemy w Krakowie

zespół szkół poligraficznych
im. Zenona Klemensiewicza
Nim do Waszych rąk Szanowni Czytelnicy do

trze każde kolejne wydanie naszej gazety, nie tyl
ko musimy je my, dziennikarze przygotować,
napisać, ale w terminie, na ogół w nocy, musi
zostać wydrukowane. Cały proces powstawania
gazety w drukami wymaga fachowości i ciężkiej
pracy. Wystarczy wymienić ważniejsze jej etapy:
składanie tekstu na linotypach, wykonanie
klisz cynkowych w chemigrafii, łamanie kolumn,
kalandrowanie, montaż i druk na maszynach ro
tacyjnych. a na końcu ekspedycja, by wyobrazić
sobie jak wielu fachowców trzeba zatrudnić
przy powstawaniu gazety. A przecież w dru
karniach wykonuje się także książki, albumy,
skrypty, plakaty, akcydensy, opakowania 1 wie
le innych wytworów, bez. których nie może się
obyć współczesny człowiek.

Produkt drukami towarzyszy nam od pierw
szych, dziecięcych spotkań z bajką do późnej
starości. Bez drukowanego słowa trudno sobie
wyobrazić dzisiejszy świat. Historia polskiego
drukarstwa jest ściśle powiązana z dziejami
Krakowa. Tutaj ujrzała światło dzienne pierw
sza gazeta, w znakomitych drukarniach wyko
nano wiele wspaniałych książek, a nasz budynek
zwany „krążownikiem Wielopole” stał się sym
bolem ciągłości krakowskiej prasy. Dziś tradycji
drukarstwa pod Wawelem strzegą drukarnie:
Wydawnicza, Narodowa, Prasowa, Związkowa,
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Kolejowa, AGH i
inne.

Nie tylko z sentymentu nazywamy ich pracow
ników towarzyszami sztuki drukarskiej, bo jest
to przecież sztuka tworzenia za każdym razem

nowej rzeczy. Każde wydanie gazety, każda
książka nie jest taka sama jak poprzednia.

Fach drukarza należał zawsze do czołówki za
wodów robotniczych. Tak też jest dzisiaj mimo

wprowadzenia do drukarń nowoczesnej techniki,
elektronicznych urządzeń, mikrokomputerów.
Zewsząd też słychać wołanie o nową, wysoko
kwalifikowaną kadrę młodych drukarzy. Od
wielu lat przygotowuje ich Zespół Szkół Poli
graficznych w Krakowie. Początki szkolenia po

Fot. J. WCISŁO

REDAKTOR NACZELNY

„GAZETY KRAKOWSKIEJ"

Najstarsza nowosądecka szkoła średnia —

I Liceurri Ogólnokształcące im. Jana Długo
sza — boryka się z ogromnymi kłopotami
bazowo-technicznymi. Możliwości finansowo-
inwestycyjne własne oraz władz oświatowych
są nader skromne i nie gwarantują odczuwal
ne? w najbliższych latach poprawy warunków
lokalowych szkoły i internatu.

Znając przychylność Pana dla Liceum Dłu
gosza, żywe i częste zainteresowanie pracow
ników „Gazety Krakowskiej” problemami
naszej placówki oraz powołując się na nie
dawno odbytą rozmowę pana Redaktora *

nauczycielami i uczniami liceum — zwraca
my się do Waszej Redakcji z serdeczną proś
bą o materialne i propagandowe wsparcie,
służące rozwojowi bazy dydaktycznej i wy
chowawczej naszej szkoły. Prosimy nie uznać
za przejaw nieskromności przypomnienia, że
Liceum im. Długosza kształciło wielu zna
nych dziś w regionie i kraju naukowców, pe
dagogów, społeczników. Na liście jego absol
wentów znajduje się również kilkunastu
dziennikarzy, z tego większość zatrudniona
w Waszej „Gazecie”. Stąd nasza ufność, że
w urzeczywistnianiu idei Narodowego Czynu
Pomocy Szkole nie zabraknie ludzi I Liceum
szczególnie bliskich i oddanych.

Będziemy Wam za to ogromnie wdzięczni.

Przewodniczący Narodowego Czynu
Pomocy Szkole

mgr inż. Edward Pieniążek

Z poważaniem
dyrektor

I Lie. Ogólnokształcącego
mgr Stanisław Chwastowicz

Scientia nulla res prestantior — czyli: żadnej
rzeczy nad wiedzę — głosi napis na pamiątko
wej tablicy wmurowanej na ścianie frontowej
gmachu najstarszej nowosądeckiej szkoły śred
niej — I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana

Długosza.
Ta dewiza przyświeca wszystkim, którzy stali

się wielką Długoszową Rodziną, którzy wierni
pozostają ideałom stąd wyniesionym. Szkoła

ligrafów w Krakowie sięgają przeszło 75 lat. To
co było rozwiązaniem wówczas prowizorycznym
utrwaliło się na stałe: sale lekcyjne pozbawio
ne należytego światła dziennego, brak wenty
lacji, bieżącej wody, odpowiedniej sali gimna
stycznej, stołówki i niezbędnych pracowni. W
15 salach gnieździ się 950 uczniów podzielonych
na 30 oddziałów. Zbudowaliśmy kombinaty dru
karskie przy ulicy Wadowickiej i alei Pokoju, a

nie stać nas było na przyzwoite warunki szko
lenia młodzieży. Od wielu lat istnieją założenia
dla budowy szlkół poligraficznych. Co rok lub
co pięć lat w planach perspektywicznych ta in
westycja jest wypychana na rzecz bardziej ko
niecznych i ważniejszych budów. Może to brak
wyobraźni, może krótka kołdra oświaty, ale
bez absolwentów tej szkoły nawet najistotniej
szych planów nie będzie można wydrukować.

Pragniemy jako „Gazeta Krakowska”, a li
czymy taikże na kolegów dziennikarzy z innych
Pism i wydawnictw, przerwać zaczarowany
krąg niemożności powstania w Krakowie praw
dziwego Zespołu Szkół Poligraficzno-Księgarskich.
Stanowić ten zespół będą: budynek szkolny z 25

pracowniami i klasami, warsztatami (drukarnią)
na 120 stanowisk pracy i internatem dla 200
uczniów. W tych obiektach znalazłyby miejsce:
3-letnia Zasadnicza Szkoła Poligraficzna (zawo
dy: składacz ręczny, maszynista typograficzny,
maszynista offsetowy, introligator). 5-letaie
Technikum Poligraficzne (zawody: maszynowe
techniki drukarskie, składanie tekstów, poligra
ficzne procesy reprodukcyjne, introligatorstwo),
5-letnie Technikum Księgarskie. 3-letnie Techni
kum Poligraficzne dla Pracujących, roczne Stu
dium Pomaturalne w zawodzie operatora małej
poligrafii. 2-letnie Studium Pomaturalne dla
techników księgarskich i 2-letnie Studium Poma
turalne dla redaktorów technicznych. Cały pro
gram Zespołu Szkół Poligraficzno-Księgarskich
przygotowało kuratorium.

W sumie półtora tysiąca uczniów, tak dzisiaj
i jutro- potrzebnych krakowskiej poligrafii. By
byli godnymi następcami wczorajszych i dzi

Wierni swej szkole
ma1 Już 167 lat. Wykształciła tysiące ludzi. Wie
lu z nich chlubnie zapisało się na kartach pol
skiej historii, wielu współdecydowało o losach
państwa i narodu, wielu oddało życie w walce
o niepodległość. Liczne są dowody, że szkoła
Długosza zawsze była gniazdem polskości I pa
triotyzmu.

Maleńką cząstką tej rodziny są dziennikarze —

rozsiani po świecie i kraju oraz ci, którzy po
zostali w regionie. W codziennej robocie nie za
pominają o swojej starej „budzie” — są jej wier
ni i ciągle dopominają się o to. by ich liceum
zawsze było „pierwsze”.

Niektórzy z Jego wychowanków — red. Janusz
Koszyk i red. Jerzy Steinhauf — zamilkli na

zawsze, w nie napisanym testamencie nakazując
nam wierność szkole swojego życia. Na pewno
nie zapomną o niej ci, których przysposobiła do
trudnego dziennikarskiego zawodu. Na pewno
będą o niej pamiętać i o nią się troszczyć.

Wyszli z Liceum im. Długosza ludzie -znaczą
cy, znani a także i ci, którzy są jeszcze „na
dorobku”. Jerzy Breitkopf pełnił funkcję redak
tora „Rady Narodowej”, obecnie kieruje Kan
celarią Rady Państwa PRL. Bożydar Sosień jest
redaktorem naczelnym Redakcji Krajowej Pol
skiej Agencji Prasowej, a Andrzej Ruchałowski
— zastępcą redaktora naczelnego „Przekroju”.
Leszek Mazan został niedawno korespondentem
PAP w Pradze. Jerzy Dąbrowski związał się ze

„Światem Młodych". Władysław IUaszewicz pra
cuje w Olsztyńskimi Ośrodku Telewizyjnym. Le
szek Horwath — w Krakowskim Radiu. Szóstka
absolwentów I LO zasiliła dwa nowosądeckie
pisma: tygodnik „Dunajec” — Adam Ogorzałek
(redaktor naczelny), Jerzy Leśniak i Franciszek
Palka- gazetę Zakładów Naprawczych Taboru
Kolejowego „Głos ZNTK” — Jerzy Wideł (re
daktor naczelny), Daniel Welmer i Artur Smo-
leń. Piotr Gryźlak pracuje w Oddziale „Dzien
nika Polskiego” w N. Sączu. Absolwenci; I Li
ceum — dziennikarze najliczniej reprezentowani
są w redakcji „Gazety Krakowskiej” — Sławo
mir J. Tabkowski (redaktor naczelny), Wiesław
Kolarz (zastępca redaktora naczelnego) oraz An
toni Kiemystowicz i Irena Legutko z Oddziału
„Gazety” w Nowym Sączu. Z dziennikiem stale
współpracuje znany literat 1 krytyk Stanisław

Stanuch.
Być może nie wspomnieliśmy o wszystkich,

trudno bowiem precyzyjnie i ostatecznie ustalić
drogi, którymi podążają wychowankowie Dłu-

siejszych mistrzów, muszą kształcić się w no
woczesnej szkole.

Ta inwestycja jest nieodzowna dla Krakowa,
dla polskiej kultury, dla nas wszystkich. Jej
koszt to 640 min zł rozłożonych na 4 lata. Uwa
żamy, że w ramach Narodowego Czynu Pomocy
Szkole musi być nas stać na tę szkołę.

Dziś, jako zespół redakcyjny „Gazety Kra
kowskiej” apelujemy do wszystkich o współu
dział w realizacji tego przedsięwzięcia. Zwraca
my się do:

A Czytelników o poparcie naszych inicja
tyw;

A kolegów z krakowskiej prasy o aktywny
udział w inicjatywie budowy zespołu szkół;

A kolektywów pracowniczych drukarń i za
kładów pracy potrzebujących usług poligraficz
nych o ufundowanie stałych, corocznych cegie
łek na budowę zespołu szkół;

A krakowskich wydawców książek! o stałą,
minimalną dopłatę do wydawanych książek na

fundację budowy szkoły;
A przedsiębiorstw obrotu 'książkami o sfinan

sowanie biblioteki i księgami w zespole szkół;
A naszego pracodawcy, Zarządu Głównego

RSW „Prasa-Książka-Ruch” o sfinansowanie bu
dowy warsztatów;

A Ministerstwa Kultury i Sztuki o wyasygno
wanie stosownych kwot z Narodowego Funduszu
Kultury na budowę obiektu szkolnego;

A Ministerstwa Rolnictwa, Leśnictwa i Gos
podarki Żywnościowej o sfinansowanie budowy
internatu z jego wykorzystaniem na akcję ko
lonijną i wypoczynkową dla dzieci przybywają
cych ze wsi i poznających Kraków w czasie let
nich i zimowych wakacji.

Oczekujemy na dalsze inicjatywy! Oczekujemy
na deklaracje i pomoc!

(elka)

czwartek na zaproszenie
naszej redakcji zebrali

się wszyscy zaintereso
wani budowa Zespołu Szkół

Poligraficzno - Księgarskich.
Wśród obecnych nie zabrakło

przedstawicieli władz oświato
wych, wydawców, dziennika
rzy. W obecności sekretarza
KK PZPR Kazimierza Augu-
stynka, wiceprezydenta m.

Krakowa Jana Nowaka, kura
tora Mieczysława Noworyty i

zastępcy kierownika Wydziału
Propagandy Tadeusza Rocz
niaka powołano Komitet Bu
dowy w ramach Narodowego
Czynu Pomocy Szkole. Na je
go czele stanął redaktor na
czelny „Gazety Krakowskiej”
dr Sławomir J. Tabkowski, a

sekretarzem został długoletni
dyrektor Zespołu Szkół Poli
graficzno-Księgarskich Stani
sław Zych. Komitet został już
zarejestrowany, a jego pierw
szą czynnością było wystąpie
nie o lokalizację inwestycji.

DYREKCJA
LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

IM. JANA DŁUGOSZA
W NOWYM SĄCZU

Z dużą uwagą przeczytaliśmy list skierowa
ny do naszej redakcji dotyczący ewentualnej
pomocy finansowo-propagandowej dla I Li
ceum w Nowym Sączu. Nie tylko z racji
współuczestnictwa w realizacji programu
Narodowego Czynu Pomocy Szkole, lecz rów
nież ze względów uczuciowych — jako absol
wenci szacownego nowosądeckiego zakładu
naukowego — chcemy dołożyć swoją skromną
cegiełkę na rzecz poprawy sytuacji lokalowej
naszej szkoły.

Nigdy nie były nam obojętne losy najstar
szej sądeckiej szkoły średniej; potwierdzamy
to w codziennej dziennikarskiej robocie. Am
bicją każdego absolwenta I LO jest, aby po
ziom dydaktyczny i renoma, jaką szkoła zdo
była w minionych latach, nie ucierpiały w

przyszłości wyłącznie ze względów material
nych, stąd kolegium redakcyjne „Gazety Kra
kowskiej” wspólnie z dyrekcją Pracowni
Sztuk Plastycznych w Krakowie postanowiło
przeznaczyć na poprawę bazy szkoły i inter
natu 1 min złotych, uzyskany od Czytel
ników z dopłaty do jednego z naszych wspól
nych wydawnictw.

Prosimy o przyjęcie tego daru, o który go
rąco zabiegali dziennikarze naszej „Gazety"
— absolwenci I Liceum, do których i ja mam

przyjemność i zaszczyt należeć. Sądzimy
również, że ta nasza wspólna .decyzja będzie
impulsem dla innych absolwentów szkoły
Długosza oraz licznych wychowanków no
wosądeckich, krakowskich i tarnowskich
szkół — placówek, które szczególnie dziś o-

czekują pomocy.
W imieniu kolegium redakcyjnego

„Gazety Krakowskiej"
redaktor naczelny

dr Sławomir J. Tabkowski

goszowej Rodziny. Być może nasze słowa przy
wołają w ich pamięci minione, licealne lata, lata
młodzieńczej radości i pracy. Szukamy się, by
wiedzieć, jak spożytkowaliśmy czas „dojrzały”,
który rozpoczynaliśmy tuż za progiem swojej
starej szkoły przy sądeckiej ulicy Jana Długo
sza.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

MIMO UKOŃCZENIA studiów dziennikar
skich wcześniej nigdy w prasie nie pra
cował. Dziennikarze o dłuższym stażu

pamiętali, że przez kilka lat kierował Wydzia
łem Propagandy Komitetu Miejskiego PZPR
w Krakowie. Młodsi znali Go jako I sekreta
rza KD Zwierzyniec i Nowa Huta. Kiedy więc
27 marca 1971 roku, w drugim dniu obrad
XII Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdaw
czo-Wyborczej PZPR, I sekretarz KW Józef
Klasa, przedstawiając skład nowo wybranej
Egzekutywy wymienił nazwisko tow. Wacła
wa Pituły z informacją, że zostaje skierowany
na stanowisko redaktora naczelnego „Gazety
Krakowskiej” — decyzję przyjęliśmy z mie
szanymi uczuciami. Trochę z rezerwą, bar
dziej z... nadzieją. Sytuacja była szczególna.
„Gazeta” jako taka nie cieszyła się najlepszą
opinią. Nowy szef obejmował zwierzchnictwo
nad zespołem zmęczonym, obolałym po trud
nych latach przedgrudniowych.

„WACEK” — jak szybko zwykło się o Nim
mówić, co nie oznaczało poufałości ani braku
szacunku, wprost przeciwnie — od pierwszych
dni zyskiwał sobie uznanie, a z czasem sym
patię. Po prostu tym, że po ludzku odnosił się
do podwładnych. Np. nie było Jego zwycza
jem i nie zdarzyło się, by rozmawiał z pra
cownikiem, odgrodzony szerokością biurka.
Zajmował miejsce w fotelu przed biurkiem
i usadziwszy interlokutora w drugim, wysłu
chiwał z czym, w jakiej sprawie przychodzi,
a drzwi do Jego gabinetu dla wszystkich za
wsze stały otworem. Niby nic nie znaczący

ZBIGNIEW GUZOWSKI

WACEK

gest — dla nas znaczył wtedy dużo... NawetInajbardziej doświadczonych dziennikarzy
wręcz zadziwił intuicją dziennikarską, kon
cepcją redagowania pisma i pomysłami, które
rychło przyczyniły się do pomnożenia rzesz

czytelników.

Źródeł inspiracji i niewyczerpanych pomy
słów Wacka trzeba chyba szukać w Jego do
świadczeniach życiowych, w codziennych nie
mal kontaktach z różnymi środowiskami, w

Jego biografii. Tę poznaliśmy — przynajmniej
większość z nas — dopiero z nekrologu. Z no
ty pośmiertnej dowiedzieliśmy się o Jego ko
lejarskim rodowodzie. O tym, że liczył 42 lata,
że 13-latkiem będąc podjął pracę robotnika
u „Zieleniewskiego” — na lat. 5. W trudnym
okresie lat 1946—1947 przewodniczył kołu
Związku Walki Młodych a następnie był se
kretarzem koła PPR w Wieliczce-Bogucicach.
Z kolei ochotniczo zgłosił się do wojska. Na
uniwersyteckim studium przygotowawczym
we Wrocławiu znalazł się za sprawą koła
PPR i dyrekcji tamtejszych Zakładów Odzie
żowych, gdzie pracował jako robotnik. Studia
kontynuował i ukończył w Krakowie. W roku11955 przeszedł do pracy w aparacie partyj
nym. Już jako I sekretarz KD Zwierzyniec
nie przystawał do obowiązującego wówczas
modelu pracownika partyjnego na takim sta
nowisku i dlatego mimo widocznych dokonań
w dzielnicy skierowany został do pełnienia
identycznej funkcji w Nowej Hucie, co

ówcześnie wcale nie oznaczało awansu. W cza
sie kultywowania swoistej ascezy partyjnej,
która nie dopuszczała tak rozpowszechnionego
później gromadzenia dóbr w postaci domków

I letniskowych czy przebierania w markach sa •

II mochodów ale tolerowała np. wystawnie przy
jęcia przy lada okazji — Pitule miano za złe
posiadanie własnego samochodu. Ale dość dy
gresji natury biograficznej...

16 KWIETNIA 1971 roku na I kolumnie
„Gazety” po lewej stronie, u dołu, po raz pier
wszy ukazała się rubryka „BEZ DYSTANSU”
a w niej tekst zatytułowany „NIE IDZIE O
POZORY”:

„Jeszcze niedawno temu, cztery, pięć mie
sięcy wstecz wielu »panów« dyrektorów, pre
zesów i innych utytułowanych osobistości na

„wysokich stołkach« — oblicze pełne życzli
wości i zrozumienia zwracało wyłącznie w

stronę ludzi znajdujących się jeszcze wyżej od
nich w hierarchii administracyjnej czy społe
cznej. Zwracając się w kierunku przeciwnym
— w dół,oblicze to pochmurniało coraz bar
dziej, pięść mechanicznie uderzała w biurko, a
z ust wyrywał się ryk: „Ja tu rządzę!" Ot,
przyzwyczajenie, odruch bezwarunkowy —
wykształcony z biegiem lat.

Zebyście wiedzieli dc jakiego stopnia wielu
dyrektorów i innych „dostojników" zmieniło
się od grudnia, ho! ho!".

Pojawienie się tej rubryki było zapowie
dzią zmian w treści isposobie redagowania
„Gazety”.Wymyślił ją naczelny, osobiście za

twierdza! przeznaczone do niej komentarze-
felietony, pisane z dnia na dzień. Ukazywała
się niemal codziennie. Dla przypomnienia bo
daj kilka wymownych tytułów: „KLIKA CZY
KOLEKTYW”, „URZĄD TO TAKŻE OBY
WATEL”, „RZECZ O ANTYPROPAGAN-
DZIE”. „ZABRONIĆ MÓWIENIA »PO NO
WEMU*”. „A MOŻE BY TAK JAKĄŚ NA
RADĘ?”, „FIKCJA FIKCJĘ GONT’, „KUMO
TERSTWO UMRZE NA WŁASNĄ PROŚBĘ?”,
„KRYTYKOWAĆ — TAK, ALE NIE MNIE”.
Wielu czytelników kupowało „Gazetę” dla tej
właśnie rubryki. Oczywiście nie wszystkim
odpowiadała ostrość spojrzenia na plagi i wy
naturzenia, będące pozostałością przedgrud-
niowego okresu, wydobywanie ich na światło
dzienne. Nie wszyscy przyjmowali z aproba
tą ewolucję „Gazety”. Zareagowaliśmy tek
stem „ZDENERWOWANYM I OBURZONYM
W ODPOWIEDZr’, który powstał na zlecenie
Wacka i ukazał się 9 czerwca:

„Bez dystansu piszemy o zjawiskach typo
wych, denerwujących, spotykanych jeszcze co

krok, tak bardzo spowszedniałych, że
jeszcze do niedawna wydawały się nieunik
nionymi w naszym życiu...

Tematów »Bez dystansu" nie wymyśla
się przy redakcyjnym biurku. Podpowiada
je, narzuca niejako samo życie — to co

dzieje się w biurze, urzędzie, zakładzie pracy,
na styku urząd-obywatel, zwierzchnik-podwła-
dny, w stosunkach między ludźmi. Wciąż jesz
cze w różnych instytucjach, urzędach i zakła
dach pracy straszy biurokracja, bezduszność,

lekceważenie spraw człowieka. Przecież nie
przeszli jakiejś cudownej metamorfozy wszys
cy ci, którzy czują się jeszcze silni dzięki „ple
com" i układom. Nie zniknęli ludzie otoczeni
nimbem fachowości, ludzie rzekomo nie do
zastąpienia, którzy uzurpują sobie prawo wy
noszenia się nad podwładnych i nieliczenia z
nimi... Oczywiście tacy oburzając się naj
częściej i najgłośniej, chociaż i oni tracą re
zon, nie są już skłonni do chóralnych wystą
pień, ograniczają się do rzadkich „solowych
popisów". A oburzają się ponieważ czują
się zagrożeni, ponieważ gardłowaniem
'chcieliby obronić siebie. O tak, oni nie zamie
rzają — świadomie nie chcą lub nie mogą —

zerwać z dotychczasowymi wygodnymi d l a

siebie nawykami i przyzwyczajeniami...
Chcemy być gazetą dyskutującą —

trybuną wymiany myśli i poglądów na

tematy istotne dla nas wszystkich. Nie
chcemy i nie możemy rozmijać się
z tym, oo nurtuje ludzi pracy i całą partię".

To nie była gołosłowna deklaracja. Na do
wód w tym miejscu powinno nastąpić omó
wienie bodaj niektórych artykułów i reporta
ży, jakie wypełniały wówczas łamy „Gazety”.
Także dlatego, że pisząc wspomnienie o Wac
ku nie sposób pominąć treści, lub jak kto
woli, zawartości pisma na co miał wpływ de
cydujący. Pod Jego kierownictwem dzienni
karzom „Gazety” jak gdyby urosły skrzydła —

u większości członków redakcyjnego zespołu
dokonało się wyzwolenie inicjatywy, pasji, za
angażowania w najlepszym tych słów pojęciu.
Wacek „zarażał” energią, zapałem. Był nie
słychanie ruchliwy. Z posiedzeń Egzekutywy,
bytności w powiatach, zakładach pracy przy
nosił coraz to nowe „gotowe” tematy. W cią
gu dnia potrafił być w komitecie, spotkać się
z towarzyszami z powiatów, nieoczekiwanie
pojawiał się w poszczególnych działach, wie
czorami wpadał do sekretariatu, gdzie trwała
praca nad najświeższym wydaniem „Gazety”.
Zadania, tematy do podjęcia przekazywał —

z pominięciem kierowników działów — wprost
poszczególnym dziennikarzom, przede wszyst
kim tym najbardziej dyspozycyjnym i opera
tywnym — spośród nich wyłoniła się grupa
do specjalnych poleceń, którą bezpośrednio
sterował. W tamtym czasie na łamach „Ga
zety” najczęściej pojawiały się nazwiska: Do
roty Terakowskiej i Andrzeja Magdonia, An
ny Gorazd i Leszka Polonego, Michała Czar
neckiego, Marii Szelingowskiej. Edmunda Pie
karza, Henryka Cyganika, Tadeusza Steca.
Haliny Gugałowej, Jerzego Domańskiego, Jac
ka Żukowskiego i Olgierda Jędrzejczyka. Ci
byli ze starego zespołu.

Przybywało nowych nazwisk. Zbigniewa
Reguckiego upatrzył sobie Wacek na swego
zastępcę. Trwałą współpracę nawiązał z „Ga
zetą” Brunon Rajca, nadsyłając co dwa tygo
dnie z Wrocławia „Notatki znad Odry”. W
łamy pisma wpisał się Stefan Ciepły a Maciej

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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NASI DZIENNIKARZE W:

Od blteko czterech lat piszę w naszym
dziennikarskim piśmie „Prasa Polska" felie-
ton pt. „List z redakcji”. Jak sama nazwa

wskazuje, dotyczy on różnych spraw —

głównie redakcji prasowych. Gazeta mnie
urodziła przed blisko 36 laty. Tu poznałem
wartość 1 nędzę słowa drukowanego, tu też
w formacji zwanej „Gazetą Krakowską”
znaczna część środowiska krakowskiego dzien
nikarzy uczyła się (i nauczyła) zawodu tyleż
pięknego, co ciężkiego. Jest rzeczą interesu
jącą, jak bardzo redakcje „drukowane” róż
nią się od redakcji „mówionych" oraz „mó
wionych z obrazkami” czyli radia i telewi
zji. W dniach naszych skromnych obchodów
37. rocznicy powstania „GK” warto może za
jąć się „inną ziemią", gdzie często zaprasza
ni uprzejmie przez naszych kolegów wystę
pujemy, trząsąc się z tremy, ale równocześ-

Telewizji
nie wnosząc z macierzystych redakcji rzeczy-
-sprawy — jak się okazuje — pożądane
przez inne sposoby komunikowania, niż druk.

Znamienne jest wejście dziennikarzy ra
diowych w szranki telewizyjne. Oni pierwsi
uderzyli szeroką falą w ekran TV, ale dość
rychło okazało się, że wymogi wizji, zdjęcia
filmowego różnią się do tego stopnia od ro
boty czysto radiowej, że zaczęto się rozglą
dać za tzw. „pisakami”. Nie mówię, że i my
nie ulegaliśmy pewnej niebezpiecznej modzie
aktorskiej — pokazywanie się na ekranie
ma również zgubne skutki dla dziennikarzy
prasowych. Panowanie nad przedmiotem, nad
maszyną 1 świadomość, że wszystko można

przede wszystkim pokazać, bardzo
często wyłącza konieczną samokontrolę nad
pewnymi przywarami w zachowaniu, wytwa
rza niebezpieczną bardzo w naszym zawodzie
pewność siebie, która prowadzi do gwiazdor
stwa. Wracajmy jednak do prasowych dzien
nikarzy pracujących dla potrzeb telewizji.
Tak, jak w filmie wszystko zależy od litera
tury, od tekstu napisanego — w tele
wizji wszystko zawisło na słowie. Słowo jest
niejako „tłumaczone” na wizję, łączy w pew
ną jedność tego, który przemawia z ekranu,
to, co pokazuje ekran w zdjęciu nierucho
mym i ruchomym, kinowym — ze słucha
czem i widzem w jednej osobie. Gadanina o

autonomicznoścl najpierw filmu, a potem te
lewizji w odniesieniu do słowa jest czczym
zajęciem, bowiem zdolność uogólniania wła
ściwa człowiekowi łączy się przed wszystki
mi sposobami wypowiedzi ze słowem. Mó
wionym i pisanym. Tzw. myślenie obrazem
nie rodzi się na kamieniu. Wychowanie te
lewizyjne doprowadza w wielu wysoko roz
winiętych krajach do analfabetyzmu nie
tylko w sensie utraty zdolności czytania I

pisania, ale — co bardziej niebezpieczne —

do braku zdolności budowy kategorii ocen.

Myślenie obrazem — tak, ale jako pochod
na procesu myślowego! „Lecący” ciurkiem

„Gazetę Krakowską” z Rozgłośnią Radio
wą łączy wiele. Rozważając chronologicznie
— data: 15 lutego. Z tym, że Rozgłośnia jest
starsza, czego „Gazeta” uznać nie chce we

wszelkich pryncypialnych sporach, wytyka
jąc publicznie, że jej tytuł istniał już na wie
le lat przed wynalezieniem radia. Rozgłoś
nia zaś przy różnych okazjach „tłustym gło
sem” obwieszcza, że w tej konkurencji liczy
się istnienie bez przerw i że jedynie zmianę
przymiotnika z „Krakowskiej” na „Południo
wą” jest w stanie uznać — bo wtedy różne
rzeczy się działy, w radiu również. Aż dziw
bierze, że w okresie tego sztormu Rozgłośnia
Krakowska dryfowała bezpiecznie, ba — ra
towała rozbitków (z „Gazety Południowej”
także). Jak dalece potrafiła zafascynować,
może świadczyć fakt, iż od przeszło pięciu lat
łajbą radiową dowodzi kapitan Zbigniew Gu-
zowski — niegdyś drugi oficer na pokładzie
.„Krakowskiej”.

Fakt pozostaje faktem — obie te „instytu
cje” obchodzą jubileusz w tym samym dniu
i wspomnienia radiowo-gazetowe mieszają
się w jednym tyglu, chociaż nigdy jeszcze
w historii nie pomyślano, by jedną fetę zro-

Radiu

bić dla dwóch jubilatek, może być bez toa
stów, bez oficjalnych gości, byle przy jednym
stole, bo podobno bufet w „Gazecie” jest te
raz lepszy od radiowego. Co się to wyrabia?
— pytają mnie często najstarsi pracownicy
„GK”, którzy (bywało, oj bywało!) urywali
się narad, by wyskoczyć do radia na sa
łatkę wiosenną Pani Treny. — To, że progra
my są gorsze, jesteśmy w stanie zrozumieć,
ale żeby dopuścić do degradacji bufetu? Od
powiadam tedy, że oauperyzacja radiowych
gości, tych z „GK” także — muslała w koń
cu do tego doprowadzić. Nigdy tych wspól
nych anegdot gazetowo-radiowych nie bra
kowało. ale i wspólnej fety również nie by
ło. Prawda — inne to resorty, inni prezesi,
inne łaski spływające od możnych tego świa
ta! Wiadomo — konkurencja. I na nic udo
wadnianie, że wzajemne kontakty są tak
codzienne i tak bliskie — że nie ustalono
precyzyjnie, gdzie kończy się ,,Gazeta”(ę), a

zaczyna radio i odwrotnie. Gdyby tylko for
ma przekazu miała o tym decydować, spra
wa byłaby banalnie prosta, ale każdą insty
tucję tworzą ludzie, ich wiedza, ich praca.
Wystarczy przejrzeć łamy „Gazety” — znaj-
dziemy na nich wiele nazwisk związanych
z radiem, posłuchamy radia — znajdziemy
znajomych z „Gazety”. I tak było od po
czątku.

Kiedy Jeszcze przy Szlaku raczkowała Te
lewizja, w bufecie u Pani Ireny obecność
ludzi pióra była towarzysko obligująca.
Wszyscy wiedzieli, że rodzi się coś wielkiego
i ważnego, z czym dobrze jest znać się od
oseska. Czas zresztą udowodnił, że jedno po
kazanie swojej twarzy w szklanym okienku
znaczyło więcej i często dalej znaczy niż
nazwisko wydrukowane nawet rozstrzelonym
drukiem.

Potem do Rozgłośni przychodzili już tylko
ci, co wierzyli w radio i nie wstydzili się tej
przyjaźni. Ja nie pamiętam, ale starsi wspo
minają, że często zaglądał tu Jerzy Bober,
na herbatkę wpadał Jacek Żukowski. Moja
pamięć sięga już czasów Olgierda Jędrzej-
czyka i... Wojciecha Pykosza, który jako se
kretarz redakcji „GK” omal nie został po
bity w radiu przez ówczesnego dyrektora
krakowskiego „Polmozbytu”. A było to tak:

obraz zabija w człowieku konieczną właś
nie w wieku rozwijającej się techniki elek
tronowej sprawność intelektualną. I stąd
(bez zarozumialstwa) pochodzi mniemanie, że
obcowanie z literaturą, z tekstem literackim
jest ożywczym źródłem pracy dziennikarza
telewizyjnego. Jeśli więc kiedyś spotkały
nas — pracowników prasy — jakiekolwiek
komplementy ze strony telewizji, to miały
one swe źródło w bliższym kontakcie ze

słowem. Wyobraźnia dziennikarza telewizyj
nego wymaga stałej lektury, czytania tek
stów i literackich, i reporterskich. Zauważy
łem już dość dawno, że np. operatorzy tele
wizyjni więcej czytający robią znacznie lep
sze zdjęcia filmowe, niż nieprzyjaciele owej
literatury. Dziennikarz telewizyjny (podkre
ślam — dziennikarz) też musi stale wy
silać swą wyobraźnię, aby nie ulec fetyszo
wi zdjęcia. Nie wierzę w wyłącznie filmo
we, obrazkowe dziennikarstwo. Ono zawsze

przegra w zderzeniu z czymś, co sami kole
dzy z TV nazywają osobowością mówiącego.
Nie musi ona polegać na wytwornych stro
jach ani na kalekim wymawianiu np. „r”.
Musi polegać na zdolności przykucia uwagi
widza i słuchacza przez interesujący temat.
Można go przedstawić najpierw budując
pewne kategorie zjawisk społecznych, arty
stycznych, politycznych. Tego się przez naj
lepsze nawet zdjęcie ruchome nie da zrobić.
Najpierw jest słowo.

Przepływy kadrowe między prasą i tele
wizją oraz radiem sprzyjają ożywieniu za
równo tematów, jak i języka Nie mówiąc
o większej dyscyplinie ortograficznej i ortoe-

picznej (potem, w radiu i na ekranie). I ra
diowcy i „telewizory” bardzo często mówią
o potrzebie włączania w proces komuniko
wania wyobraźni człowieka. Ta łączy się ze

zdolnością mówienia, pisania, operowania
słowem. Słowami ułożonymi w określonym
porządku. Ten porządek właśnie, styl, okres
— pomagają człowiekowi rozwijać się. Na
wet kolorowa telewizja, tak bardzo wzboga
cająca informację (określony kolor sztan
daru, ubrania, kwiatów, nieba ltd.) nie może

wyeliminować z procesu odbierania informa
cji słowa, kategorii zjawisk czy leniej kate
gorii zjawisk ukazywanych w wydarzeniach
poszczególnych, szczegółowych.

Tak wiec „gazeciarz” jak to się dawniej
(1 nie tylko) mówiło, zajmując skromne
miejsce ma świadomość ubóstwa warsztatu.
Przez to nawet może się stać bogatszy. Nie
wspomoże go ruchomy i kolorowy obraz’ ani
okrzyk tak naturalnie przeniesiony przez mi
krofon. Działa on w ciszy, nawet jeśli pisze
o wrzasku. Musi najpierw w sobie ułożyć
sprawę całą, aby nie dać uwieść się z e w n ę-
trzności. I wtedy wie. że zadzwonią do

niego właśnie 1 często jąkającego się po
stawią przed kamerą i poproszą: gadaj, mów

po swojemu, nie bój się — my wiemy, że
masz coś do powiedzenia. Na czym kończę
„gazeciarski” felieton, żvczac memu rodzime
mu tytułowi — wszystkiego najlepszego. W
warsztacie 1 w treściach.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

zaproszony do współpracy red. Pykosz chciał
się koniecznie wykazać jako reporter radio
wy i ostro wziął na spytki dyrektora B., nie
licząc się z tym, że był to akurat program
emitowany na żywo, bez możliwości wycię
cia czegokolwiek. Była potem nielicha awan
tura zakończona... serdecznymi kontaktami
między obu panami, trwającymi zresztą do
dziś. I trudno się dziwić, skoro red. Pykosz
gabarytami jest mocniejszy od dyrektora B.
co najmniej trzy razy. Który dyrektor nie
chciałby mieć takiej ochrony osobistej. Był
to pierwszy i jak na razie ostatni występ
red. Pykosza w radiu.

Olgierda Jędrzejczyka kontakty z Rozgłoś
nią są — jak sam twierdzi — starsze od niego.
Jedyne to chyba miejsce, gdzie red. Jędrzej-
czyk mówi bez charakterystycznych dla sie
bie „ozdobników”, mimo że również mówi do
tłumów. Sam jest zaś jednym z tych gości
w Rozgłośni, których się tu zwyczajnie bo
ją! Potrafi wyłapać każdy błąd językowy,
antenowe pięć minut, Jakie ma do dyspozycji,
naciągnąć do godziny. Jednocześnie jest po
szukiwanym przez radiowców partnerem —

gra, śpiewa 1 nie zapomina języka. Koledzy
z innych Rozgłośni zazdroszczą Krakowowi:
wam łatwiej, macie Krawczuka, Zina, Maza
na i Jędrzejczyka. Gdyby jeszcze wiedzieli,
ile trzeba pokonać strachu, kiedy jest się w

studiu sam na sam z Olgierdem...
Olgierdowi zawdzięcza Rozgłośnia, że ze

Szlaku przenosi ją czasem na Wielopole,
pisząc o niej tu i ówdzie, najczęściej przy
różnych okazjach. Powiadają w radiu, te

Jędrzejczyk wśród napisanych już nekrolo
gów Wielkich, którzy jeszcze żyją, ma także
gotowy paneglryk na cześć Rozgłośni, na

wszelki wypadek, gdyby rzeczywiście pogrze
bano Rozgłośnię za życia.

Innego rodzaju doświadczenia radiowe ma

Zbigniew Satała. Jako człowiek, który kie
dyś w młodości biegał szybciej 1 dłużej od
wiatru, wykorzystał swe umiejętności pod
czas ucieczki z Rdzawki, gdzie razem na
grywaliśmy reportaż pod wszystko mówią
cym tytułem: „Nie honor chłopu w pościeli
umierać”. Słuchacze pamiętają krótkie felie
tony Zb. Satały w porannym magazynie „Co
niesie dzień” i jego relację z zawodów spor
towych podczas „Lata z radiem” w Bochni.
Przekazując słuchaczom przebieg prominenc-
kich zawodów pływackich na Rabie relacjo
nował: sekretarz znowu poszedł na dno...

W życiu trzeba mieć przyjaciół. Można
przynajmniej spokojnie o nich poplotkować
bez obawy, że się odwzajemnią. Zastanawiam
się, gdyby „GK” zechclała teraz powspo
minać „naszych” w gazecie; byłoby pewnie
o Włodku Słabońskim, który zanim ruszał
tropami koronowanych głów, Jego Cesarskich
Mości tudzież innych gości Krakowa, zawsze

wcześniej odwiedzał Otka Linka. Miał bo
wiem Włodek szczególnego rodzaju hobby —

kolekcjonował zdjęcia wszystkich dostojników,
na których tuż obok gości uwieczniony był
przez Linka nasz radiowy reporter.

Byłoby pewnie o Tadeuszu Oszaście, któ
ry lubił czasem zaglądać w pobliże „GK” do
baru „Krakowskiego”, gdzie od rana rezer
wowali mu miejsce Ryszard Malinowski i
Olgierd Jędrzejczyk.

Nie będziemy się licytować, kto bywał u

kogo częściej, ale przy takiej jak dzisiejsza
okazji trzeba postawić przynajmniej parę
pytań. Na przykład: dlaczego nazajutrz w

radiu pojawiają się informacje, które były
w „GK”? Dlaczego „GK” nie drukuje szcze
gółowego programu radia krakowskiego? A

przede wszystkim dlaczego „nasi” są w ra
diu?

witold Ślusarski

Mieszkam w miejscowści Cieplice
koło Krakowa. W tej wsi przy głów
nej drodze znajduje się dom, w

którym jedno pomieszczenie zajmu
je niedołężna stara kobieta, Zofia
B. Ze względu na wiek — ma ponad
80 lat — rzadko wychodzi z domu,
zakupy robią jej sąsiedzi. Dlaczego
piszę do Redakcji? Otóż w izbie tej
kobiety nie ma pieca, drzwi wej
ściowe są bez zamków, brak nawet
klamek. W tym zimnym pomie
szczeniu nie można ugotować
szklanki herbaty. Pół roku temu

chodziła po naszej wsi kontrola w

ramach akcji „Posesja” i intereso
wała się warunkami życia Zofii B.
Ale można powiedzieć, że tylko po
patrzyli i poszli. Nastała zima, przy
szły siarczyste mrozy, a staruszka

szmim REDAKCJO...
jest bliska zamarznięcia. Proszę cię
Redakcjo o interwencję, gdyż my,
sąsiedzi, nie możemy na to dalej
patrzeć.

Jest to jeden z blisko dwóch tysię
cy listów, które w ubiegłym roku
nadeszły do redakcji. Po reportażu,
którego źródłem był ten sygnał, U-
rząd Gminy błyskawicznie zajął się'
losem starej kobiety — poprawiono
jej warunki żyda.

Z całości korespondencji najbar
dziej przygnębiające są listy o lu
dzkiej biedzie, o niedoli ludzi sta
rych. Kiedy dziennikarz jedzie w

teren, by zbadać sprawę, okazuje
się, że dawno mogły pomóc danej o-

sobie odpowiednie organy admini
stracji.

Jeszcze bardziej przykre listy o-

trzymujemy od starych rodziców,
zapomnianych przez swoje dzied.
Wysłannik redakcji był świadkiem
żenującej sceny w jednym z sądów
województwa nowosądeckiego, gdzie
po dwóch stronach sali zasiedli: sta
ra matka i piędoro jej dzieci. Czte
rech synów przyjechało do sądu sa
mochodami, Jeden był dyrektorem
szkoły w Krakowie, inny kierowni
kiem dużego przedsiębiorstwa, je-

W 100-lecie urodzin Jerzego Szaniawskiego
ap g _ “j był przede wszystkim dramatur-

giem> dziś kojarzy się nam naj-
częściej z sylwetką Profesora

Tutki. Bo też w owych dwóch seriach opowia
dań („Profesor Tutka” — 1954 i „Profesor Tut
ka, nowe opowiadania” — 1960) najpełniej chy
ba ucieleśniła się osobowość Jerzego Szaniaw
skiego. Tutka postać staroświecka z nieodłącz
nymi jej atrybutami: melonikiem, parasolem i

fajką. Filozof, konfrontujący obiegowe sądy z

wewnętrzną prawdą jednostki. Ironista, świa
domy niejednoznaczności takich pojęć, jak:
prawda, dobro, odpowiedzialność. Samotny w

gronie kilku przyjaciół.
Pomimo iż życie miał długie, biografia Sza

niawskiego nie obfituje w niezwykłe wydarze
nia, głośne romanse i wielkie skandale. Urodził
się 10 lutego 1886 w Zegrzynku pod Warsza
wą, majątku rodzinnym nad Narwią. Szkołę
średnią ukończył w Warszawie, studia rolnicze
w Instytucie Agronomicznym w szwajcarskiej
Lozannie. W Szwajcarii odbywał również studia
z zakresu literatury i sztuki. Po powrocie do
kraju zamieszkał w Zegrzynku, gdzie spędził
prawie całe swoje życie. Wysiedlili go stamtąd
tylko Niemcy, zdewastowawszy uprzednio
dworek. Spłonęła wtedy wielka rodzinna biblio
teka, wraz z rękopisami Szaniawskiego. Okupa
cję spędził w Warszawie, nrzez kilka miesięcy
1944 roku więziony był na Pawiaku. Po po
wstaniu warszawskim i przejściu przez obóz
pruszkowski, przebywa pisarz początkowo na wsi
w Krakowskiem. a potem, jak wielu luminarzy
naszej kultury, w Krakowie. W 1950 roku
wraca do swojego Zegrzynka i tam mieszka do
schyłku swoich dni. Ostatnie miesiące swego
życia, ciężko już chory, spędził w Warszawie,
gdzie zmarł 16 marca 1970 r. Debiutował na

łamach. „Kuriera Warszawskiego” jako prozaik
w 1912 roku. Pierwszym tekstem teatralnym
był „Murzyn”, ogłoszony w 1917. Od tej po
ry prawie każdv rok przynosił nową sztukę
Szaniawskiego. W 1933 roku został członkiem
powołanej wtedy do życia Polskiej Akademii
Literatury. Życie publiczne nie było jednak jego
żywiołem. Michał Rusinek w „Opowieściach
niezmyślonych” wspomina: „Szaniawski — po
dobnie jak Boy — był wytrwałym milczkiem w

Akademii. Z własnej woli nigdy nie zabrał gło
su w ciągu chyba setki zebrań Akademii, w

jakich mi przyszło uczestniczyć. W kilku tylko
wypadkach odpowiedział na zapytanie skiero
wane doń przez Sieroszewskiego czy Kadena.

Bliższych stosunków przyjacielskich Szaniaw-

Sto lat, to dużo czy mało? Pytanie o tyle ba
nalne, o ile uzmysłowimy sobie, jak względne
może być pojęcie czasu dla różnych ludzi. Nie
wspominając o śwlecie przyrody lub o rzeczach
martwych, które istnieją obok nas od wieków.
Czy np. dla Ludwika Solskiego, któremu za
brakło do kolejnego jubileuszu setnych urodzin
— oczywiście obchodzonego jak zwykle hucznie,
na scenie — zaledwie jednego miesiąca, było to

wciąż za mało? A dla Juliusza Osterwy, który —

podobnie jak jeden z ulubionych jego dramato-
pisarzy, Jerzy Szaniawski — obchodziłby kilka
miesięcy wcześniej swoje stulecie, było to zbyt
dużo? Osterwa zmarł przed prawie 40 latami,
nieznacznie przekroczywszy sześćdziesiątkę i nie
zobaczył prapremiery najlepszej sztuki (Dwóch
teatrów) autora, którego wprowadzał na scenę
Reduty Papierowym kochankiem. Szaniawski

przeżył swego protektora teatralnego niemal o

ćwierćwiecze, ale po śmierci Osterwy przeżywał
także przez pewien czas własną „śmierć z mil
czenia” wokół twórczości nazywanej eufemi
stycznie szaniawszczyzną. Co brzmiało (w uszach
doktrynerów i administratorów sztuki) jak oskar
żenie albo tylko podejrzenie o herezje wobec
schematów socrealizmu. Potem znów wszystko
wróciło do normy. Ale sędziwy dramaturg pi
sał coraz mniej dla teatru.

Był przysłowiowym samotnikiem i milczkiem,
lecz kiedy przysłuchiwał się rozmowom o tea
trze, aktorach, Osterwie, Reducie — pykając z

nieodłącznej fajeczki — ożywiał się i wówczas,
cedząc poszczególne słowa, a właściwie mono
sylaby, potrafił kilkoma celnymi sformułowa
niami wyrazić tak jasny pogląd czy opis zda
rzeń, że budziło to zdumienie i podziw dla
prawdziwego mistrzostwa literackiego| skrótu.

Przybył do Krakowa zaraz po wyzwoleniu.
Do tego miasta, które — jak wyznał we wspom
nieniach — ujrzał po raz pierwszy ze wzgórz
granicznych dawnej Kongresówki nad Ojcowem,
gdy liczył 7 lat. Teraz zbliżał się do sześćdzie
siątki, a siwizna malowana czystą bielą nada
wała jego twarzy powagi nestorskiej, czemu

sprzyjały jeszcze powolnd ruchy ciała, godnie
podkreślające dystyngowaną sylwetkę.

Zamieszkał Szaniawski naturalnie w przy
dzielonej Związkowi Literatów kamienicy przy

szcze inny zamożnym rolnikiem.
Matka, mająca przeszło siedemdzie
siąt lat, nie posiadała środków do
życia i nawet sąd nie mógł wyegze
kwować od jej dzieci alimentów.
Pozwani odmawiali kilkuset złotych
wsparcia najbliższej osobie.

Blisko trzecia część listów i tele
fonów to sprawy emerytalne i ren
towe. Tej drugiej części naszego
społeczeństwa żyje się nie najlepiej.
Bardzo często emerytury, szczegól
nie te z osławionego starego portfe
la, nie wystarczają na skromną e-

gzystencję. Stąd prośby do redakcji,
rządu, Sejmu, o nowelizację syste
mu emerytalnego, o poprawę sytua
cji życiowej.

Młodsze pokolenie też ma swoje
problemy. W każdym tygodniu na-

dunki z placów budów nie pozwala
ją nam przekazać jakiejkolwiek op
tymistycznej informacji dla tych
ludzi.

Zniknęły w ostatnim czasie na
rzekania na brak ciepła 1 zbyt małe
ciśnienie wody. Wysiłki władz kra
kowskich poczynione w ostatnich
latach dały pewne rezultaty. Nastą
piła też radykalna poprawa komu
nikacji masowej. Duże przydziały
autobusów przegubowych dla MPK

sprawiły, że jeździmy w miarę wy
godnie i punktualnie. Niestety, nie
można tego powiedzieć o PKS i ko
lei. Szczególnie komunikacja auto
busowa przeżywa ostry kryzys. Z

powodu odwoływania kursów i a-

warii coraz więcej osób spóźnia się
do pracy i do szkoły, czas przezna-

pływa do redakcji kilkanaście li
stów, w których młode rodziny pd-
szą o trudnej sytuacji mieszkanio
wej. Oto kilka fragmentów takich
listów: „Mieszkamy u teściów męża.
Kiedy urodziłam drugie dziecko, za
częło się prawdziwe piekło. Teścio
wa niemal w każdy dzień chce nas

wyrzucić z mieszkania. Oczekujemy
w spółdzielni na własny kąt już je
denasty rok”. „Wynajmujemy pokój
o wielkości dwudziestu metrów.
Płacimy za to miesięcznie dwana
ście tysięcy złotych. Jest nas pięcio
ro, w tym troje dzieci w wieku
dwóch, czterech i sześciu lat. Już
czwarty raz spadaliśmy z listy przy
działów". „Jesteśmy cztery lata po
ślubie. Mąż mieszka u swoich rodzi
ców, ja u swoich. O wspólnym za
mieszkaniu nie ma mowy, bo i tu i
tam jest ciasno. Mam obecnie 28 lat.
Spółdzielnia obiecuje mi mieszkanie
najwcześniej za sześć — siedem lat.
Kiedy mam rodzić dziecko? Dlacze
go nie mogę żyć normalnie w tym
najszczęśliwszym, wydawałoby się,
okresie małżeńskim, patrzeć na

szczęście swych dzieci?"
Niestety w większości tych spraw

jesteśmy całkowicie bezsilni. Mel-

czony na dojazdy wydłuża się o kil
ka godzin.

Duża porcja przesyłek dotyczy
dągle rosnących cen, opłat i czyn
szów. Listy w sprawie czynszów po
łączone są ze skargami na wadliwą
pracę administracji spółdzielni mie
szkaniowych, których niegospodar
ność muszą pokrywać lokatorzy z

własnej kieszeni. Niestety, prawie
żadna propozycja prowadząca do
zmniejszania kosztów, a przez to
obniżki czynszów, nie znajduje w

spółdzielniach właśdwego odbioru.
Pisaliśmy w ubiegłym roku o ko
nieczności odrębnego rozliczania po
szczególnych zespołów bloków a na
wet pojedynczych budynków, co

mogłoby wpłynąć na oszczędniejszą
eksploatację, ale spółdzielnie w ogó
le nie podjęły tematu.

Nie najlepiej funkcjonuje handel,
niezmiernie trudno mieszkańcom o-

siedli kupić w wolne soboty podsta
wowe artykuły spożywcze — chleb,
masło i mleko. Występują niespoty
kane kłopoty z zaopatrzeniem się w

opał — w niektórych miejscowo-
śdach ludzie czekają w kolejkach
po kilkadziesiąt godzin na dokona-

ski nie utrzymywał chyba z żadnym kolegą z
Akademii. Dopiero kiedy Makuszyński wszedł
do Akademii widywało się ich razem. Maku
szyński, któremu się gęba nie zamykała, paplał
nieustannie, natomiast Szaniawski uczestniczył
w tym dialogu raczej mimicznie. Toteż sam by
łem świadkiem takiego ich snotkania, kiedy to
autor ^Bezgrzesznych lat«, nie mogąc ścierpieć
stuprocentowej wstrzemięźliwości w słowie zna
komitego dramaturga, zapytał:

— Powiedz mi, drogi Jerzy, o czym ty teraz

milczysz?
Ale i wtedy otrzymał od swojego kolegi jedy

nie dobrotliwy uśmiech i coś w rodzaju zaże
nowanego syku speszonej dziewczyny: — Sss...”.

Do historii literatury i teatru przeszedł je
dnak Szaniawski jako dramaturg. Główny trzon

jego twórczości przypada na okres międzywojen
ny. Po „Murzynie" przyszły sztuki następne:
„Ptak”, „Żeglarz”, „Adwokat i róże”, „Dziew
czyna z lasu”. Po premierze „Ptaka” w Teatrze
Rozmaitości (1924) znany ze zjadliwości Antoni
Słonimski pisał w swojej recenzji: „P. Szaniaw
ski nie jest orłem. Ptaszek jego natchnienia
krąży dość nisko nad ziemią, nie muśnie nigdy
nieostrożnym skrzydłem czoła śpiącej muzy, a

śpiew jego można nazwać zwyczajnym świergo
tem. Nie jestem, jak wiadomo, ornitologiem i
nie znam się na gatunkach ptactwa, mam je
dnak wrażenie, że jest to po prostu kura, i do
tego ślepa, której trafia się od czasu do czasu

ziarno dobrego dowcipu. Autor sztuki jest pisa
rzem scenicznym, posiada poczucie humoru i
zmysł obserwacji, gubi go jednak brak poezji
przy upartym stwarzaniu okoliczności towarzy
szących temu zjawisku". Na szczęście jednak z

krytycznymi opiniami Słonimskiego nie zgadzało
się wielu twórców polskiego teatru. L. H. Mor
stin nazwał Szaniawskiego „najwybitniejszym
z naszych dramaturgów", J. Błoński .jedynym —

obok 'Witkiewicza — urodzonym dramaturgiem
dwudziestolecia" Wcześnie poznał się na talen
cie Szaniawskiego Juliusz Osterwa, czyniąc go
w 1919 współpracownikiem swojej „Reduty”. W
teatrze tym miała swoją prapremierę większość
sztuk autora „Murzyna", a „Papierowy kocha
nek” osiągnął jedną z rekordowych liczb przed
stawień: 125. W Teatrze Narodowym z wiel
kim powodzeniem grano „Fortepian” 1 „Mo6t”.
Wśród protoplastów dramaturgii Szaniawskiego
wymieniani są Maeterlinck, Shaw, Ibsen i Piran
dello. Trzeba również dodać Antoniego Czecho
wa. Nie jest przypadkiem, że tak jak autor

„Wiśniowego sadu”, Szaniawski większość

Mistrz
z Ifrnpaiczcl
ul. Krupniczej 22 — w małym pokoiku budyn
ku frontowego, na III piętrze. Obok zajmował
podobne pomieszczenie Ignacy Nikorowlcz,
80-letni autor komedii W gołębniku. Tak też

sąsiad Szaniawskiego nazwał swe mieszkanie.
Prawem paradoksu, wiekowy lokator — choć
szpakowaty — odznaczał się wręcz przesadną
ruchliwością i mimo te znać było na nim szczer
by czasu, bynajmniej nie przypominał białego
gołąbka w swoim gołębniku. Przeciwnie, to ra
czej trochę ptasie oblicze Szaniawskiego wraz z

gładko przylegającą fryzurą, bardziej kojarzy
ło się z gołębią białością. Toteż Nikorowlcz,
zresztą zawsze pełen wigoru i życzliwości, czę
sto wyświadczał koledze najrozmaitsze usługi
zbiegając z III piętra na pierwsze, gdzie usa
dowiło się Biuro Zarządu ZLP — a gdzie 1 ja
wówczas przez 5 lat „urzędowałem" — wykrzy
kując, że trzeba pomóc Szaniawskiemu, bo on

(Nikorowlcz) musi opiekować się tym s t a r u s z-

k i em. „Staruszek” zaś, jak wiadomo, był młod
szy od „opiekuna” o dwadzieścia lat..

Jednakże myliłby się ten, kto by przypuszczał,
że Szaniawski — to prawda, iż delikatnego
zdrowia oraz nie garnący się do towarzystwa
na wzór większości « mieszkańców pisarskiego
mrowiska z Krupniczej — miał wyłącznie cechy
typowego odludka. Bywał przecież w sekreta
riacie Związku i raz na jakiś czas ucinał sobie
z nami krótkie pogawędki, choćby dlatego, te
nie mógł się dopchać do służbowego telefonu,
przeważnie zajętego przez największego gadułę
tamtych lat, Jurka Hordyńskiego. I wtedy —

zwłaszcza, gdy pokój „prezesowski” był purty —

udawało się pana Jerzego skłonić do wymiany
paru zdań w ciągu... pół godziny. Znikał jakby
nieuchwytny, pozorny dystans między wielkim
pisarzem a młodymi; Interesował się — szcze-

nie przedpłaty. Sporo koresponden
cji dotyczy też nie najlepszego sta
nu czystości w miastach i osiedlach.

Inna kategoria listów to reakcja
Czytelników na nasze publikacje.
Oto list nadesłany przez jednego ze

stałych naszych korespondentów,
którego świadomość zatrzymała się
chyba we wczesnych latach pięć
dziesiątych. List jest protestem prze
ciwko prezentacji sylwetki jednego
z kandydatów na posła.

Znów miał pan czelność przedsta
wić jednego z ludzi bliskich panu
duchem. To prawdziwa dywersja
tak pisać o tym człowieku. Cechuje
go apartyjność, opozycyjność, nie
waham się napisać — wrogość do
ustroju. I taki jest wychowawcą
młodzieży, w Polsce Ludowej uzy

skał najwyższy tytuł naukowy. W
Krakowie obaj jesteście mocni, ale
są przecież inne jeszcze władze w

tym kraju.
Są i inne listy. W Dziale Łączności

z Czytelnikami koleżanki mają pę
katą teczkę z podziękowaniami za

publikacje, interwencje, porady.
W przeddzień rocznicy powstania

„Gazety” odbyło się redakcyjne ko
legium na temat kontaktów z Czy
telnikami z udziałem przedstawicieli
Referatu Listów z KK PZPR i Biura
KW PZPR w Nowym Sączu. Kole
gium podjęło kilka decyzji, których
zamiarem jest większe zacieśnianie
kontaktu x Czytelnikami. Oprócz
stałej „Szpalty Czytelników”, w

' tórei publikuiemy listy i porady
prawne, co jakiś czas ukazywać się
będzie cała kolumna listów do re
dakcji. Nadto organizować będziemy
telefoniczne dyżury poselskie i dy
żury z przedstawicielami władz, by
nasi Czytelnicy mogli swobodnie
Przekazać im swoie uwagi i opinie.
Utrzymujemy też telefoniczne dyżu
ry sobotnio-niedzielne.

ZBIGNIEW SATAŁA

swoich sztuk określa Jako komedie. A komedie
to szczególnego rodzaju. Teatr Szaniawskiego
jest niewątpliwie teatrem poetyckim — autor

zarysowuje tylko, przeważnie wieloznacznie,
sytuacje, szkicuje postacie, operując przy tym
aluzją, przemilczeniem, niedopowiedzeniem,
groteską — ale są to szkice mistrzowskie, opar
te na precyzyjnej obserwacji konkretu, na

wnikliwej znajomości psychiki ludzkiej. Obok
poetyckiej wizji — realizm w odtworzeniu zda
rzeń, w rysunku postaci, w ironicznym często do
nich dystansie. Dominuje w nich często proble
matyka etyczna. Szaniawski był moralistą, ale
nie moralizatorem.

Po wojnie Szaniawski nie napisał już wiele.
Okres ten przyniósł jednak szczytowe jego
osiągnięcie dramatopisarskie. „Dwa teatry” wy
wołały burzę, wykraczającą poza obszar wy
darzenia artystycznego. Sławna Melania Kier-
czyńska pisała w „Sporze o realizm”: „Na pro
pagandę czystego irracjonalizmu nie ma już u

nas dzisiaj miejsca. Zjawia się zatem propa
ganda »uzupelnienia« realizmu przez irracjona
lizm, kończąca się apologią okrzesania iskier ze
słońca szablami z tektury* i akcentem pogardy
dla »prawdy większości” — propaganda, która
ma wysoce reakcyjny społeczno-polityczny wy
dźwięk i niedwuznaczne reakcyjno-polityczne
filiacje (...). Sztuka Szaniawskiego, mącąca
wprawdzie w głowach mniej zorientowanej pu
bliczności, nie zdoła jednak przekonać kogo
kolwiek o konieczności wyjścia poza realizm"
Tego typu głosy proroków socrealizmu zachwia
ły normalną percepcję „Dwóch teatrów”. Po
pierwszym ogromnym sukcesie, sztuka Szaniaw
skiego na osiem lat zeszła z afisza. Stało się
tak mimo ogromnego sukcesu wielu jej insce
nizacji. Bodaj największy odniósł E. Wierciński
ze scenografią A. Pronaszki i B. Dąbrowskim
jako dyrektorem teatru w Teatrze Śląskim w

Katowicach (1947).
Dziś dramaturgię Szaniawskiego zdominowała

twórczość Witkacego, Gombrowicza i Mrożka.
Teatr poszedł w inną stronę. Nadal jednak jest
grywany. W ostatnich latach jego pisarstwo
docenił Teatr Telewizji. W pamięci widzów po
został „Zegarek" z K. Opalińskim i T. Łomnic
kim, a niedawno z J. Swiderskim i M. Kondra
tem.

Setna rocznica urodzin Jerzego Szaniawskiego
może się stać dobrą okazją do różnorodnej pre
zentacji jego twórczości.

ELŻBIETA TOSZA

gólnle, kiedy rozmowa dotykała spraw teatru —

twórczością adeptów czy debiutantów dramato-
pisarskich lub głosami krytycznymi o zjawiskach
scenicznych bogatego przecież bo przyspieszone
go życia teatralnego Krakowa w tamtym, po
czątkowym okresie. Nie usłyszałem nigdy z je
go ust opinii miażdżącej kogokolwiek, nawet w

przypadkach polemiki z czyimiś sądami, czy
wręcz napastliwej krytyki skierowanej przeciw
niemu osobiście. Po prostu promieniowała z nie
go olbrzymia kultura wypowiedzi, takt i wy
rozumiałość, choćby na dnie owych superskró-
towych ocen wyczuwało się nurt ironii. Ale w

tak znakomitymi stylu, że przyjmowanej za

najlepszą monetę. To były prawdziwe lekcje
niemal renesansowego humanizmu. I takiejże
mądrości.

Nigdy też nie zapomnę uwag Szaniawskiego
o światku pisarskim .

— Niech Pan, nie myśli,
Panie Jerzy, że jeśli ktoś uważa się za literata
i sądzi, że skoro już nim jest, to tym samym o-

znacza, ii posiadł wszystkie rozumy i wie na

pewno, jak powinno być w ogóle na świecie.„
Mówiąc zaś o dramaturgach oraz ich dzie

łach w teatrze, często powoływał się na włas
ne doświadczenia, jakie wyniósł z Reduty i ze

współpracy z Osterwą lub innymi reżyserami
tej sceny. Chodziło o tzw. literackość dramatu,
o konfrontację ducha utworu z jego realizacją
sceniczną. — Bo niektórym autorom — mru
czał jakby beznamiętnie — nadmiar tego co

może dać teatr, nie pomaga, lecz przeciwnie.
Jest to sprawa gatunku pisarskiego, a nie po
mysłu inscenizatora. No, cóż — iluż reżyserom
dziś, po 40 latach, przydałaby się taka mała
porcja skromności!

A propos skromności. To właśnie ongiś, po
owacjach na prapremierze Dwóch teatrów (u
Adwentowicza, w dzisiejszej siedzibie Operet
ki) a nieco później w Teatrze im. J. Słowac
kiego w pamiętnej inscenizacji B. Dąbrowskie
go — rozentuzjazmowana grupa artystów zja
wiła się przed Domem Literatów głośno wy
wołując autora: „Mistrzu, mistrzu”! — a ze

wszystkich (prawie) okien wyjrzały gęsto różne
głowy literackie. Prócz głowy Szaniawskiego...

JERZY BOBER
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W swej pracy magisterskiej identyfikując się
1 poglądami filozofa plsze: „Dzieło sztuki mniej
ma znaczenia samo w sobie niż próby, w któ
rych człowiek odnosi zwycięstwa nad sobą i

przybliża się do nagiej prawdy. Twórczość jest
wzruszającym świadectwem jedynej godności
ludzkiej, nieustającego buntu człowieka prze
ciwko jego kondycji, wytrwałego wysiłku z góry
uznanego za jałowy...” Wiesiek nie miał jednak
ochoty na ów „jałowy wysiłek”, sprzeczny z je
go temperamentem. Zdawał sobie sprawę, że nie
jest w stanie, przynajmniej przez pierwszych
parę lat, wyróżnić się swą twórczością wśród
setek katowickich plastyków. Taka sytuacja na

dłuższy dystans byłaby dla niego nie do zniesie
nia. I choć zakochany żonkoś wił wytrwale ja
kieś gniazdko na adaptowanym strychu i rów
nie pracowicie łapał różne „fuchy”, cały czas

rozglądał się za swoją prawdziwą, życiową szan
są. W grudniu 1976 r. przeczytał na uczelni o-

głoszenie o poszukiwaniu chętnych do pracy w

młodym województwie łomżyńskim. Traf chciał,
że zbiegło się ono z zaproszeniem Andrzeja
Chwallboga, białostockiego architekta, wcześniej
gliwiczanina i przyjaciela z lat dziecinnych, na

plener poświęcony rewaloryzacji łomżyńskiej
Starówki. Mógł teraz podpisać się pod zdaniem
swojego mistrza, Friedricha Nietzschego, że ar
tysta nie powinien zadowalać się ,.przvdzielonn”
mu dziedziną sztuki pojmowaną jako estetyczna
gra, lecz wejść na tereny użytkowane przez „lu
dzi poważnych”, tj. filozofów, uczonych i archi
tektów.

ZIEMIA OBIECANA

Któregoś grudniowego ranka po prostu zje
chał do Łomży. Zjawił się w Wydziale Kultury
i Sztuki okutany w biały, kudłaty kożuch, z

pakunkiem w jednej i wielką torbą w drugiej
ręce. Oświadczył: — Mam jeszcze jedną torbę i

chclałbym ją przechować u was. Będzie mi po
trzebna dopiero po plenerze, bo nie wracam do
Katowic.

Wiesiek nie przyjechał jednak zupełnie „w
ciemno”. W Jedwabnem, położonym 16 kilome
trów od Łomży, spędził z przyszłą żoną, Iwoną,
wakacje 1973 roku. Powiatowa wówczas Łomża,
urokliwa i cicha, bardzo się Wieśkowi spodoba
ła. A zwłaszcza jej cudowne powietrze, które w

pełni docenić potrafi tylko człowiek z Katowic.
Wiele też o Łomży słyszał w 1976 r. Mówiło się
i pisało o niej różnie — z entuzjazmem, ale i
krytycznie: tworzenie kultury „na siłę”, „kupo
wanie” artystów itp Grudniowy plener stworzył
natomiast okazję do poznania ówczesnego wice
wojewody ds. kultury, Kazimierza Cłapki oraz

PORTRET NIE DOKOŃCZONY
dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Włady
sława Golińskiego, rodowitego łomżyniaka i jego
zastępcy Henryka Gały, poety, który świeżo zje
chał z Wrocławia. Dowiedział się od nich, że w

mieście powstaje orkiestra kameralna i filia
Uniwersytetu Warszawskiego, poznał koncepcję
słynnej później „wioski literackiej”, Kręciło się
wówczas po Łomży wielu literatów, oprócz „tu
bylców” Tadeusza Mocarskiego i Władysława
Mścichowskiego oraz wspomnianego Henryka
Gały — Jan Kulka, Piotr Kuncewicz, Dionizy
Sidorski, Andrzej Jastrzębiec-Kozłowski, An
drzej Tchórzewski Przynajmniej kilku z nich,
wzorem grupy rzymskich literatów zmęczonych
ogromnym miastem, miało zamieszkać w Droz
dowie pod Łomżą, które byłoby polskim odpo
wiednikiem sławnej wsi Mulino di Bazzano ko
ło Parmy.

Plastyków w Łomży było zaledwie dwóch:
Jerzy Swoiński i Henryk Osiecki. Trzeba było
jechać po „posiłki” do Gliwic. Stanisław Kę-
dzielewsld, młody asystent ASP, miał nie tylko
perspektywy na uczelni, ale 1 dobre „fuchy” w

kopalni. Wystarczył jednak narracyjny talent
Wieśka, by któregoś dnia — po niewielkiej
sprzeczce z żoną — filmowcem — spakował tor
by i cichaczem ruszył z przyjacielem do Łomży
„zbadać grunt”.

SANCTUS IANUARIUS 1977

Z fajerwerkiem pomysłów 1 ogromnymi marze
niami rozpoczynał Wiesiek ten rok, jeszcze niczym
nie skażonych, nadziel. W pierwszym liście do
matki zachwycał się gorącym przyjęciem przez
władze i środowisko: „Wszyscy są tacy życzliwi,
otwarci, zanaleni do pracy. Będzie tu można sporo
zdziałać”.

W rzeczywistości było z tym trochę gorzej. Za
miast obiecanego stanowiska plastyka wojewódz
kiego. został na razie „estetyzatorem”, na dodatek

podporządkowanym pani architekt miejskiej. Po
staci przebarwnej, ekscentrycznej, zaborczej 1 nieco

nieuporządkowanej. Gotowej wprawdzie na zaak
ceptowanie każdego dobrego pomysłu, lecz i zdol
nej do zupełnie nieobliczalnej wolty. Dwoje eks
centrycznych urzędników przy jednym biurku, to

o dwoje, a co najmniej o jedno, za dużo.

Tak więc po krótkim okresie wspólnej pracy nad

projektem rewaloryzacji Starówki i zagospodaro
wania nadnarwiańskiej skarpy, przeniesiono Wie
śka na stanowisko zastępcy dyrektora w Woje
wódzkiej Dyrekcji Rozbudowy Miast i Osiedli

Wiejskich. Rozwiązanie niby tylko formalne, bo

faktycznie wypełniać miał tam obowiązki plastyka
wojewódzkiego, jako że takiego etatu struktura

łomżyńskiego Urzędu Wojewódzkiego nie przewi
dywała. Kiedy jednak, nieuchronnie, poczęła do

„dyrektora” spływać fala interesantów 1 powódź
papierków (których zresztą nienawidził), sam ży
wiej zakrzątnął się wokół samodzielnego stanowi
ska plastyka wojewódzkiego. I wychodził je. W

Warszawie.
Nareszcie poczuł się niezależny. Ale czy wiele

mogący? „Wypalały” mu wprawdzie duże imprezy:
coroczne ogólnopolskie plenery malarskie w Sze
pietowie, otwarcie sklepu-galerii „Plastyka”, spro
wadzanie grup parateatralnych, również zagranicz
nych, ale już znacznie trudniej walczyło się z brzy
dotą małej architektury, banalnymi i byle jak wy
konanymi hasłami „dobrej roboty” itp. Wiesiek u-

ważał, że słowa oraz typowe, osłuchane i opatrzo
ne slogany należałoby zastępować barwnymi sym
bolami. Nawet w pierwszomajowym pochodzie po
winno się, jego zdaniem, stosować wyłącznie sym
bolikę obrazową i kolorystyczną. Decydenci, przy
najmniej oficjalnie, nie podzielali jednak tej opinii.

Już Lec zauważył kiedyś: „Poeci jak dzieci —

gdy siedzą przy biurku, nogami nie sięgają ziemi”.
Próbowali ściągać na nią Wieśka niemal wszyscy.
Gdy np. po wybudowaniu w Lasku Jednaczewskim

półotwartej chaty z kominkiem i ścieżki zdrowia,
przemyśliwał wykopanie obok dwóch stawów w

formie całującej się pary, ówczesny wicedyrektor
Wydziału Kultury i Sztuki, Henryk Gała, mitygo
wał go: — Jak rozwiążesz kwestię słupów ogłosze
niowych w Łomży, zacznę cię tytułować „naczel
nym plastykiem generalnego województwa”. —

Potrzebnych słupów, oczywiście, nie postawił ani

on, ani nikt po nim. Sielski zajął się natomiast, z

pozoru mało porywającym, zadaniem urządzenia
na nowym osiedlu mieszkaniowym placów zabaw
dla dzieci. Jego wizja była jednak dość ambitna;
chciał funkcjonalność, czyli użyteczność placów po
łączyć z kształtem artystycznym form. Prezesowi
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej projekt
przypadł do gustu, lecz nie do kieszeni: na jego
realizację musiałby wyasygnować 4 min zł. Sielski

zapewnił go jednak, że będzie to kosztować przy
słowiowe grosze... Zorganizował studencki plener
rzeźbiarski Spółdzielnia zakupiła odpowiednie
drewno i dała studentom utrzymanie. Spal! w in
ternacie, żywili się dość podle w barze mlecznym,
• w podzięce za dobre powietrze zostawili miastu

ogromne rzeźby smaków, kogutów, stworów, sło
wiańską osadą okoloną fosą itp.

W pierwszych dwóch latach niewiele pomysłów,
na których Wieśkowi zależało, udało się zrealizo
wać. Przede wszystkim z powodu braku pieniędzy.
Jednak drugi rok pobytu w Łomży, ożyli koniec 79
roku, napawał go optymizmem. Żona x córeczką
zjechały wreszcie na stałe, rozpoczynała się też

realizacja najambitniejszego z jego pomysłów...

KARNAWAŁ W JEŁOPORŻYSKU
— Jeśli są plastycy, musi być galeria — argu

mentował — sale koncertowe, jeśli są muzycy.
Dlatego też pomogłem w zrobieniu salki w szko
le muzycznej. Muszą być warunki do nauczania
młodych ludzi rozumienia kultury — dlatego
pomagałem i będę pomagał dyrektorowi ogól
niaka w ich tworzeniu... — Konieczne było też
uruchomienie własnej poligrafii, ośrodka video...
Wszystko to nie w ogromnej budowli, która
(być może) powstałaby w bliżej nieokreślonym
dziesięcioleciu, lecz w zaniedbanych, opuszczo
nych obiektach, które można było wyremonto
wać i adaptować dla potrzeb kultury. Wymarzo
ne miejsce pod przyszłe centrum kultury sta
nowiła np. hala targowa, od lat wykorzystywa
na to do sprzedaży mebli, to znów pietruszki.
Wiesiek przeprojektował ją do fundamentów. W
podziemiach chciał urządzić klub MPiK, kawia
renkę 1 salon gier, na parterze — galerię sztuki
nowoczesnej zaaranżowaną tak, by mogły wy
stępować w niej grupy parateatralne i muzycz
ne. Biuro Wystaw Artystycznych zamierzał
„wprowadzić” do starego młyna, a obok niego,
w przeszklonym „poziomym wieżowcu” uloko
wać pracownie plastyczne i salę baletową. Inny
młyn, w podłomżyńskim Drozdowie, nadawał
się jego zdaniem na bazę noclegową dla odwie
dzających Łomżę artystów... Wszystkie te plany
zostały zatwierdzone do realizacji przez odpo
wiedzialnych urzędników odpowiedniego stop
nia. Również na kilka chwil, niestety. (...)

Pod koniec 1979 r. Wiesiek załatwił swojej
żonie stypendium fundowane w WSS, gdzie
nracował już jako nlastyk-dekorator Staszek
Kędzielawskl: — W niewielkim pokoiku, który
nam przydzielono — wspomina Iwona Sielska
— był piec i jedno krzesło. A co gorsze — nic
do roboty. Odsiadywaliśmy dla przyzwoitości
godzinkę i szliśmy w miasto. W firmie dosko
nale radzili sobie bez nas przez 30 lat i nie wi
dzieli powodu, dla którego mieliby nas fatygo
wać teraz. Na szczęście wkrótce zostałam kie
rowniczką WSS-owskiej świetlicy „Bonar”. Wie
działam już, że Wiesław „dopinał” utworzenie
MDK-DST. który miał przejąć ten klub. To po
łączenie Domu Kultury z Domem Środowisk
Twórczych było — 1 pozostało do dziś — orygl-

nalnym i chyba unikalnym w Polsce rozwiąza
niem. Wiesiek uważał, że tradycyjny model do
mu kultury już się przeżywa. Ludzie zbuntują
się przeciw przeżuwaniu gotowej papki, a

MDK-DŚT będzie służył nie tylko odtwarzaniu
kultury, lecz i jej tworzeniu.

W lutym 1980 r. ten nowy twór ukonstytu
ował się. Przewodniczącym Rady Programowej
został, oczywiście, Wiesław Sielski, zaś dyrek
torem MDK-DST — Juliusz Swiredo. Ambitne
plany poczęto realizować głównie w plenerze,
gdyż przyszła „baza”, czyli klub „Bonar” do
grudnia był w remoncie. Dyrektor Juliusz Swi
redo z personelem w osobie jednej, lecz opera
tywnej pani Cwaliny urzędował w obskurnym
pokoiku nad publicznym szaletem.

W międzyczasie splajtował z takim trudem
stworzony sklep „Plastyki” z dziełami sztuki i
biżuterią artystyczną, na które nie było nabyw
ców: — Bardzo dobrze — stwierdził Wiesiek —

przynajmniej mamy lokal na galerię Domu Śro
dowisk Twórczych. — I powstała galeria, któ
ra nosi dziś jego imię.

W maju tegoż roku ożywiły się ulice Łomży
barwnymi korowodami tradycyjnego Święta
Kultury Staropolskiej. Tym razem towarzyszyła
im nowość — Konfrontacje Studentów Szkól
Artystycznych, czyli koncerty oraz występy grup
teatralnych i cyrkowych, happeningi... Na trwa
łe zostały po nich trzy niekonwencjonalnie za
malowane fasady domów, trochę poniszczonych
mebli w hotelu „Polonez” i... niewzruszona obo
jętność łomżan.

W owym czasie Wiesiek zasępiał się coraz częś
ciej. Zaczął bowiem dostrzegać, że wielu mana
gerów kultury, nie mówiąc o urzędnikach, od
których — niestety — sporo zależało, nie rozu
mie jego koncepcji kulturalnego rozwoju Łomży.
Ale wtedy powstawały dopiero pierwsze zwrotki
jego słynnej ballady „Karnawał w Jełoporżysku”.
I więcej było w nich jeszcze ironii niż drwiny
i goryczy.

BŁAZEN TYLKO! TYLKO ARTYSTA!

Karnawał w Jełoporżysku zaczął się zresztą na

dobre po sierpniu 1980 r. Gogolowscy Czyczykowie
coraz chętniej czuli się poetami, klaskali też gorąco
tym, którzy chcieli zrzucić ich ze stoików, co w su
mie okazywało się skuteczną metodą na przetrwa
nie. Sielski, choć nie pozostał obojętny wobec rodzą
cej się „Solidarności”, nigdy do niej nie wstąpił. Był
zawsze apolityczny. Jak wielu prawdziwych huma
nistów, odróżniał prawicę od lewicy, ale sam tkwił

gdzieś pośrodku. (. ..)
W marcu 1981 r., natychmiast po decyzji I se

kretarza KW PZPR Waldemara Szpalińskiego, o

przekazaniu budującego się nowego komitetu na

potrzeby służby zdrowia, zrodził się Społeczny Ko
mitet Adaptacji Budynków, zwany w skrócie
SKAB. Powstał z inicjatywy „Solidarności”, lecz

przewodniczącym został „niezaangażowany” Siel
ski. Gdyby było inaczej, pewnie by się tam Wie
siek nie znalazł. Teraz procentowały jego umiejęt
ności zdobywane wcześniej. ( ...)

To działanie dawało jednak Wieśkowi sporo sa
tysfakcji — poczucie „płynięcia na fali”, dowody
uznania, których zawsze był żądny... Satysfakcji
przyprawionej szczyptą obawy, czy aby poddając
się tej fali nie utraci gruntu pod nogami...

Niepokój był tym bardziej uzasadniany, lź po
przegranych wyborach, Waldemar Szpalińskl, nie
przerwanie popierający jego inicjatywy, przestał
być I sekretarzem KW PZPR. Do dużo wcześniej
zapowiadanego odejścia do Warszawy szykował się
też wicewojewoda Kazimierz Cłapka. Wprawdzie
klub radnych bezpartyjnych zgłosił na to zwalnia
jące się stanowisko kandydaturę Sielskiego, ale... Z

pewnością pochlebiał mu taki dowód uznania, lecz
równocześnie zdawał sobie doskonale sprawę z te
go, że udźwignąłby ten obowiązek, ale nie w tym
czasie, nie pod „rządami” tego wojewody...

Powód? Powiedzmy, „niezgodność charakterów”.
O wojewodzie najbardziej złośliwi powiadają, źe to

„ekstrakt biurokratyzmu”: przepisy, zdyscyplino
wanie i myślenie ściśle na temat. Nic dziwnego
więc, że wobec fantazji, omijania przepisów, robie
nia precedensów 1 sensacji, choćby tylko na skalę
kraju, stosuje prawo Jenkinsona: „Nic z tego nie
będzie”. Nawet jeśli miał dla ambicji i zaangażo
wania Sielskiego nieco powściągliwego szacunku, to

zupełnie nie wyobrażał go sobie jako swej prawej,
czy choćby lewej ręki. Wiesiek nie próbował zre
sztą walczyć. Wiedział, źe nie ma szans.

Po odejściu ..mecenasów”, pozostał w urzędzie
sam. Nikomu juź niepotrzebny dworski błazen
Tak bowiem oceniali go cl, których raziły jego
niekonwencjonalne maniery, nieformalne doradz
two w sprawach kultury, prowokacyjny i kpiarski
sposób mówienia. Ci, których denerwował czy
zmuszał do wysiłku, do robienia rzeczy, których
nie przewidywały przepisy bądź normatywy, na
tychmiast po zniknięciu „parasola ochronnego” za
atakowali go. Usunąć Wieśka z urzędu nie bvło
tak łatwo, był przecież jeszcze radnym wojewódz-

klm. Nieoczekiwanym sprzymierzeńcem okazał się
stan wojenny. „Cienka dyplomacja” zrobiła swoje.
Dano mu do zrozumienia, że nastał czas dla po
ważnych, nie dla kpiarzy’ Że jest tylko artystą...
Być może nawet dobrym w swoim fachu... Odszedł
nie czekając na „grubsze argumenty”.

ROZSTRZELANIE KONIA

Bolały amputowane marzenia, zranione po
czucie godności. Wojewoda „podziękował” mu

nawet za ofertę anonimowej pomocy przy sfina
lizowaniu spraw związanych z adaptacją budyn
ków dla służby zdrowia: „Administracja sama

sobie poradzi”. Odebrał to jak ostateczny wy
rok. (...)

Wiesiek usiłował zwalczyć w sobie ten nie
przytomny romantyzm, ułańską fantazję. Nama
lował kiedyś „Rozstrzelanie koni”, symboliczne
zerwanie z romantyczną narodową tradycją.
Potem wrócił do tematu w sposób bardziej oso
bisty. Jego „Rozstrzelany koń” „opieczętowa
ny” był rodzinnym herbem „Odrowąż". Jakby
niedostatecznie mocną kpiną z hrabiowskiego
dziedzictwa było otwieranie złotym, herbowym
sygnetem butelek z piwem. Ponad rok obraz
tkwił na sztalugach. Nie dokończony. Wreszcie
zagruntował go 1 namalował Carmen. (...)

Dopiero w 82 r. zaczął osiągać ten niezbędny
stan uspokojenia umysłu. Wątpliwe jednak, by
rzeźby zdołały pochłonąć całą jego niespożytą
energię.

Nikt nie był w stanie nadążyć za jego tem
pem. W mopientach swego największego przy
gnębienia mówił, że ograniczy się wyłącznie do
gliny i sztalug. Opowiadał, co będzie rzeźbił,
malował: — I zobaczysz, Joanna, jaki potem
zrobimy wspaniały, kolosalny happening!...

Sposobił sie do tego, niewątpliwie. Przy po
mocy przyjaciół ukończył wreszcie adaptację
byłej przyszpitalnej kostnicy na pracownię.
Inauguracyjna feta przypadła na 4 kwietnia
1982 r. Podobnie jak na jego słynnych imieni
nach, zebrało się sporo ludzi: trochę ważnych
osobistości, paru szubrawców, wielu przyjaciół i
bliższych i dalszych znajomych. Wiesiek lubił
otaczać sie statystami, był urodzonym reżyse
rem, mistrzem improwizacji, w których odgry
wał główne role. Wbrew pozorom potrzebował
przyjaciół, dla których dom jego zawsze stał o-

tworem. Potrzebował ich aprobaty 1 ciepła. W
tamtym momencie chyba bardziej niż kiedykol
wiek. A jednak — paradoksalnie — odsuwał się
od ludzi. Zamykał się nawet przed przyjaciółmi.
Staszek Kędzielawskl odwiedził go 10 maja ran
kiem: — Był sam. Coraz częściej bywał sam. I
znów zadumany. Nie wiem czy wciąż jeszcze
trawił gorycz porażki, czy po prostu tak inten
sywnie przemyśliwał swe koncepcje twórcze.

Coś mnie jednak w jego zachowaniu zaskoczyło.
Zawsze, pracując nad rzeźbą, bardzo starannie i
precyzyjnie planował wszystkie etapy jej reali
zacji. Tego ranka, przygotowując odlew płasko
rzeźby kardynała Wyszyńskiego, rozrobił na raz

chyba ze 100 kilogramów gipsu i na dodatek w

zamyśleniu sam próbował podnieść wannę. Tak
jakby nie pamiętał o mojej obecności. Całe ży
cie zresztą porywał się na rzeczy niemożliwe.
Czasem ktoś podał mu rękę. Wtedy pomogłem
mu ja. Ostatni raz...

Do ostatniego i ostatecznego happeningu życie
zbudowało mu scenografię jak z Nietzschego.
Dla urodzonego bowiem równo 100 lat później
jego ucznia, burze były również żywiołem nie
tylko niebezpiecznym, lecz pociągającym. Mógł
żyć spokojnie, wołał siać wiatr i wystawiać gło
wę na jego podmuchy. Friedrich Nietzsche za
stanawiając się nad swą ostatnią godziną pisał:
„Burze są moim niebezpieczeństwem: czy spotka
mnie burza, która mi zagładę przyniesie (...)?
Czy też zgasną jak światło, które wiatr dopiero
gasi, lecz które znużyło się, przesyciło sobą sa
mym — wypalone światło? Czy wreszcie: sam

siebie zgaszę, aby się nie wypalić?” Wiesława
Sielskiego zmiotła burza zanim zdążył się wy
palić.

KŁOPOTLIWY SPADEK

— Gdy dowiedziałem się o śmierci Wieśka —

wspomina Stefan Rusiński — siedziałem w jego
pracowni i zrozpaczony robiłem mu bezsensow
ne wyrzuty: „Jak mogłeś, głupi cymbale, wy
kręcić nam takiego precla?!” Pojechał w niepo
trzebnej sprawie, w burzę i ulewę, z podpitym
taksówkarzem, któremu po znajomości załatwił
przydział działki budowlanej. Zabrał go nam

obcy, obojętny mu człowiek, z tych, co to krę
cili się koło niego jak pieski węszące kawał
smakowitej kiełbasy. Najgorsze, źe wraz z jego
śmiercią, umarło tak wiele...

W remontowanej ogromnym nakładem pracy
hali targowej zamiast klubu MPiK zostanie
wkrótce zlokalizowana kotłownia. Spychacz
zmiótł budyneczki przeznaczone na poligrafię,
salki kinowe i koncertowe. Młyn w Łomży pod
naciskiem tych, którzy chcieli mieć w jego pob
liżu działki budowlane, został rozebrany, a

BWA dusi się w dwóch śmiesznie małych sal
kach. Niszczeją nawet jego place zabaw, a nowe

składają się z piaskownic, huśtawek i metalo
wych prętów. W Łomży — zgodnie ze strukturą
urzędu — nie ma juź wojewódzkiego plastyka.
— Estetyka miasta i województwa jednak na

tym nie ucierpiała — twierdzi wojewoda —

gdyż dbają o nią architekci i spółdzielnia mie
szkaniowa...

Ostatnim krzykiem nowej, łomżyńskiej „este
tyki” są obficie rozrzucone po mieście kamienie
malowane w jaskrawe róże i zielenie, żółcie i
sfioleciałe błękity...

Najskrupulatniejszymi spadkobiercami Wieś-
kowego testamentu okazali się wypróbowani
przyjaciele, ludzie związani z jego ukochanym
dzieckiem: MDK-DST. Mimo skromnych warun
ków lokalowych i okrojonych możliwości, reali
zują ambitny program, przybliżają się do po
ziomu... jeśli jeszcze nie światowego, to przynaj
mniej przyzwoitego krajowego. Iwona Sielska
organizuje coroczne plenery malarskie, ostatnio
z udziałem artystów zagranicznych, koncertują
tu najwybitniejsi polscy jazzmani i wokaliści,
Tadeusz Mocarski prowadzi „szkółkę poetycką”,
DST wydaje własne tomiki wierszy. Dorobili się
wreszcie poligrafii, wkrótce będzie video: —

Jest konieczne nie tylko do rejestrowania waż
nych imprez w Polsce czy na świecie — tłuma
czy dyrektor Zwoleńska — lecz i w codziennej
pracy zespołu teatralnego czy tanecznego. Po
maga w nauce mimiki, gestu, ruchu sceniczne
go.

Odżyła też idea bazy noclegowej dla artystów
w drozdowskim młynie. Mam nadzieję, że zrea
lizujemy powoli i inne marzenia Wieśka, uzna
wane kiedyś za utopijne. Cóż, każdego człowie
ka z nietypowymi pomysłami tak długo świat
uznaje za wariata, dopóki jego pomysły nie od
niosą sukcesu.

Na przekór „zdroworozsądkowcom” zrealizo
wały się więc zadania najtrudniejsze. Już po
śmierci Wieśka przekazano również do użytku
Zespół Przychodni Specjalistycznych. W trakcie

uroczystości nie padło ani jedno ciepłe słowo o

nracy SKAB i Sielskiego. Jeden z prominen
tów usprawiedliwiał się potem półoficjalnle:
„Między sobą wspominaliśmy go, ale zdecydo
waliśmy, że publicznie może nie wypada...” A

Gogol chichotał w grobie: „Taka jest już wła
ściwość miasta gubemialnego: nieodzownie mu
si się czymś zblamować”

DANUTA i ANDRZEJ
WRONISZEWSCY

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)
Szumowski opublikował pierwsze felietony
„Moim zdaniem”.

Z dziesiątków publikacji tamtego okresu
przypomnieć trzeba przynajmniej te, które
miały największy rezonans i przysporzyły na
czelnemu niejakich komplikacji. Artykuł
„KATEGORIA S — PRZYCZYNEK DO DY
SKUSJI O POLITYCE KADROWEJ”, o nie
gospodarności i niewłaściwym stosunku dyre
ktora nowosądeckiego hotelu „Orbis” do pra
cowników wywołał burzliwą reakcję w sa
mym Nowym Sączu. Nie obeszło się bez obu
rzenia 1 prób zbagatelizowania sprawy. „Ga
zeta” nie odstąpiła od swoich racji, powraca
ła do tematu, by wreszcie 2 miesiące po opu
blikowaniu pierwszego artykułu poinformo
wać o wydaleniu z partii i odwołaniu ze sta
nowiska „bohatera” owych publikacji.

Niektórzy mieli tow. Pitule za złe skiero
wanie do druku — ba, nawet towarzysze z

instancji wojewódzkiej w tym i innych przy
padkach mitygowali Go, że w sposobie 1 o-

twartości traktowania pewnych tematów po
suwa się za daleko — artykuł pt. „»SWIĘTE
KROWY* W KONTROFENSYWIE”. Oco

szło?

WACEK
„W osiem miesięcy po VII Plenum KC, w

oparciu chociażby o listy napływające do re
dakcji, ■ relacji dziennikarzy bywających w

terenie — obraz stosunków w wielu zakładach

pracy i instytucjach nie tylko odbiega od za
sadniczych wymogów stawianych przez kie
rownictwo partii, ale urąga podstawowym
normom socjalistycznego współżycia między
ludźmi. Zadufanie w siebie, autokratyim, nie
liczenie się i głosem podwładnych 1 niedopu
szczanie do krytyki — to cechy, których je
szcze do chwili obecnej nie pozbyło się sporo
ludzi na kierowniczych stanowiskach.

Po ukazaniu się krytycznego artykułu lub
notatki zwykliśmy czytać (chyba zbyt często)
zamiast rzetelnych wyjaśnień — mętne sfor
mułowania, kończące się na ogół stwierdze
niami: »Nasza ofiarna załoga protestuje«, »Ta-
kie artykuły nie pomagają a szkodzą* lub

»Artykuł stanowił wodę na młyn wrogiej pro
pagandy*. Zamiast podjąć się szukania źró
deł zła i eliminowania błędów, cały wysiłek
kieruje się na wykrycie osoby, która ośmieliła

się udzielić informacji...

„.podejmując trudne tematy w publicystyce,
odpowiedzialność dziennikarza za drukowane
słowo musi być coraz większa. W parze z o-

strością tematu musi iść coraz większa rze
telność. Spełniając te warunki bez obawy
można poddawać krytyce również tzw. świę
te krowy, które nawet w okresie obecnej od
nowy życia społeczno-politycznego w naszym
kraju pragną wokół wytwarzać przekonanie,
źe w dalszym ciągu dotykać ich nie wolno—
Szkodliwe a zarazem niebezpieczne ze społe
cznego punktu widzenia byłoby utrwalenie się
przekonania, że mogą być stosowane inne, zła
godzone miary ocen wobec ludzi, piastują
cych ważne funkcje lub wobec tzw. osób usto
sunkowanych — a inne, już bez »taryfy ulgo
wej* wobec człowieka pracy—”

„Gazeta” zaskakiwała coraz nowymi pomy
słami, co rusz na jej łamach pojawiały się no
we rubryki, następowało drążenie kolejnych
ważnych społecznie zagadnień i to było po
myśli naczelnego redaktora. Np. latem co
dziennie na kolumnie pierwszej powtarzała
się rubryka „DYSCYPLINA NIE MA URLO
PU”. Rubryka „RÓWNAJMY DO NICH” wy
rażała poszukiwanie formuły nieschematycz-
nego prezentowania wyróżniających się ludzi
pracy. Pod hasłem „NIE CZEKAJĄC NA U-
STAWY” pismo informowało o inicjatywach
w dziedzinie zarządzania, organizacji pracy,
usprawnienia administracji, handlu itp. A
ileż ważkich tematów, wywołanych redakcyj
ną dyskusją rozwinęło się na łamach „Ga
zety”, angażujac czytelników. Kilka przykła
dów: „GMINA CZY POWIAT”, „O SAMORZĄ
DZIE ROBOTNICZYM MÓWIĄ: ROBOTNI
CY, NAUKOWCY, DZIAŁACZE ZWIĄZKO
WI”, „O BUDOWNICTWIE MIESZKANIO
WYM” „OBSADZANIE STANOWISK CZY
POLITYKA KADROWA”, „W 6 CZY 7 RO
KU DO SZKOŁY", „O BIUROKRACJI”, „CO
PRZESZKADZA W' ZARZĄDZANIU PRZED
SIĘBIORSTWEM”. „Gazeta” faktycznie stała
się „trybuną wymiany myśli” — członków
partii i bezpartyjnych.

Sam Wacek pisywał rzadko, nie starczało
Mu czasu, być może uważał też, iż inni lepiej
„oprawią dziennikarsko” Jego myśli i intencje
i dlatego ograniczał się głównie do inspira
cji. Po raz ostatni wypowiedział się na łamach
„Gazety” w artykule ,jZ TEJ DROGI NIE MO
ZĘ BYC ODWROTU”, opublikowanym 12 li
stopada, w dniu rozpoczęcia obrad Wojewódz
kiej Konferencji Przedzjazdowej. Pisał m. in,:

„Dziś ocenia się członków partii, aktywistów
nie w oparciu o ich deklaracje, ale na podsta
wie konkretnego działania. Autorytet partii
zaś będzie rósł wtedy, kiedy my, członkowie
partii, będziemy go współtworzyli indywidual
nym wysiłkiem, swoją codzienną postawą...
Proces przemian dyktowany przez partię do
konuje się przecież za sprawą konkretnych lu
dzi, którzy w atmosferze przedzjazdowej dali
partii to, co najlepsze z własnej pomysłowości,
odwagi 1 odpowiedzialności. Proces ten jest
zarazem wymierzony przeciwko tym wszel
kim złym cechom jej członków, które jeszcze
funkcjonują, a w pierwszym rzędzie przeciw
ko bierności..."

ON BYŁ ZAPRZECZENIEM BIERNOSCL

Kiedy coś się działo, panował ruch, kiedy wy
stępował w roli inicjatora i organizatora, czuł
się w swoim żywiole. W okresie kiedy sekre
tarzował komitetowi zwierzynieckiemu pow
stała „ciuchcia” na Bielany, Park Krakowski
wzbogacił się o fontannę, mieszkańcy Chełma
uwieńczyli powodzeniem marzenia o drodze
asfaltowej i o gazyfikacji — nie jedyne to

przedsięwzięcia urzeczywistnione społecznym
sumptem, do których „dołożył ręki”. I tej pa
sji organizatora nie wyzbył się jako redaktor
naczelny. On zaszczepił pomysł, który rok
później przybrał kształt święta „Gazety” z

niezapomnianym widowiskiem podwawelskim.
W owym czasie Dni Krakowa należały do
wspomnień, na dobrą sprawę latem niewiele
się w mieście działo. I na przekór twierdze
niom, że Krakowa nie stać na publiczne im
prezy chciał udowodnić ile można dokonać,
dysponując na początek dobrym pomysłem
i zapałem entuzjastów. Tej sprawy Wacek juź
nie doprowadził do końca. Ale z Jego czyn

nym udziałem przygotowana została i odbyła
się Przędzjazdowa Trybuna w Hucie im. Le
nina — publiczna wymiana zdań między ro
botnikami kombinatu i przedstawicielami
władzy. Równym powodzeniem cieszyła się
Przedzjazdowa Trybuna Robotnicza w Skawi
nie zorganizowana według tej samej konwen
cji, staraniem Komitetu Powiatowego PZPR
w Krakowie oraz redakcji; w dniach poprze
dzających ją pracownicy skawińskich zakła
dów zgłosili — bagatela! — ponad 1100 pytań,
wniosków i propozycji. Trzecia z kolei Try
buna Robotnicza w Tarnowie odbyła się już
bez Niego. Zginął w wypadku samochodo
wym, jadąc właśnie na to spotkanie.-

Dwa dni po pogrzebie, „na Wielopolu” na
stąpiło uruchomienie nowej maszyny rotacyj
nej, o co bardzo się troszczył. „Plamag”, po
chodzący z importu, z jakichś tam powodów
czy niemożności pozostawał nie zmontowany.
Wacek, jut w roli redaktora naczelnego, zna
jąc możliwości nowohuckich przedsiębiorstw,
pozyskał na głównego wykonawcę PPB HiL
i po kilku miesiącach w parterowym budyne
czku, po parzystej stronie ul. Wielopole na
stąpił rozruch. W samą porę. Nowa maszyna
bardzo ułatwiła pracę w okresie VI Zjazdu
PZPR. Ileż razy wtedy i później „błogosławi
liśmy” za to nieodżałowanego Wacka_

JAKI BYŁ w codziennych kontaktach? Nie
prawdą byłoby pisanie o łagodnym usposobie
niu czy anielskim charakterze. Należał do lu
dzi niezwykle impulsywnych, ze skłonnością
do apodyktyczności. Łatwo się denerwował,
gdy coś układało się nie po Jego myśli. Ale
potem następowała refleksja...

'

Pamiętam, pewnego dnia doszło do głośnej,
bardzo ostrej wymiany słów między naczel
nym a jednym z dziennikarzy. Po scysji na
czelny głośno trzasnąwszy drzwiami wypadł
z pokoju, tamten, chlipiąc siadł do maszyny
pisać rezygnację z pracy. — Muszę — powta
rzał. — Przecież on mnie obraził... Za chwilę
przybiegł rozradowany i uspokojony. — Był
Wacek, przyznał, że nie miał racji, przeprosił...

Był też sobą i niczego nie udawał ciesząc
się z celnego artykułu, czy w roli cierpliwego,
przyjaznego powiernika naszych osobistych
kłopotów i trosk.

W TAMTĄ TRAGICZNĄ dla nas listopado
wą niedzielę tekst nekrologu-wspomnienia pi
sało wspólnie kilku autorów. Wyrażał myśli i
uczucia wszystkich, podpisał się pod nim —

zespół.
.„..Tragiczny wypadek wyrwał z kręgu ży-

jących człowieka, który każdą chwilę swojego
życia, od wlćlu Juź lat, poświęcał ludziom —

służąc im radą i wieloletnim doświadcze
niem— Wielu z nas pełni swe obowiązki
dziennikarskie od lat kilkunastu, spotykaliś
my w swoim życiu licznych działaczy partyj
nych, których ofiarność i zapał dla najważ
niejszej idei socjalizmu — czynienia lepszym
życia wszystkich ludzi pracy — wzbudzały
szacunek. On należał do tych, którzy umieli

ponadto zdobywać serca ludzi 1 silą swego
entuzjazmu porywać innych...”

Przed Jego trumną, wystawioną w sali kon
ferencyjnej KW przeszły tysiące ludzi. Wie
lu nie kryło łez. Byli i tacy, którzy nie zważa
jąc na miejsce i otoczenie przyklękali, by się
pomodlić. Kondukt pogrzebowy uformowały
tłumy. Ale dziennikarze, pracownicy „Gazety”,
najlepiej wiedzieli ile dokonał w niespełna
ośmiomiesięcznym okresie, jak prawdziwe by
ty słowa pożegnania, wypowiedziane nad gro
bem przez redaktora Wiesława Mercika:

„Drogi Wacławie! Dziś o godz. 11 mieliśmy
się zebrać wspólnie z Tobą, by dyskutować
nowe projekty i rozwiązania. Kto z nas wtedy
— w sobotę, pomyślał, że okrutna, bezsenso
wna śmierć tak dramatycznie zmieni charak
ter tego spotkania.

Jest to więc ostatni nasz raport służbowy.
Ostatnia z rozmów, jakie prowadziliśmy z To
bą tak często gdy — zawsze pełen zapału —

rysowałeś nowe plany, śmiałą drogę rozwoju
i zadań »Gazety«.

W tej ostatniej rozmowie pragniemy prze
kazać Ci to, co zawsze towarzyszyło naszym
myślom o Tobie: źe byłeś dla nas nie tylko
szefem i działaczem partyjnym, ale też ser
decznym Kolegą i Przyjacielem. Ceniliśmy Cię
nie tylko za zdolności, odwagę, bezkompromi-
sowość. W równej mierze — za Twoje gorące
i wrażliwe serce, za postawę pełną szacunku
dla człowieka i wiary w człowieka. Zjednałeś
nas sobie, zdobyłeś autorytet i szacunek swa

niestrudzoną pracą, pasją i entuzjazmem. Nie
ustannym dążeniem do tego, by każdy numer

"Gazety*, każdy artykuł służył najlepiej spo
łeczeństwu i partii... Swoim zapałem i wiarą
w głęboki, humanistyczny sens naszej pracy
porwałeś cały zespół.

Dlatego tak szybko pozyskałeś sobie nasze

serca. I dlatego dzisiaj są one tak wielkim
przepełnione smutkiem i bólem, gdy Twoje —

bić przestało...”
W pierwszą rocznicę śmierci Jacek Stwora

pisał:
„...każde działanie tyle jest warte, ile wart

jest człowiek. Ile w nim pasji we wzbogaca
niu urody świata, ile w nim wiary w sens

istnienia. I ta świadomość musi ożywiać każ
dego, kto pragnie być wiernym sobie, a być
wiernym sobie, to znaczy być wiernym idei
I tę wielką żarliwość należy przenosić na rze
czy codzienne i zwykłe. Właśnie

_
żarliwość

zrodzona z mądrości życia nie pozwala nam

osaczyć się przez gąszcz niskich, mało wartych
poczynań, to ona każę człowiekowi nazywać
zło złem, krzywdę krzywdą, piękno pięknem.
Pozwala nam widzieć prawdziwiej, wiec le
piej. drugiego człowieka w jego wysiłkach,
upadkach i wzlotach. Zrozumieć, rozeznać i

osądzić uczciwiej. Wiemy jak trudno jest po
wiedzieć: nie. Nie ulec i nie zejść z raz obra
nej drogi. Ileż trudu i szlachetnego uporu
trzeba, aby słuszny protest nie pozostał li tylko
słowem rzuconym daremnie, wobec obojętno
ści iwiata. Ileż nieraz osamotnienia i wytrwa
łej odwagi potrzeba, by się przekonać jak bo
lesna i gorzka bywa cena prawdy. Ale wybór
takiej właśnie drogi utwierdza w nas te war
tości, które ocenić trzeba najwyżej, wyznacza
nam miejsce wśród ludzi i zjednuje człowieka
z człowiekiem. A słowu przyjaźń, przydaje no
wego blasku i treści.

I tak właśnie żył WACŁAW PITUŁA”.

ZBIGNIEW GUZOWSKI
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(Inf. wł.) Czynem włączając
się w realizację uchwał XXIII
Plenum KC PZPR dotyczących
postępu technicznego oraz osz
czędności surowców, paliw 1

energii krakowski Oddział
Stowarzyszenia Odlewników
Polskich zorganizował wczo
raj w siedzibie Instytutu Od
lewnictwa giełdę technologii.
Wzięli w niej udział po stro
nie wystawców: Instytut Od
lewnictwa, Instytut Technolo
gii i Mechanizacji Odlewnic
twa AGH, krakowski oddział
Biura Projektów i Wyposaża
nia Odlewni „Prodlew” oraz

Fabryka Maszyn Odlewniczych
w Krakowie, natomiast przy
byli przedstawiciele przemysłu
odlewniczego z całej Polski.
Zaprezentowano wiele cieka
wych technologicznie i nowo
czesnych rozwiązań przynoszą
cych już wymierne korzyści,
albo czekających na kupno.

Opracowanie technologii od
lewania tłoków do silników
trakcyjnych dla kolei — wdro
żonej już w ZNTK w Nowym
Sączu — przyniesie ok. 2 min
dolarów oszczędności. Tyle bo-

Z udziałem Kazimierza Morawskiego

Konsulowie Konsulatu Generalnego ZSRR
na spotkaniu w oddziale krakowskim ChSS

(Inf. wł.) Wczoraj, w siedzi
bie oddziału Chrześcijańskiego
Stowarzyszenia Społecznego w

Krakowie, odbyło się nader
interesujące spotkanie aktywu
tego Stowarzyszenia oraz za
proszonych gości z konsulami
Konsulatu Generalnego ZSRR
Enn Liimetsem i Włodzimie
rzem Kukureką. Przybyłych
gości, z członkiem Rady Pań
stwa, przewodniczącym Zarzą
du Głównego ChSS, po
słem Kazimierzem Morawskim,
przedstawicielami PZPR, ZSI,
SD, Stowarzyszenia PAX, Kra
kowskiej Rady PRON, powitał
przewodniczący Oddziału Jó
zef Kossobudzki - Orłowski.
Obecni byli przedstawicie!?
duchowieństwa Kościoła Pol
sko - Katolickiego, Kościoła
Prawosławnego. Babtystów.

Enn Liimets i Włodzimierz
Kufaureka mówili > aktual
nych problemach rozwoju go
spodarki Kraju Rad. Konsul
Liimets poruszył na wstępi.e
wielkie, wspólne zadania spo-

W ubiegłym roku

Po raz pierwszy w historii

polsko-brytyjskie obroty handlowe

przekroczyły kwotę 500 min funtów
W br. będą kontynuowane

wysiłki w celu zwiększenia
polskiego eksportu do W. Bry-

pięrwszy w historii tanii. Skoncentrują się one

funtów, szczególnie na wywozie towa
rów przemysłowych, w tym
maszyn i narzędzi, samocho
dów, sprzętu medycznego i la
boratoryjnego i chemikaliów.

Z. Królak zwrócił uwagę że

osiągnięta w obrotach handlo
wych z W. Brytanią polska
nadwyżka w wysokości 136
min funtów została przezna
czona w całości na obsługę za
dłużenia wobec W. Brytanii.
Polska spłaciła W. Brytanii w

1985 r. 140 min funtów, w tym
80 min kredytów gwaranto
wanych przez rząd. Jest to b.
poważny wysiłek finansowy,
stanowiący 40 proc, polskich
wpływów eksportowych z ryn
ku brytyjskiego. Jednocześnie
ogólna kwota spłat polskiego
zadłużenia wobec wierzycieli
zachodnich wyniosła w ub. ro
ku 2,1 mld dolarów, co stano
wiło ponad 36 proc, wpływów
eksportowych. Polska Jest naj
bardziej hojnym na świecie
dłużnikiem krajów zachodnich
— podkreślił radca Królak,
zwracając uwagę na niezrozu
miałą politykę blokady no
wych kredytów, która utru
dnia Polsce dynamizację gos
podarki i wywiązywanie się ze

spłat zadłużenia.

LONDYN (PAP). W roku u-

biegłym polsko-brytyjskie o-

broty handlowe przekroczyły
po raz

kwotę 500 milionów
Kontakty ekonomiczne obu
krajów rozwijają się pomyśl
nie, mimo utrudnień i ograni
czeń wywołanych nieracjonal
ną polityką kredytową wobec
Polski. Korzystne są także
perspektywy polsko-brytyj
skiej współpracy gospodarczej,
co wynika z zainteresowania
obu stron rozwijaniem kontak
tów ekonomicznych.

Informację na temat stanu
stosunków handlowych Polski i
W. Brytanii przedstawił na

konferencji prasowej w Lon
dynie radca handlowy amba
sady PRL Zygmunt Królak.
Eksport polski do W. Brytanii
wyniósł w 1985 r. ponad 320
min funtów, import z W. Bry
tanii przekroczył 184 min fun
tów. Łączne obroty przekro
czyły więc pół miliarda fun
tów. Polski ekspert wzrósł w

ostatnim roku o 20 proc., im
port z W. Brytanii zwiększył
się natomiast o 8,4 proc, w po
równaniu z 1984 r. Umocniona
została pozycja Polski jako
drugiego co do wielkości obro
tów partnera W. Brytanii
wśród europejskich państw so
cjalistycznych.

Nowy element w sprawie
zagłady „Challengera"?

WASZYNGTON (PAP). Pier
wszy dzień wizyty powołanej
przez prezydenta USA komisji
dochodzeniowej badającej
przyczyny katastrofy amery
kańskiego promu kosmicznego
„Challenger” na przylądku
Kennedyego przyniósł — jak
się zdaje — nowy element

związany z możliwymi przy
czynami tego wypadku.

Podczas przeglądania mate
riału filmowego i fotograficz
nego, dokumentującego prze
bieg startu do niefortunnego
lotu zauważono, że tuż po
wzniesieniu się przez prom
kosmiczny z platformy starto

W odlewach dolar trzy razy tańszy niż w banku

Realizacja uchwał XXIII Plenum

KC PZf*R w praktyce
wiem trzeba by wydać na ich
import, specjalne odlewy dla
energetyki — wykonywane w

Zakładzie Doświadczalnym
przynoszą rocznie ok. 2,5 min
franków szwajcarskich zysku.
W Instytucie Odlewnictwa roz
gryziono technologię wykony
wania prezycyjnych odlewów
rozdzielaczy dla hydrauliki si
łowej — ich import kosztował
by naszą gospodarkę ni mniej
ni więcej tylko 5 min dolarów
rocznie. Niekiedy okazuje się,
że dolar w odlewach kosztuje
trzy (!!!) razy taniej niż ofi
cjalnie w banku. Dyrektor
Zakładu Doświadczalnego In-

łeczne, gospodarcze i politycz
ne komunistów radzieckich i

bezpartyjnych obywateli ZSRR
— całego społeczeństwa Wy
stąpienia przedstawicieli Kon
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie były niezwykle inte
resujące. Mówcy poruszyli m.

In. kwestie odpowiedniej strate
gii rozwoju gospodarczego, osz
czędności materiałów i-ener
gii, przygotowania fachowego
kadr, odpowiedniego planowa
nia inwestycji, które muszą
służyć rozwojowi tych gałęzi
produkcji, jakie z jednej stro
ny zaspokajają potrzeby ryn
kowe, z drugiej budują trwa
ły fundament rozwoju nowo
czesnych technologii. Z tym
wszystkim wiąże się koniecz
ność zwiększenia wymagań
natury moralnej wobec tych,
którzy nie chcą pracować,' u-

legają nałogowi alkoholizmu,
są nieodpowiedzialni.

Spotkanie upłynęło w atmo
sferze szczerej, otwartej roz
mowy. (yk)

wej — między prawą rakietą
wspomagającą a zewnętrznym
zbiornikiem z ciekłymi mate
riałami pędnymi do silników
głównych wahadłowca, ukaza
ły się nietypowe kłęby czarne
go dymu.

Zachowujący anonimowość
funkcjonariusz rządu USA, na

którego powołuje się agencja
Associated Press, skomentował
ów materiał fotograficzny
stwierdzając, iż być może, że
trudności w owym locie poja
wiły się już od samego po
czątku.

Jest to pierwsze ukonkret
nienie przez amerykańskie

stytutu Odlewnictwa Tadeusz
Brachowskl pokazuje mi nie
winną dźwignię — jej wyko
nanie kosztuje tylko 680 zło
tych, zaś do niedawna płacono
za nie po 12,5 dolara. Jakby
nie liczyć dolar tym sposobem
wychodzi po 54,50 zł.

Z kolei w Instytucie Tech
nologii i Mechanizacji Odlew
nictwa AGH opracowano spo
sób odlewania wałków rozrzą
du i dźwigni zaworów dla pol
skiego diesla czyli silnika 4
C 90. Przyniosło to już 30 min
zł oszczędności. FSM zleciła na
tomiast opracowanie sposobu
odlewania cylindrów do „ma-

Uznanie sekretarza

generalnego ONZ

dla kongresu
Intelektualistów

Se-
Ja-

NOWY JORK (PAP),
kretarz generalny ONZ
vłer Perez de Cuełlar przyjął
w piątek stałego przedstawi
ciela PRL przy ONZ Euge
niusza Noworytę, który prze
kazał mu list prof Bogdana
Suchodolskiego, przewodniczą
cego Krajowego Komitetu

Kongresu Intelektualistów w

Obronie Pokojowej Przyszłości
Świata oraz posłanie kongre
su warszawskiego.

Sekretarz generalny ONZ

wyraził uznanie dla osiągnięć
kongresu jako ważnego wy
darzenia w Międzynarodowym
Roku Pokoju.

Obywatel RFN skazany
za szpiegostwo

BERLIN (PAP). Na 10 lat
pozbawienia wolności berliński
sąd wojskowy skazał obywate
la RFN, H. W. Margisa za a-

ktywną działalność szpiegow
ską przeciwko NRD wykony
waną na zlecenie tajnych służb
zachodnloniemieckich.

Jak wskazuje komunikat a-

gencjl ADN, proces raz jesz
cze ujawnił, że tajne służby
zachodnioniemieckie konty
nuują swe wywrotowe działa
nia przeciwko NRD, stanowią
ce zagrożenie dla sprawy po
koju.

Trochę cieplej
WARSZAWA (PAP). Trwa

jąca od początku miesiąca
mroźna pogoda powinna Się
zmienić w ciągu najbliższych
dni. Instytut Meteorologii i
Gospodarki Wodnej przewi-
widuje w okresie od 16 do
20 bm. ocieplenie. Początko
wo w dniach 16—18 bm. spo
dziewane jest zachmurzenie
na ogól duże z opadami Śnie
gu i śniegu z deszczem. Na
stąpi wzrost temperatury
maksymalnej od 0 — minus
5st.dominus1—plus5
st., a minimalnej od minus 2
— 10st.do0—minus5st.
Wiatr umiarkowany okresami
silny z kierunków południo
wych. W górach wiatr halny.
Następnie w dniach 19—20
bm. nastąp!, ponowne ochło
dzenie. Spodziewane jest za
chmurzenie duże z rozpogo
dzeniami i okresowymi opa
dami śniegu. Nastąpi spadek
temperatury maksymalnej do
minus2—minus7st., a mi
nimalnej do minus 10 — mi
nus 15 st. Wiatr umiarkowany
okresami silny północny.

czynniki oficjalne wspomnia
nej w parę dni po katastrofie
w relacjach agencji prasowych
pogłoski, iż zakłócenia podczas
startu „Challengera” wystąpiły
Jeszcze przed pojawieniem się
na zewnątrz prawej rakiety
wspomagającej języka ognia,
który o 13 sekund poprzedził
eksplozję wahadłowca.

Pojawienie się tego nowego
elementu, który — Jak można

sądzić ze znanych opisów dzia
łania ośrodka kontroli lotu
podczas startu — nie został
nigdzie odzwierciedlony w a-

nalizowanych na bieżąco przez
komputery informacjach o

funkcjonowaniu zespołów pro
mu kosmicznego, stawia szereg
nowych pytań na temat traf
ności organizacji systemów
informatycznych NASA, które
miały zapewnić bezpieczeń
stwo i sprawny przebieg lotów
załogowych.

lucha” nie Jak dotychczas z że
liwa, a ze stopu aluminiowego
wraz z dodatkiem związków
krzemu. Efekt — blisko trzy
krotna oszczędność ,.na wadze”
i niebywała odporność na ście
ranie.

Niezwykle ciekawe efekty
daje prasowanie z... płynnego
metalu. Dzięki niebywałej ja
kości powierzchni, braku ja
kichkolwiek wad technologicz
nych we wnętrzu, a także po
prawieniu (nawet dwukrotne
mu!) parametrów mechanicz
nych można pozwolić sobie na

wytwarzanie tyra sposobem

Zakłopotanie w Paryżu

„Baby Doc“ stara się o azyl
PARYŻ (PAP). Obalony hai-

tański dyktator Duvalier, któ
ry znalazł tymczasowe schro
nienie w Talloires, na połud
niu Francji, rozpoczął niezwy
kle kłopotliwą dla gospodarzy
batalię o azyl polityczny dla
siebie i rodziny. „Baby Doc”
poinformował w czwartek pre
fekturę departamentu, w któ
rym od kilku dni przebywa w

ścisłej izolacji, że 12 bm. jego wyborów powszechnych. Po-
adwokat złożył we francuskim
Ministerstwie Spraw Zagra
nicznych prośbę o przyznanie
mu statusu uchodźcy. Indago
wany w czwartek późnym
wieczorem orzez dziennikarzy
rzecznik Ministerstwa Spraw
Zagranicznych Francji odmó
wił potwierdzenia bądź zde
mentowania tej informacji. W
otoczeniu eks-dyktatora wska
zuje się, że w ostatnich dniach
Paryż wywiera na niepożąda
nych gości coraz większe na
ciski w celu skłonienia Duva-
liera z rodziną i świtą, do opu
szczenia Francji w pierwotnie
uzgodnionym terminie 8 dni.

*

MEKSYK (PAP). Jak podała
meksykańska agenta Notimex,
tysiące Haitańczyków wzięło
udział w demonstracji przed
pałacem prezvdenckim w Port-
ar-Prince. Demonstranci do
magali się usunięcia z nowego
rządu wsnółpracowników oba
lonego reżimu i wprowadzenia
do władz przedstawicieli opo
zycji.

Przykładem nienawiści wo
bec wszystkiego, co wiąże się
z pamięcią po- obalonym dyk
tatorze był fakt podpalenia

Prot. K. Białecki szefem

Rady Głównej Nauki

i Szkolnictwa Wyższego
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

w drugim dniu posiedzenia
Rady Głównej Nauki i Szkol
nictwa Wyższego przyjęto re
gulamin wyborów przewodni
czącego tego organu i 10

(Inf. wł.). Czas płynie nie
ubłaganie. Oto mija już 20
lat od 20 lutego 1966 roku,
kiedy Krzysztof Jasiński po
wołał do życia Teatr ST.U. Stu
denci pierwszego i drugiego
roku PWST w Krakowie rzu
cili wówczas wyzwanie swej
szkole. Ich pierwsze przedsta
wienia okazały się lepsze od
dyplomowej sztuki uczelni.
Pionierami Teatru STU — o-

bok Jasińskiego — byli Mak
symowicz, Pszoniak, Stuhr,
Trela. Potem jedni odchodzili,
inni przychodzili. Od 1975 ro
ku scena otrzymała status
teatru profesjonalnego, zys
kując mecenasa w Zjedno
czonych Przedsiębiorstwach
Rozrywkowych w Warszawie.

W ciągu 20 lat Teatr STU
wystawił 38 przedstawień tea
tralnych oraz osiem widowisk
parateatralnych. Niektóre

KINO RFN

entuzjastów problemowego ktaa zacho-
dnioniemieckiego ostatnio w Krakowie
dołączył się DKF „Pałac pod Baranami”,

organizując przegląd filmów społecznych z

akcentami politycznymi. Spośród czterech tytu
łów programowo najciekawsza okazała się
„Dorywcza pracą niewolnicy” A. Kluge, utrzy
mana w paradokumentalnym tonie opowieść o

współzależnościach rodziny i... ekonomii polity
cznej kapitalizmu, rzecz jasna (aby w tym wzglę
dzie uniknąć nieporozumień, reżyser jawnie od
wołuję gię do cytatów z dzieł F. Engelsa). Na

przykładzie młodego małżeństwa (mąż za cenę
niezależności od pracodawcy pozostaje bezrobo
tny, więc żona pielęgniarka pokątnie wykonuje
■skrobanki, z czego oboje utrzymują się) autor

rozwija tezę, ie zniewolenie ekonomiczne rdtiziny
w prostej drodze prowadzi do społecznych wy
naturzeń. Żona, chcąc ratować własną rodzinę
przed materialną nędzą, z braku innych możli
wości podejmuje się pracy moralnie podejrza
nej (nielegalne skrobanki), godzącej w inne ro
dziny. Konkluzja twórcy filmu jest taka, że pod
stawowa komórka społeczna (rodzina) niszczy
komórki biologiczne (płód) narodu, co jest oczy
wistą zbrodnią i paradoksem rodzimego kapita
łu. Uświadamia sobie to również bohaterka fil
mu, która przeżywa metamorfozę: z uległej pie
lęgniarki, napędzającej klientelę znajomym le
karzom, przeistacza się w bojową' aktywistkę
związków zawodowych. Stacza batalię z filią
koncernu, nawołując robotników dc protestacyj
nego strajku, gdy dyrekcja nosi się z zamiarem
przeniesienia fabryki do innego państwa, co jest
równoznaczne z wyrzuceniem załogi na bruk
(znowu uz-leżnienig od ekonomii). Film trudny
w odbiorze chociaż prosty w narracji, ale wy-

Do

detali nie wymagających póź
niej żadnej obróbki

Tych kilka efektownych przy
kładów nie oznacza jednak,
że polskie odlewnictwo nie ma

problemów i że wdrażanie do
przemysłowej praktyki wszy
stkich najnowszych rozwiązań
idzie jak po maśle. Często
brakuje nawet podstawowych
dodatków jak... pył węglowy
czy bentonit, bo komuś nie o-

płaca się czy nie pasuje. Ca
ły szkopuł w tym, że zakłady,
które w myśl swoich aktów
erekcyjnych powinny praco
wać na rzecz odlewnictwa do
starczając mu niezbędnych
komponentów robią wszystko
...tylko nie to co powinny. A
potem odlewnictwo narzeka na

górnictwo, górnictwo psy wie
sza na hutnictwie i wszyscy
chodzą bez „butów”. Może więc
tego typu inicjatywy jak wczo
rajsza, będąca niejako twór
czym uzupełnieniem kampanii
towarzyszącej X Zjazdowi
Partii, giełda pozwoli nam

wreszcie wyjść z zaklętego

(jb)

przez ludność rezydencji nad
wornego malarza Duvaliera,
który namalował dziesiątki
portretów obalonego dyktato
ra.

Agencja Prensa Latina po
informowała, iż podczas mani
festacji młodzieży, która od
była się ostatniej nocy w

stolicy Haiti, żądano przepro
wadzenia do końca tego roku

dobne postulaty sformułowały
opozycyjne stronnictwa poli
tyczne i organizacje snołeczne.

Przywódca chrześcijańskich
demokratów Silvio Claude
wskazał na konieczność utwo
rzenia w ciągu najbliższego
miesiąca nowego rządu z u-

działem przedstawicieli onozy-
cii. Jeśli do tego nie dojdzie —

DOdkreślił — naród postawi o-

becnei erunie rządzacei podob
ne ultimatum. przed Jakim
stanał poprzedni reżim.

Miejsce zbiegłego dyktatora
zaWa obecnie kilkuosobowa
„narodowa rada rządząca”, na

czele której stanął generał
Namnhy, przyjaciel „Baby Do-
ca”. Rada ogłosiła powołanie
nowego rządu, do którego we
szły osoby współpracujące z

obalonym reżimem. Do Chwili
obecnej nowa junta nie przed
sięwzięła żadnych konkretnych
kroków zmierzających do
przeprowadzenia zasadniczych
zmian maiacych na celu demo
kratyzację stosunków w kraju.

Wielu przywódców opozycji
antyduvalierowskiei nie uzna
ło nowych władz, które coraz

cześciei określa się mianem
„dyktatury bez Duvaliera”.

członków Prezydium. W taj
nym głosowaniu na kolejną
kadencję szefem Rady Głów
nej wybrano prof. Klemensa
Białeckiego. Jest on profeso
rem SGPiS w Warszawie, spe
cjalistą w dziedzinie marke
tingu międzynarodowego. Kie
ruje Instytutem Ekonomiki i
Organizacji Przedsiębiorstw
Handlu Zagranicznego. W po
przedniej kadencji Rady pro
wadził jej Komisję Ekono
miczną.

20 lat Teatru STU

sztuki były bardzo kontrower
syjne, niemniej pobudzały do
myślenia, głębszej refleksji.
Dyrektor sceny Krzysztof Ja
siński twierdzi, że jego teatr

przeznaczony jest dla młodej
inteligencji, posiadającej pew
ne przygotowanie do odbioru
tych treści.

Dorobek teatru jest znacz
ny. Cieszy się on powodze
niem za granicą, występował
w 19 krajach na 4 kontynen
tach. Bardzo dobrze jest
przyjmowany w różnych

Tylko w mądrym działaniu

drogi wyjścia z naszych trudności
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

•r

libyśmy dzisiaj tak ostry
kryzys...

Następuje uroczysty mo
ment wręczenia dyplomów
i medali na ręce laureatów
naszych dorocznych wy
różnień. W ich imieniu głos
zabrał prof. Marian Stępień
wyrażając pochwałę dla sa
mego pomysłu takiego
właśnie honorowania ludzi
czynu. Ta znakomita for
muła zawsze zwracała uwa
gę opinii publicznej, tym
bardziej dzisiaj przyciąga
uwagę swoją treścią. Są w

niej bowiem zawarte prag
nienia i nadzieje, by wszy
stkie pomysły ludzi były
mądre, pożyteczne i służyły
ogółowi.

Najcenniejsze w owej
formule medalu „Gazety"
— Dowiedział sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel — jest
to, że honoruje ona zasługi
ludzi, dla których nadrzęd
nym celem jest dobro Rze
czypospolitej.

Zabierając głos sekretarz
KW PZPR w Tarnowie

Szyneczka z Klepana

Bez kartki

i bez pieczątki weterynarza
(Inf. wł.)

puszczający
wództwach
dąży mięso i jego przetwory
przez hodowców rozochocił
krakowskich dostawców. Na
Kleparzu — choć prezydent
ani tego, ani żadnego w Kra
kowie miejsca nie wyznaczył
do tego rodzaju handlu —

do wyboru do koloru. Woło
we, cielęcinka, wieprzowe,
kiełbasa. Jest też szyneczka,
jak kto bardzo potrzebuje.
Kilo dziewięćdziesiąt na ty
siąc sto, czyli za dwa tysią
ce do odebrania. Kilogram
wędzonego boczku 400 złotych,

Eksperyment do-
w trzech woje-
do wolnej sprze-

Od 17 lutego

Gaw droższe o 2 ziole
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Kslążka-

Ruch” informuje, że poczynając od 17 lutego br. wzrosną
o 2 zł ceny dzienników RSW.

Wydania gazety ukazujące się w dni powszednio będą
kosztować 8 złotych za egzemplarz, natomiast wydania
magazynowe, ukazujące się w końcu tygodnia 10 bądź 12
złotych, zależnie od dotychczasowej ich ceny, która wy
nosi 8 lub 10 zł. Ceny „Gromady — Rolnika Polskiego”,
„Świata Młodych”, „Gazety Młodych" oraz „Przeglądu
Sportowego”, „Sportu” i „Tempa” wzrastają również o 2
zł. Ceny czasopism RSW pozostają bez zmian.

Konieczność podwyższenia een dzienników wynika ze

wzrostu kosztów. W roku bieżącym ceny papieru wzra
stają o blisko 30 proc., a koszty diuku o ponad 15 proc.

Informując o powyższych zmianach wszystkich Czytel
ników naszej prasy, wyjaśniamy jednocześnie, że w sto
sunku do prenumeratorów nowe ceny wchodzą w życie
po wygaśnięciu opłaconych okresów prenumeraty.

strugach deszczu — kilkaset

tysięcy ludzi.
Teatr — jak to powiedzia

no na wczorajszym spotkaniu
z prasą — ma ambitne plany.
W najbliższym czasie odbędą
się premiery trzech sztuk:
„Kantata o łożu" duńskiego
pisarza Klausa Rifbierga, „Noc

v tysięczna druga” — komedia
miastach polskich. Przypomi- Cypriana Norwida i „Pieta”

według poezji Zygmunta Kra
sińskiego. Ogromnym przed
sięwzięciem zespołu jest urzą
dzenie zabytkowego dworu w

Ochodzy koło Skawiny, re
montowanego przez teatr od
podstaw, do którego w przy
szłości przeniesie się dzia
łalność studyjną. „Gazeta” do
łącza się do gratulacji i ży
czeń dla szefa zespołu Krzy
sztofa Jasińskiego i całego tea
tru.

nam sobie prawdziwy szturm

po bilety podczas ubiegłorocz
nego Lata Zamojskiego, gdzie
teatr występował z przedsta
wieniem „Ubu król”.

Na osobną wzmiankę zasłu
guje dyrektor teatru Krzysz
tof Jasiński, który bardzo bli
sko współpracował z naszym
pismem. Przez dziesięć lat w

ramach święta „Gazety” reży
serował słynne widowisko
podwawelskie, które oglądało
każdorazowo — nieraz w

magający cierpliwości i przygotowania, toteż wi
downia przyjęła go bez entuzjazmu.

Z podobną chłodną reakcją spotkały lię „Kro
ple deszczu” M. Hoffmana, przypominające po
nure czasy antysemityzmu faszystowskich Nie
miec. Pokazano je oczyma żydowskiego dziecka.
Chłopiec styka się z różnymi przejawami wro
gości, ale z racji wieku nie rozumie powodów
szykan rodziny. Reaguje na nie z dziecięcym
zdumieniem, naiwnością, strachem. Dlaczego ko
ledzy z klasy nagle krzyczą na niego pogardli-

TRÓCHI
POLITYKI

wie: Żyd? Dlaczego przed ich sklepem stoją hi
tlerowskie pikiety? Dlaczego krewni w popłochu
wyjeżdżają do Ameryki? Dlaczego Żydom na
gle wzbrania się wstępu do kina? Narasta za
grożenie, nasila się lęk o bezpieczeństwo rodzi
ny. Zostaje wymuszona emigracja, ale wyjechać
nie tak łatwo. Amerykanie zaostrzają przepisy
sanitarne, mnożą się pogłoski o korupcji urzęd
ników biura emigracyjnego. Reżyser dyskretnie,
niby mało znaczącymi zdarzeniami, odtwarza du
szną atmosferę hitlerowskich Niemiec, systemu
opartego na rasistowskiej doktrynie. 1 jest to
obraz widziany z perspektywy prześladowanych
za swe pochodzenie, niekiedy wyciszony przez
samotną rozpacz, poniżenie, momentami wręcz
liryczny, a przez co jeszcze bardziej tragiczny w

swej wymowie. „Krople deszczu” należy wpisać
na listę znaczących filmów niemieckich, obna
żających nazistowską przeszłość Niemiec.

Franciszek Rachwał odczy
tał list gratulacyjny od
członka Biura Politycznego
KC PZPR, posła na Sejm
Stanisława Opałki dla ze
społu redakcyjnego „Gaze
ty" z wyrazami uznania za

zaangażowaną publicystykę
i Właściwe publikowanie
problematyki partyjnej wo
jewództwa tarnowskiego w

określa kiedy pełnił funk-

wędzone żeberka 550, salceson
(domowy) 400 złotych, a ka
szanka po 200.

Można by tej inicjatywie —

nie czekającej na odgórne za
rządzenie przyklasnąć gdyby
nie to. iż mięso i przetwory
a Kleparza nie mają... atestu

weterynarza. Wobec tego sal
monellę albo i inne chorób
sko można dostać zupełnie
gratis. Na dokładkę.

Chorym na żołądek l dzie
ciom Kleparz oferuję kaszę
mannę — też bez kartek po
140 złotych za kilogram.

(jb)

(zs)

Hitlerowska przeszłość niczym bumerang wra
ca w filmie B. Sinkela „Berlinger — niemiecka
przygoda", lecz nie tak wyraziście oskarżyciel-
sko jak u Hoffmana. Negatywną postacią jest
tutaj senator z faszystowskim rodowodem, gor
liwy wyznawca Hitlera, który w powojennej Re
publice Federalnej Niemiec zrobił karierę polity
czną. Jego przeciwieństwem jest antyfaszysta
(rzadka postać w kinie niemieckim), ongiś przy

jaciel. Dzieje ich przyjaźni oraz konfliktów są
pretekstem do spojrzenia na najnowsze dzieje
Niemiec nad Renem. Niestety, lekcja dana przez
reżysera wypada powierzchownie, a ciekawie za
powiadający się wątek rozrachunkowy rozmywa
się w sekwencjach nic lub mało znaczących, zaś
metaforyka staje się nieczytelna. W powojen
nym państwie Niemiec nad Renem antyfaszysta
marzy o lotach sterowcem. Oderwanie się od
ziemi byłobyż zerwaniem z przeszłością kraju,
a lot symbolem czego — jakiej wolności i nie
zależności? A co robi były faszysta? Senator zaj
muje się biznesem; projektuje budowę osiedla
na terenach nie należących do jego spółki. Ma
rzyciel i hochsztapler jako biegunowe oblicze
współczesnych Niemców z RFN? A co jest mię
dzy nimi, bo przecież nie społeczna pustka? A
może zwyczajnie, jak w tytule — niemiecka
przygoda i tyle. B. Sinkel pozwala na dowolne
interpretacje.

Takich dylematów nie stawiają „Cienie nocy*
N. Schilinga. zrealizowane w konwencji poetyki
niesamowitości. Film znakomicie przekazuje
atmosferę tajemniczości, zagadkowości, stopniu
jąc napięcie, na zdawałoby się, nieoczekiwane
rozwiązanie. A tymczasem finał — rozwiązanie
kryminalnej zagadki — okazuje się banalny, zaś
zauroczenie tajemniczą kobietą — kaprysem na
stroju chwili. Zabrakło, jak przystało na gatu
nek, mocnego akordu końcowego. Za to bez za
rzutu były zdjęcia, które perfekcyjnie współ
tworzyły klimat mrocznej zagadki.

WOJCIECH KLEMIATO

cję I sekretarza KW PZPR
w Tarnowie.

(ta)

Z okazji 37. rocznicy po
wstania „Gazety Krakow
skiej”, na grobach naszych
redakcyjnych koleżanek 1
kolegów, którzy od nas o-

deszli, w imieniu zespołu
pisma złożone zostały wią
zanki kwiatów.
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Porozumienie między
WUSW a ZHP

(Inf. wł.) Wczoraj w

Tarnowie, w Wojewódzkim
Urzędzie Spraw Wewnętrz
nych miało miejsce podpi
sanie porozumienia pomię
dzy WUSW, ORMO i Ko-

; mendą Chorągwi ZHP. Po
rozumienie, którego podsta
wowym celem jest zespole-

! nie działań mogących
; kształtować postawy patrio-
J tyczne i społeczne dzieci 1
I młodzieży zawiera w sobie
; oczywiście o wiele szerszy
> program współpracy. Pod-
; stawowymi działaniami sy-
i gnatariuszy mają być: pro-
; filaktyka, resocjalizacja,
; wychowanie, przeciwdzia-
i łanie zjawiskom patologii
; społecznej wśród dzieci i
: młodzieży, poznanie i po-
; głębianie znajomości pod-
; stawowych przepisów praw-
; nych oraz rozwijanie za-

; stępów 1 drużyn Młodzieżo-
1 wej Służby Ruchu. Nie bez
; znaczenia będzie też upo-
: wszechnianie tradycji, do-
; robku i osiągnięć milicji,
! ORMO i ZHP.

1

■ Podczas wczorajszej uro-

; czystości komendantka Cho-
; ragwi ZHP hm Lidia Jaź-
: wińska udekorowała za-

; stępcę szefa ds. politycz-
I nych WUSW ppłk. Wiesła-
; wa Lipkowskiego „Krzy-
l żem za zasługi dla ZHP”.
I Sygnatariuszem porozu-
; mienia ze strony ORMO był
! komendant wojewódzki
; Leopold Szostek.

(i)

Duński maryrarz

spowodował śmierć

żołnierza W?
KOSZALIN (PAP). Na wnio

sek Rejonowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Kołobrzegu,
prokurator rejonowy w tym
mieście aresztował duńskiego
marynarza Erika Hensena pod
zarzutem czynnej napaści na

żołnierza Wojsk Ochrony Po
granicza, szeregowego Krzysz
tofa Gęsiarza w czasie pełnie
nia przez niego czynności w

służbie granicznej.
Wnocyz10na11bmErik

Hensen, zatrudniony, jako ma
rynarz na statku „Donibu"
bandery cypryjskiej, którego
właścicielem Jest Duńczyk Al
fred Mausen, chciał bez okaza
nia dokumentów wejść po tra
pie na statek. Zamiast okaza
nia dokumentów marynarz
duński zaatakował żołnierza,
na skuitek czego wopista wpadł
do kanału portowego, w któ
rym poniósł śmierć.

/reda/rtor ctyżwTiy /

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Lech KMXE-
TOWICZ i od godz. 14 do 18 red. Władysław PENAR — sekretarze odpowiedzialni
redakcji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 redak
tor naczelny dr Sławomir J. TABKOWSKI i od godz. 14 do 18 zastępca redaktora

naczelnego Edward WĄSIK.
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teatry
■

. Wzrost produkcji przemysłowej. Budowlani

pracują niby lepiej, ale zaległości rosną
. Więcej żywca, mniej mleka i jaj

Krakowski przemysł w

pierwszym miesiącu nowego
roku wykazał się dobry
mi wynikami. Produkcja
sprzedana, licząc w ce
nach realizacji, miała war
tość 43,6 mld zł. Oznacza
to skok o 22,7 proc, w

stosunku do efektów sprzed
roku. Ale jednocześnie musi-

my pamiętać, że od 1 stycz
nia br. podniesiono ceny za
opatrzeniowe m. in. paliw,
energii elektrycznej, wyrobów
hutniczych, metali nieżelaz
nych, cementu, tarcicy, celu
lozy papierniczej, wełny, ba
wełny, włókien chemicznych i
skór surowych, a także taryf
transportu samochodowego,
kolejowego i usług spedycyj
nych. Po uwzględnieniu pod
wyżek wzrost produkcji prze
mysłowej spadł do 8 proc.
Przemysł zatrudniał w stycz
niu 124,7 tys. osób czyli o 1,2
tys. mniej niż przed rokiem.
Ruch kadrowy obserwowany
był głównie poza Hutą im.
Lenina. Przeciętne wynagro
dzenie miesięczne za styczeń

wyniosło 21979 zł i było o

3140 zł wyższe niż przed ro
kiem.

W budownictwie produkcja
podstawowa przyniosła 7 mld

39minzłibyła—liczącw
cenach realizacji — wyższa o

42,6 proc, niż przed rokiem,
ale po uwzględnieniu wzrostu

cen ta dynamika „stopniała”
do 13,1 proc. Krakowskie bu
downictwo zatrudniało 73,5
tys. osób czyli o 1 tys. więcej
niż przed rokiem i o 200 wię
cej niż w grudniu. Na budo
wach eksportowych pracowało
10,3 tys. osób czyli mniej wię
cej tyle co przed rokiem, ale
o 1,7 tys. mniej niż w grud
niu. Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne (oczywiście w kra
ju) w styczniu wyniosło 20' 477
zł i było wyższe od ubiegło
rocznego o 4254 zł. W stycz
niu nie zgłoszono też żad
nych efektów budownictwa

mieszkaniowego ani też nie
przekazano żadnego obiektu

użyteczności publicznej! Wi
dać budowlani zmęczeni grud
niowym trudnym finiszem

pauzują, zaległości ubiegłoro
czne czekają, zaś nowe już
rosną. WUS nie otrzymał też

żadnych oficjalnych doku
mentów mówiących o sytua
cji na budowie „Raby IX”

gdzie jak dochodzą wieści

wszystko przebiega w myśl
harmonogramu.

W rolnictwie skupiono —

co cieszy — więcej żywca, ale

mniej mleka i jaj. Wzrosła

sprzedaż pasz przemysłowych.
Zwracają natomiast uwagę ni
skie — w stosunku do śred
niej krajowej -- ceny wolno
rynkowe prosiąt i maciorek

owczych. A także wyższe ce
ny ziemniaków, siana i sło
my.

Stan oszczędności osiągnął
w styczniu poziom 41,7 mld
zł i był aż o 25 proc, wyższy
niż przed rokiem. Poza tym
pozostawały jeszcze niezreali
zowane bony rewaloryzacyjne
wartości prawie 2 mld zł.

Wartość zapasów w przed
siębiorstwach handlowych
wzrosła w porównaniu z ub.
rokiem o 1/3. (jb)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1);

S. Wyspiański: Wesele —

19.13. MINIATURA (pl. Ducha
1): Wg „Księgi Hioba". — Hiob
— 17. STARY (Jagiellońska 1).
T. Mlclński: Termoplle polskie —

19. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wariata
- 17. KAMERALNY (Boh. Stalingra
du 21): G. Biichner: Woyzeck — 19

(spekt. dla dorosłych). BAGATELA
(Karmelicka 5): S. L Wilkiewles:
W małym dworku — 19.15. LUDO
WY (os. Teatralne 34): L. Rydel:
Betlejem polskie — 18. NURT

(os. Teatralne 34): R. Brandstaet
ter: Milczenie — 20.15. OPERET
KA (Lubicz 43): F. Lehar: Wesoła
wdówka - 19.13. GROTESKA
(Skarbowa 2): Z. Poprawski: Cho
dzi Turoń, paszczą kłapie — la

Wygnańcy Ewy — Salome —

Judyta 1 Holofernes — 19.15.
MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
I. Bresan: Szatan na wydziale 11-

lozoficznym — 22. KOLEJARZA
(Bocheńska 5): S. Turski: Synowa
ze suteryn — 19. STU (al, Kra
sińskiego 16); Makijaż - 19.13.
KAWIARNIA „JAMA MICHAŁ)
KA” (Floriańska 45): A to ci we
sele 85 (kabaret) — 22.15. STRE
FA (Floriańska 14); Raskolnlkow

(Zwie-
Koncert syrs-

Ork. PFK p/d T.
Danczowska. W

Dyorak — 19.30.

FILHARMONIA

1):
Wyk.:
Kaja

— 16.30.

rzy niecka

foniczny.
Strugały,
progr.: Brahms,

Pozostałe teatry nieczynna

j.

NIEDZIELA
LUDOWY: Betlejem polskie

11 1 18. OPERA — Teatr im.
Słowackiego (pl. Ducha 1): G. Puc
cini- Tosca — 12. GROTESKA:
Chodzi Turoń, paszczą kłapie —11.
SCENA NURT, OPERETKA, KA
WIARNIA „JAMA MICHALIKA"
(kabaret). STREFA, FILHARMO
NIA, MASZKARON — niecz.

Pozostałe teatry Jak w sobotę

-kiedy ?
I

Kraj sa miastem
DT — tyiadomości
Teatr dla driect:
Zateska „To :_owo o

reż.

KLAUDIUSZA, DANUTY I

„Wielka Socjalistyczna KewolucjaCentrum A tel. 44-17-36, al. Bewo-
Pażdziernikowa w plakacie”. „Wy- lucji Październikowej 6 — tel
Zwolenie Krakowa” (sob., niedz. —

niecz. DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni
na” „Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej" (9—13,
Wst. wol.). MUZEUM x HISTORY
CZNE; KKZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: ,,!
jów 1 kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA
ki krakowskie”
12: Wystawa.; .

gary”
GOGA
„Z
dów”

4:
• (9-14).
„Militaria
STARA

i 24):
kultury
GOŁĘBIA

,Z dzie-
(9-15).
„Szop-
jana
i ze-

SYNA ■
Wystawa.

Zy-
4:

44-17-19.
MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

i»

35 lat Obrony Cywilnej
26 lutego obchodzić będziemy w całym kraju 35-Iecie

Obrony Cywilnej. Z tej okazji odbyła się wczoraj w

siedzibie Wojewódzkiego Inspektoratu Obrony Cywilnej
konferencja prasowa. W czasie spotkania płk rezerwy
Augustyn Ratczak poinformował zebranych o najważniej
szych imprezach wojewódzkich i centralnych związanych
z tą rocznicą oraz przypomniał historię tworzenia i pow
stawania formacji Obrony Cywilnej.

Przeciwdziałanie klęskom żywiołowym, prace społecz
ne na rzecz miasta i gmin, patronat nad szkołami, przed
szkolami, honorowe krwiodawstwo — oto niektóre tyl
ko akcje w jakich uczestniczą członkowie formacji OC
w czasie pokoju.

Podczas -wczorajszego spotkania prowadzący go przed
stawiciele Wojewódzkiego Inspektoratu Obrony Cywilnej
zapoznali zebranych z ważniejszymi czynnościami zwią
zanymi z niesieniem ratunku dla poszkodowanej ludno
ści w razie zagrożenia.

Warto dodać, iż formacje Obrony Cywilnej w woje
wództwie krakowskim zajmują pierwsze miejsce w Pol
sce. W ostatnich dwóch pięciolatkach wyróżniają się
szczególnym przygotowaniem i pracą na rzecz bez
pieczeństwa ludności tych terenów, (ip)

rech dni są zimne kaloryfery.
Lokatorzy interweniowali już
kilkakrotnie w SM „Wspólno
ta”. W mieszkaniach tegoż bu
dynku temperatura spadła
tak, że i kładąc się do łóżka

należy ubierać na siebie cie
pły wełniany sweter.

> Po naszej interwencji w

„Raptularzu” na moment za
błysło światło w okolicy bloku

nr 18 przy ul. Pachońskiego.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

łość, szmaragd i krokodyl (USA 15

lat) — 14.30, 19.30; Indiana Jones
(USA 15 lat) — 17. KULTURA (Ry
nek Gł. 27): Odmienne stany świa
domości (USA 15 lat) — 14; Tootsie

(USA 15 lat) — 16; Przegląd fil
mów argentyńskich: „Policzyć do

dziesięciu” (od 18 lat) —18; „Zabój
stwo w senscie” (od 18 lat)
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskie
go 5): Czas Apokalipsy (USA
18 lat) — 16, 19. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lufcie
6): Iluzjon — film

ang. z cyklu —

i miłość” — 15.45,
SAŻ BIELAKA: Bajki
zień
9.43, 12.45. 15. 17 19.15.

(9-15).
(Szeroka

dziejów
(»-15).

Wystawa; „Oficyna introligatorska
R. Jaliody” (9—13). MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (10—13, wsi.
wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa „Pol
ska kultura ludowa" (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (P&:
selska 3): Wystawy: „Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni
X”, „Fajanse polskie od poi. XIX
do poł. XX w.” (niecz.), niedz. (11—
14). GALERIA

(Szezepmiska 2):
Artura Tajbera
niedz. (11—ID.
pański 3a): (11—16). GALERIA AR
KADY (pi. Szczepański 3a); (11—13).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria pols. sztuki XIX w.

(19—13). MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9):
MIENICA

Szczepański
sztuki do
ZBIORY CZARTORYSKICH
ns 19): (10—15.30).
GMACH (aleja 3 Maja 1):
leria pols. sztuki XX w. (niecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28).
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow
skiej” (11—15), niedz. (niecz.).
TPSP (pl. Szczepański 4). Wyst
„Powierzchnia rzeźbiarska" (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż

KLUB MPiK (Mały
CZYTELNIA- (13-
(10—14). GALERIA

KKZYSZTOFORY

Wystawa prac
— ił otwarcie,

BWA (pi. Szcze-

(10--16). KA-
SŻOŁAYSKICH (pl.

9): Galeria polskiej
1764 roku (niecz.).

(Ja-
NOWY

Ga-

Wiersze o tematyce górskiej

XV Ogólnopolski
Konkurs Poetycki

„Ale od 9 lutego znowu tonie
my w ciemnościach” — dono
szą Czytelnicy. Czyżby znowu

przecięto kabel?

SOBOTA NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY • KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 sob. (13.30—
22); niedz. (8—22)

DOMOW-l POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le
karzy specjalistów) — tel. 66-80-00
(9-21.30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel. 37-55-73 (7—23),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 88-71-37
(18-22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 968 (14—19), niedz. (niecz.)

Paryża: Diana Juster. 1110 Zda
rzenia, które przyszły sa póżn(,:
„Lęk" — ez. 1. słuch, dokum. 12 00
Recital Itzhaka Perlamana. 12.30
Bilskie spotk.: „Czy musi boleć.'"
13.05 Niech gra muz. 14.00 Prywat
nie u prof. Aleksandra Krawczu
ka. 14.15 Zanikowe spotkania z

poezją śpiewaną. 15.00 Zycie na go
rąco — przegl. wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 13 50 Bliskie
spotkania; „Czy musi boleć?”.
16.00 Dzieła, interpretacje, nagra
niu. 17.00 Powiększenia. 17.30 Sta
re i nowe nagrania Trójkowe. 18.H
Andrzej Bursa: „Zabicie ciotki” —

słuch. 19.03 Baw się razem s na
mi. 21.00 „Gdziekolwiek snajdę
cień człowieka” — słuch, poet
21.20 Punctus contra punctum. 22.00
Sto książek — sto rozmow: Ta
deusz Breza „Urząd”. 22.18 Ja:a
Session w Trójce. 32.50 Rozmyśla
nia przed północą: Szymon Koby
liński. 23.00 Jam Session w Trój
ce. 23.50 „Sobowtór" — ode. 14.

14.35
15.00
15.05

tbieta
zwierzętach”, reż. Barbara

Borys-Damięcka. Wyk.: A.
Biedrzyńska. J. Gajos, J. Boń*
czak. M. Bargiełowski, JŁ,
Majchrzak, J. Żółkowska

15.45 „Wierna ułańskiej tra
dycji” — film dokum.

Studio 1
Antena
Wieczorynka: „O eayas
wierzby”
Dziennik Telewizyjny

„Niespotojne serca”,
- film prod. franc.,reś.

Wyk.:

16.05
18.20
19.00

szumią
19.30
20.00

ode. 2 -

Etierme Perier
20.55 Pegaz
21.40 Sportowa niedziela
22.15 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej
22.40 DT — wiadomości

Wydział Kultury UM Zako
panego i Gminy Tatrzańskiej
oraz Biuro Organizacyjne Mię
dzynarodowego Folkloru Ziem
Górskich w Zakopanem, ogła
szają XV Konkurs Poetycki.
Utwory zgłaszane na konkurs

winny być związane z tema

tyką górską, krajobrazem
Tatr, Beskidów i całego Pogó
rza karpackiego oraz z histo
rią i walkami wyzwoleńczymi
ludu góralskiego, z jego oby
czajami i sztuką ludzi zamie
szkujących pasmo gór od Be
skidu Śląskiego poprzez Ży
wiecczyznę, Podhale, ziemię
sądecką aż po Beskid Niski i

Bieszczady.
W konkursie mogą brać u-

dział wszyscy piszący języ
kiem literackim czy też w

gwarze góralskiej. Jeden autor

może przysłać . maksimum 3
wiersze podpisane wyłącznie
godłem. Imię i nazwisko nale
ży przesłać w zaklejonej ko
percie opatrzonej godłem au
tora. Jeden autor może wystę
pować jedynie pod jednym
godłem. Każdy wiersz powi
nien być przesłany w pięciu
egzemplarzach. Termin nadsy
łania utworów upływa 30 czer
wca br. Koperta z napisem —

„Konkurs literacki” winna być
wysłana pod adresem: Biuro
organizacyjne MFFZG, ul.

Zborowskiego 2. 34-500 Zako
pane.

Wyniki konkursu zostaną o-

głoszane w czasie trwania

uroczystości Posiadów Pisarzy
Podhalańskich w niedzielę 31

sierpnia, o godzinie 18 w

KMPiK w Zakopanem, (ml)

Giełda sprzętu zimowego
W sobotą w klubie „Karlik”

przy ul. Reymonta w godz.
9.00—16.00 oraz w niedzielę
w stołówce pracowniczej AGH
również przy ul- Reymonta w

godz. 10.00—16.00 odbędzie się
giełda sprzętu narciarskiego.
Prowadzona będzie działal
ność komisowa.

SOBOTA

A KDK „Pałac pod Barana
mi’’ (Rynek Gł. 27): „Początki
rozumienia filmu jako nowej
sztuki” — wykład prof. dr hab.

Alicji Helman oraz projekcja
filmów — 16; (Piwnica): Re
cital Elżbiety Adamiak — 19

A Nowohuckie Centrum
Kultury (pl. Centralny):, Fe
rie zimowe; m.iin.: proj. filmu
„Inna” (od 12 lart) — 10 i 12;
koncert: zespołu „Grzegorz
Motylka Guitar Band” — 18.

NIEDZIELA

A KDK „Pałac pod Bara
nami”: „Filmowe widzenie
świata" — wykład doc. Z. Wy
szyńskiego oraz proj. filmów —

11; „Maska tradycyjna i

współczesna” (wyst. pokonkur
sowa) — 14 otwarcie; (Piwni
ca): Recital Elżbiety Adamiak
— 19.

A Nowohuckie Centrum

Kultury: Projekcja filmu „La
to z kowbojem” — 10 i 12;
..Pipi rusza w świat” (spektakl
w wykonaniu aktorów scen

krakowskich) — 15.

A DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska): Spotkanie z

E. Gwizdek nt „Pozyskiwanie
i właściwości lecznicze pyłku
•kwiatowego" — 9.30.

produkcji
„Kobieta

18, 20. PA-
— 12; Wię-

Brubaker (USA 18 lat) —

PODWA
WELSKIE (Komandosów 21):
Pan Wołodyjowski (poi. b.o.) —

14; Wejście Smoka (Hongkong-
USA 18 lat) — 17. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne
10); Nieoczekiwana zmiana miejsc
(Przestawka) (USA 15 lat)
15.30, 17.45. 20. ŚWIT MAŁA SA
LA: Najlepszy kumpel (USA 1S
lat) — 15, 17.15; Lekarki (NRD 18
lat) — 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Tajem
niczy Budda (cliift. 15 lat) — 15.45

Och, Karol (poi. 13 lat) — 18; Dłu
żnicy śmierci (poi. 18 łat) —

20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Kino ferii; Cyrk w cyrku 12;
Walka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
— 16, 18. TĘCZA (Praska 52): Nu

straży swej
15 lat) —

tbers (USA 15
UGOREK (os.
galaktyki Arkana (jug. 12 lat) — 1S;
Gry wojenne (USA 12 łat) —17,19.15
UCIECHA (Boh Stalingradu t6)
Gliniarz z Beyerly Hilłs (USA 18
lat) — 16. 18. 20. WANDA (Waryń
skiego 5); Podróże pana Kleksa
— cz.IiII(poi.b.o.) — 10115:Toot
sie (USA 15 lat) —18, 20.15. WAR
SZAWA (Stradom 15): Grej'stoke-
legenda tarzana, władcy małp
(ang. 12 lat) — tO, 12.45; Pechowiec
(fr. 12 lat) — 16.18; Miasto kobiet
(wl. 18 lat) — 20 WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Wielka podróż Bolka
1 Lolka (poi. b.o.) — 10, 12.15; Na

tropie Sokola (NRD 15 lat) —15.45;
Zelig (USA 15 lat) - 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC - STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Wodne dzieci

(ang. b.o.) — 12, 15.30; Duch (USA
15 lat) — 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Zagadka
nieśmiertelności (ang. 13 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: E-T

(USA b.o.). Gorzki romans (radź
15 lat). MYŚLENICE — Wisła: W. ®0W

pustyni i w puszczy (poi. b.o.):
Och. Karol (poi. 15 lat). NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Klasztor Shao-
lin (Hongliong-chin. 15 lat). PRO
SZOWICE — Syrenka: Wejścia
Smoka (Hongkong-USA 18 lat)
SKAWINA — Piast: Greystoke: le
genda Tarzana, władcy małp (ang.
12 lat). SŁOMNIKI — Czar: tsai
(USA 15 lat). WIELICZKA — Gór
nik: Być albo nie być (USA
lat)

Pozostałe kina nieczynne.

stać będę (poi.
15; Blues Bro-
Iat) — 17, 19.15

Ugorek): Goście z

NIEDZIELA
KULTURA: Odmienne

w

3): (10—17).
Rynek 4):
13), niedz.

Wyst. fotograf Bllla Brandta z W.

Brytanii (14—18), niedz. (nieczyn
na). KLUB MPIK (pl. Central
ny): CZYTELNIA: (11—19), niedz.
(11—13). GALERIA: Wyst. „Ele
mentarze świata” (11—18), niedz

(11—15). GALERIA ZPAF (An
ny 3): Wyst fotograf. T. Toma
szewskiego „Współcześni Żydzi pol
scy — ostatni" (10—18), niedz.
(10—14). GALERIA KTF (Boi).
Stalingradu 13): Wyst. „Venus 85",
cz. 2 (9—19). WIELICZKA ZA
MEK ZUPNY (niecz.). MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(8—15). KOPALNIA SOLI: (9—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 5): „Szopki kra
kowskie" (10—13). MDK (Świer
czewskiego 14): (14—21).

szpitaleDYŻURNE W F

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Trynltarska 11.
niedz. - Kopernika 21. CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, ntedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Kopernika 23i.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika 35.

pogotowie
*

Ostatni skok w czasie tegorocznych ferii zimowych. Od

poniedziałku rozpoczyna się już bowiem nauka. (ml)

Niedziela

hiszpańska
Jutro od godz. 11 w SOK przy

ul. Mikołajskiej 2, Towarzy
stwo Polska-His.zpama organi
zuje kolejną niedzielę hiszpań
ską. Dotychczasowe imprezy z

tego cyklu były udane i cie
szyły się dużym powodzeniem.
Jutro Roman Kaczor mówić

bedzie o Hiszpanii czasów
Goi. Andrzej Sędrakowski
wyświetli slajdy o Alhambrze

i oipowie o wrażeniach ze

zwiedzania tego cudu kultury
arabskiej. W końcu studenci

PWST wykonają starohiszpań-
-skue liryki miłosne. Można też

będzie obejrzeć wystawę
, Impresje hiszpańskie” Micha
ła Sowińskiego.

Towarzystwo Polska-Hisz-

pania planuje zorganizować w

tym roku kilka autokarowo-

-kempingowych wycieczek:
Paryż - Madryt — Lizbona.
Podczas imprezy można będzie
dokonać wpisu i zostać człon-

I kiem Towarzystwa. (łs)

stany
świadomości — 14, 18; Tootsie —

18; Przegląd filmów argentyń
skich: „Dni czerwcowe” (od 13
lat) — 20. MŁODA GWARDIA.
Wodne dzieci (ang. b.o.) — 12.30:
Życzliwi sąsledzl (chln. 12 lat) —

15.45; Miłość Swanna (fr.-RFN 18
lat) — 17.43, 20. PASAŻ. Bajki -

12, 13; Więzień Brubaker — 3.45.

13, 17, 19.13 PODWAWELSKIE:
Zaginął piesek (b.o.) — 12; Klasz
tor Shaolln (Hongkong-chln. 18 lat)
— 14; Czas ‘Apokalipsy (USA 13
lat) — 16. ŚWIT DUŻA SALA:

Tropiciel (NRD 1! lat) — 13.30

popoł. jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Piecuch (CSRS b.o.)
— 14; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki - 11, 12, 13; Walka o ogień
— 16. 18, 20. TĘCZA: Bajki —

18; Blues Brothers — 17. 19.15.
UGOREK: Bajki — 14; popoł. jak
w sob. WANDA: Mały iluzjon
(prod. USA) — 10; Podróże pana
Kleksa, cz. I i II — 12, 13; Toot
sie — 18, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz
DOBCZYCE —■Raba: Alabama
(poi. 18 lat). GDÓW — Promyk:
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat); Sledniiogrodzlanle na Dzi
kim Zachodzie (rum. 12 lat).

pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14. tel 999; zachoro
wania i przewozy — tel. 22-29-99.
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — te! 66-89-99- Prokocim (Tel)gl
6) — tel. 53-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. (Białoprądnlcka 8)
— teł. 34-39-99. Krzeszowice — te!
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.
999 Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999.
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

teł. 32-33-34 i 76-33-66, tel. alarmo
wy 999. Niepołomice — tel. alar-

196, tel. miejski 210-209.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); Zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto

matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 — tel.
22-8M7. Radomska 36 — tel.
11-28-44. Ułanów 29a, tel

NOWA HUTA (OS. Jagiellońskie
1) — tel. 48-36-28 (8—19); gabi
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawiekie) — tai. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tei
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto
matolog. (8—14); (Kusznika rska 171
— tel. 34-01-27: (os. Widok) — tel.
37-07-40: lal. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-86.
PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

teł. 66-53-11 (8—19); gabinet
matolog. (H—14); (Teligi 8) -

53-40-55
66-38-72;
66-87-00.
K-13-11.

WOJ.
SK1E:
WIA (0-14).
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż -

Kłaj, Dziewin, Zabierzów. Krze
szowice Alwernia. Czernichów.
Liszki, Zielonki. Mogilany. Gdów
Siepraw. Pcim, Wiśniowa, Kocmy
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna żal. Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielieis-

(Szpunara 20i

(Szwedzka SD —

(Niemcewicza li —

(ul. Na Kozłówce) —

PROGRAM II

9.25 Film dla niesłyszącychs
„Niespokojne serca”, ode. 2

10.25 „Widzę cel” — film

dokumentalny
11.30 Lokalny Koncert Ży

czeń
11.55—22.55 Niedziela w

„dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans s hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 „Jutro poniedziałek"—

mag. codziennych spraw ro
dzinnych

12.50 Kino Familijne: ^Bo
bin Hood”. ode. 6 pt Błazen
królewski — serial prod. ang.

13.45 Prawie wszystko •

nartach: Mistrzowie » Les
Ares

14.10 „Zwierzęta w kame
rze: Śpiewające ptaki

14.35 Wokół estrady: Śpie
wa Halina Kunicka

15.05 Biennale architektury
— Kraków 85 .

15.30 Piosenka aktorska —

rec. R. Kfetówny
16.00 „Szary Wilk, życie

Czyngis-Chana”, ode. 2—
film prod. japońsko-chińskiej,
reż. Azuma Mońrizaki

17.10 Listy Isadory Duncan
do Gordona Craiga

17.45 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”

18.20 Słynne dzieła, słynri
wykonawcy: Światosław Rich
ter gra „Karnawał wiedeński”
Roberta Schumanna

19.00 Z. Kowalewski — rep.
z pracowni

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłys-zących)

20.00 Studio Sport
21.00 „Sensacje XX wieku”:

Sprawa OAS
21.30 „Życie Kamila Ku-

ranta”, ode. 3 — polski film
16.50 Antrakt czyli Andrzej fab.. reż. Grzegorz Warchoł

Jaroszewski i jego goście
17.30 Losowanie Dużego

Lotka
17.40 Studio Sport: omówie

nie losowania mistrzostw
Europy w piłce nożnej

18.15 Spotkanie z piosenką
18.30 Konto „M” — mag. pu

blicystyki młodzieżowej
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10

rząt
19.30
20.00

ognia"

.ty.PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5,30.
S.fM), 7.00. 8.00, 9.09, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00. 19.00. 20.00.
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.»
Obserw. K. Zielińskiej. 8.13 Muz.
3.45 Żołn, zwiad. 9.00—11.00 Cztery
Pory Roku. 11.00 Konc. przed hej
nałem. 11.57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folki, malow 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Konc. reklam
14.05 Mag. Muz. „Rytm”. 15.53 Ra
dio Kierowców. 16.03 Muz. 1 aktu
alności. 17.25 Alkoholizm, alkohol
17.30 Konc. życzeń. 17.53 Przezorny
zawsze ubezp. 18.00 Matysiakowie
18.30 Granie jak z nut: Konc. dnia
19.30 Radio dzieciom: „Supełek”
20.35 Przy muz. o sporcie. 20.55
Komun. Tot. Sport 21.00 Komun.
21.05 Radicwy Tyg Kult. 21.25
Bractwo Złotej Blachy. 22.03 Z ko
łobrzeskich fest. 22.20 Na rockową
nutę. 23.10 Panor, świata. 23.23

Zaprósz, do tańca. 0.00 Wiad. i mu
zyka nocą

PROGRAM in
6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.13

„24 godziny w 10 minut”. 7, 8,
12. 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 30
Póilt. dia wszystkich. 8.30 „Wojnc
urojone” — ode 12 (powt.), 9C5
Plos. na weekend. 9.i5 Wizyty i

podróże. 9.30 Przeboje z filh. 10.00

„Czarodziejska góra” — ode. U

(powt. ost.) 10.30 Złote lata swin
ga. 11.00 Nie czytaliście — to po
słuchajcie — przegl. tyg 11.15 Pio
senki na weekend. 11.30 W życio
rysach nie znajdzleeie. 1140 Pio
senki na weekend. 11.50 „Bardzo
długie dzieciństwo” — ode. 7

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki
.13.00 „Wojny urojone” - ode. 1*
13.18 Powt. r. rozr, 14.00 Dzieła
oratoryjne włoskiego baroku. 15.05
Wszystkie drogi prow. do Nasli-
viłle. 13.40 „Polska roku 198.5"
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki: 18.05
Inf. sport. 19.00 Zapisane w pa
mięci. 19.30 Trochę swinga. 19.50
„Bardzo długie dzieciństwo” —

ode. 8. 20.00 Lista Przebojów Pr.
III. 22.05 „54 godziny vr 10 mlnui”
1 inf. Sport. 22.15 Teatrzyk „Zielo
ne Oko”: „Sprawa Muldena”. 23 00

Zapraszamy do Trójki.

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na dżtełoe
Dla młodych widzów:

Sobótka” — „Latający Ho
lender”; ..Klub Zdobywców
Oceanów” oraz fiilm z serii;
„Czterej pancerni i pies”, ode.
2 pt. Radość i gorycz

10.30 DT — wiadomości
10.40 ..

11.05 W świecie
progr. dla niesłyszącyoh

11.35 Telewizyjna Lista Prze
bojów

11.50
ode. 6

12.20
XX w.

13.00
średnictwa

13.20 Za kierownicą
13.50 Morze wokół nas: „Zie

mia zależy ód oceanu”
14.30 Militaria, obronność,

nowoczesność: „Będę inżynie
rem”

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Maksym Gorki —

Wassa Żeleznowa . reż. Irena
Wollen. wyk.: H. Gryglaszew-
ska, E. Fulde, L. Kubanek i in.

16.15 „Z syreną w dołku,
czyli warszawskie wykopki 85”
— r®P-

wiadomości
„Wiślanie” — rep.

ciszy

,Z potrzeby serca’

Poczet poetów polskich
— Bolesław Leśmian

Telewizyjne biuro po-

Z kamerą wśród zwie-

Telewizyjny
dymu bez

Dziennik
„Nie ma

— film fab. prod. fran
cuskiej. rei. Andre Cayatte

22.05
22.45
22.55
23.00
23.15

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.00. 12.05.

się.
12.05

DZIENNIKl: 7.00.
19.00. 20.00, 23.00

10.00 Poznajmy
Konę. przed hejnałem,
mo poł. 12.45 Muz. nowości tyg.
13.00 Przegl. tyg. 13.15 Z kolekcji
gwiazd estrady. 14.00 Klasycy ope
retki. 14.30 W Jezioranach. 15.03
Konc. życzeń. 1800 Podwieczorek
przy mikrofonie. 17.00 Dialogi hl-
stor 17.15 Świat muzyki: Yladi-
mir Horowitz na Polach Elizej
skich. 18.00 Mag. Mlędzynar.: „We
ktory”, 18.20 Mag. Muz „Rytm"
19.10 Konc. na jeden głos; A. Dą
browski. 19.30 Radio dzieciom:
„Jak wesoło bywa w zoo". 20.05
Siadem naszych interw. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 21.00 Komun. 21.05

„Słynni wirtuozi’
zen

22.00
23.20

Wiktor Pikaj
nazywany radź. Paganinim.
Teatr PR: „Stara cegielnia".
Jazz dla -wszystkich.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,17.90,
2100, 0 55.

Godz. 9.30 Spotkanie z Je
rzym Broszklewiezem. 10.00 Minął

11-S3-33 tydzień 10.15 W nowy tydzień z

przebojem. 10.40 Aud. region, pt.
.Duchowe nuty w Czarnym Du

najcu. 11.00 Gra Staatskapelle z

Drezna pd. R. Kempego. 12.03
Płytoteka Dwójki 12.10 Zanim tra
fią na listy przebojów. 13.05 „era-
równice, czarownice” — mag. 14.03
Pios. » dobrą dykcją: Jarema Stę-
powski 14.13 „Moda to sprawa
poważna" — mag 15.00 Uczestnicy
NI Konk. Planist im. Fr. Chopi
na. W studiu radiowym; Franęols
Killian i Jean-Marc Luisada. 15.30

Katalog wydawn. 15.35 Pio«. na

życzenie. 17.05 Zakłócenia odbioru.
13.00 3. Offenbach: „Piękna Hele
na". 21.05 Krak aktualn. sport.
21.20 Wieczór płyt. 23.20 Szanujmy
wspomnienia. 0.10 W świeci*
meralistyki.

Czas
7 dnł na świecie
DT — wiadomości
Wiadomości ssportowe
„Z estrad i płyt”: Prze

boje 85 — progr. rozr. prod.
RFN

24.00 Kino Nocne: „Fran
kenstein”, ode. 1 — film

prąd, angielsfciej. reż.
Curtis

PROGRAM n

15.00—23.45 Sobota w „dwój
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 Soboto w „dwójce”:

„W 00 się bawić”
16.25 Wideoteka
17.00 Wielka gra
18.00 „Wioska Ziemia”, ode. 7

pt Praca na rzecz spółd®ielm
— ang, film dokum.

18.30 ..............

19.00
da-2”

19.30
(dla niesłyszących)

20.00 Sobota w „dwójce":
„W 00 się bawić”, co. 2

21.00 Filharmonia „dwójki”:
wieczór koncertów fortepiano
wych — gra Jerzy Godziszsw-
aki

21.40 Tydzień w polityce
21.50 „Studio hi-fi”: Andrzej

Szczęśniak i Jolanta Myszku-
niec

22.35 „Klejnot w koronie”,
ode. 5 pt. Srebra pułku — se
rial prod. angielskiej.

"* Wieczorne wiadomości
Muzyka na dobranoc:
rię bawić”, cł 8

fab.
Dam

KRONIKA (Kr.)
Halo komputer: „Gieł-

Dziennik Telewiayjny

„W

23.35
23.40

co

sto-
trl
teł
tet.
tet.

MIEJSKIE KRAKÓW-
DYŻURNE OSK. ZDHO-

Jerzmanowice, Ska-

PROGRAM in
Godx. 8.4S Kąty widzenia.

Muz poranek filmowy. 9.30 Z mo
jej płytoteki. 10.00 „Tylko M mi
nut” - Zespól Adwokacki „Dys
krecja” 10.50 Bliskie spotk.: „Csy
musi boleć?". 11 00 Pod dachami

I.OT

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Jaok Holbom”, ode. 9

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody"

ode. 3 — film dokum. prod.
angielskiej

11.05 Reportaż z praeszłoś-
d: „Zbędni”

11.30 „Następny proszę”, ode.
« — film fab. prod. ang.

12.20 Siedem anten
13.05 Klub Sześciu Konty

nentów: „Piłka i granat”
13.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń

22.30
duchy
wa”

22.50
22.55

„Brunona Miecugowa
polskie”: „Duch pra-

Wieczorne wiadomości
Na 5 minut praed za

śnięciem: Rozmyślania

TV BRATYSŁAWA

9.00
10.00
10.55
11.15
12.35
13.20

ści
14.00
15.00

SOBOTA

PROGRAM I

Pionierska Jaskółka
„Marco Polo” (3)Ósemka
Studio XVII (1)
Azymut
Grają dla przyjemno-

Studio XVII (2)
Koszyk, kob.: KPS

Brno — ZTS Koszyce
16.30
17.00
17.40
18.20
18.30
20.55
22.35

kundy
22.50 ..

Holmesa” — film seryjny
PROGRAM II

9.00 .Życie Beethovene”
serial radź.

10.10
ci

11.00
18.00
19.10
20.30

świat”
21.55

Studio XVII (3)
Auto-moto revue

„Szerszenie w ulu” (1)
Wieczorynka
Studio Jezerka
„Z życia wzięte”
Bramki, punkty, se-

„Przygody Sherlocka

Jęz. niemiecki dla dzie-

Jęz. francuski
Kamera na drogach
Wieczorynka
„Zamknięty barwny
(2)
Recital organowy

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami-
Studio XVII (1)
„Powiat na północy" (7)
Radar
Muzyka z Bratysławy
Studio XVII (2)
Sport w styczniu
Festiwal Pieśni Poliśy-

8.30
10.40
11 20
12.15
12.30
13.55
16.00
16.20

cznej — Martin '86
17.00 Czeska ko-no. filmowa
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają,

komu to grają
19.10 Tydzień w kulturta
20.25 „Synowie i córki sskla-

rza Jakuba” (2)
21.20 Bramki, punkty, ae-

kundy
22.55 Najpiękniejsza muzyka

mojego życia
PROGRAM II

16.15 Przygotować się,
ga, start! — konkurs

19.10 Wieczorynka
‘ 20.15 „Orbis pictus”

21.20 „Małżeństwo po
ku” — film włoski

ehwiH
tea-

— re-

Za zmiany w ostatniej
wprowadzone w programie
trów, kin, radia i telewizji
dakcja nie blerze odpowiedzialno-
dcl.

NIEDZIELA

APTECZNA: tel.

SOBOTA NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWI.

LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJO W
NIA (10-15). MUZEUM KATE
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa
wel zaginiony” (10—16). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYC.
MUNTA (sob. 9—15, niedz 12—15.
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (O<-
Ców): (10—15.30), MUZEUM W. i.

LENINA: (Topolowa 5): Wyst.

SOBOTA

INFORMACJA
11-07-83 (niecz.).

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42,
pełnią apteki:

___ __

. tel. 23-23-T1. Kra-
kówska 1, tel. 66-23-21. Długa SS,
tel. 33-42-90. Kozłówek (pawi
lon). tel. 36-51-SI. Nowa Huta;

„GAZETA KRAKOWSKA' - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ; Redaguję kolegium; Janusz Hańderek. Olgierd Jędrgejczyk. Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — eekretars odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kra), Konstanty Migdal. Władysław Penar - rekretare odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowski - redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji. 81-075 Kraków, ul. Wielopole 1, IH p. Adres
dla korespondencji, 80-900 Kraków l. skrytka pocztowa SM TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel. 25-73-68, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI; 33-305 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza «, II p., teL 203-34, 303-34, 38-100 TARNÓW, ut Krakowska 13
tel 36-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch"
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul. Wiślna 2, 81-007 Kraków, teł 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju. Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i'84S« Wydanie 1



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

Rady

jsawsge

aktualne

Wybrałam dziś dla Państwa garść porad
z polskiej prasy sprzed pół wieku. Przez te

wszystkie lata zmienił się iwiat i
dziś gotujemy. Wszystkie czynności
my szybciej, niż przed 50 laty,
dzięki elektrycznym urządzeniom
jącym pracę domową, ale przede
dlatego, te ciągle gonimy uciekający czas. Mo
że warto przez moment zastanowić się na przy
kład, nad kierunkiem ucierania kawowej ma
sy?

steczek przeszkadzać, będziemy Je przerywać
1 wskutek tego całą pracę przedłużać i wresz
cie do zgęszczenia sosu nie doprowadzimy. To
samo odnosi się do wszelkich kręconych ciast,
sosów, kremów. Można jednak ten ruch

wy podwoić, a tym samym zgęsączenie
masy przyspieszyć, jeżeli ubierając masę
lub wałeczkiem w misce, równocześnie

ręką obracamy w koło ową miskę.
To samo można stosować przy wyrabia

niu ciasta droźdźowego czy tartego, a nawet

przy ucieraniu ziemniaków. Masa wyrobi się
szybko i będzie równa, a przy tym nadzwyczaj
pulchna.

■0 Przy zagniataniu ciasta na stolnicy prę
dzej się ciasto wyrobi, gdy je gnieciemy dłoń
mi, a nie palcami, zawijając od czasu do cza
su ciasto od brzegów do środka.

ó Gdy toczymy s ciasta wałeczek, czy to na

leniwe pierogi czy na coś innego, połóżmy rę
ce tak, aby palce spotkały się na środku wa
łeczka a dłonie były na końcach. Wałeczek uto
czy się równo i szybko.

0> Przy krajaniu pierogów z tego wałeczka,
uważajmy, aby nóż ciągnąć od zewnętrznej
strony ku sobie, co również przyspieszy pracę.

— Bardzo ważną rzeczą przy biciu piany z

dzięmy .ten zuch wfirowy zmieniać to w tę to białek Jest sposób ubijania. Zaczynając — puści 1 będzie zdatny do użycia. Cąęsto miody
w ową stronę, będziemy temu łączeniu się czą- trzeba białko lekko zburzyć, tak, aby wygląda- sprzedawane mają różna domieszki zwiększa

tnaczej tei

wykonuje.
nie tylko

usprawnia.
wszystkim

wiro-

danej
łyżką
drugą

,O niektórych ruchach

Ksląźfci kucharskie podają dużo dokładnych
przepisów, tak że każdy może nauczyć się go
tować. Śą Jednak szczegóły, których książki nie

podają, a których dopiero uczy doświadczenie,
chodzi tu o niektóre mchy rąk i narzędzi,
ułatwiające pracę. We wszystkich książkach
można zauważyć, że gdy jest mowa o kręceniu
jakiegoś sosu czy ciasta — zaleca się kręcić
w jedną stronę. Niektórzy śmieją się z tego
l uważają to za przesadę, a jednak to nie jest
takie niemądre. Weźmy na przykład oliwę. Je
żeli bęczjemy ją ucierać dłuższy czas w jedną
stronę, to cząsteczki jej zaczną się przyciągać,
łączyć, coraz bardziej zbliżać, aż w końcu stwo
rzą gęstą masę zwaną majonezem. Jeżeli bę-

ło Jak mydliny, a potem bić równo, ale n!ie za

mocno, a piana stanie szybko. Bardzo przyspie
sza ubicie dodanie na początku odrobiny soli.

Q Trzeba też uważać przy mieszaniu kaszy
lub ryżu w czasie gotowania, jeżeli chcemy,
aby ziarenka nie rozkleiły się, ale zostały syp
kie, Najlepiej zaopatrzyć się w drewnianą,
płaską, nie wgłębioną łyżkę. Tę łyżkę zanurza
my w kaszę przy samym brzegu garnka aż do
dna 1 potem posuwamy ją po dnie nie miesza
jąc, lecz podważając kaszę. Tym sposobem od
rywamy ją od dna i zapobiegamy, aby nie

przywarła, a nie rozgniatamy ziarenek.
To wszystko to drobiazgi, ale bardzo

datne, gdy chcemy zyskać na czasie.
przy-

Jak poznać dobry miód?

Miód dobry jest jednolity w barwie 1

Jego kolor zależy od gatunku kwiatów
kich brany był nektar. Z akacji, z drzew owo
cowych są miody jasne, z lipy ezystozłote,
a zupełnie ciemne i ostre w smaku są z wrzo
su. Najlepiej przechowuje się miody lipowe.
Każdy miód prawdziwy po pewnym czasie

krystalizuje się w całości tworząc drobne 1 je
dnolite kryształki. Wystarczy go rozgrzać
wstawiając do ciepłej wody, a znów się roz-

gęsty.
z ja-

jące Ich gęstość. Chcąc to wykryć trzeba roz
puścić łyżeczkę miodu w czterech łyżeczkach
wody, zamieszać, zagotować, przecedzić 1 do
osadu dodać kroplę jodyny. Jeśli ukaóe się
barwa fioletowa, to znaczy, że miód ma domiesz
kę mąki lub krochmalu.

**#
— Czarna kawa ze świętym sokiem cytryno

wym jest wypróbowanym środkiem na ból

głowy.
— Zdarza się czasem, ie mleko w czasie go

towania przypali się. Aby tego uniknąć, wy
starczy przed gotowaniem wsypać do garnka
z mlekiem małą łyżeczkę cukru.

— Jeżeli w żaden sposób nie możemy otwo
rzyć pudełka z pastą do butów, trzeba pude
łeczko położyć wąską stroną na podłodze (pod
łożyć papier lub gazetę) i oparłszy na nim bu
cik, toczyć pudełko tam i z powrotem. Po chwi
li wieczko samo odskoczy albo z łatwością je
odejmiemy.

— Malowane olejną farbą ściany najlepiej
myje się ściereczką zmoczoną w letniej wodzie,
do której dodaliśmy trochę amoniaku (na 1 litr

wody łyżka amoniaku). Tak myte ściany bę
dą długo wyglądać jak nowe, bo ten sposób
mycia powoduje, że lakier nie rozpuszcza się.

(LE)
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Koło Użytkowników VW

zaprasza
Koło Użytkowników Samo

chodów VOLKSWAGEN dzia
łające przy Automobilklubie
Krakowskim zaprasza 20 lute
go br. o godz. 17 na kolejne
spotkanie swych członków i

sympatyków. Spotkanie odbę
dzie się w nowej hali trenin
gowej GTS WISŁA w Krako
wie przy ul. Reymonta (na
miejscu obszerny parking).

Pozostaje spokojnie czekać

Państwowy Zakład Ubezpie
czeń w Krakowie (a i w o-

śdennych województwach
także) rozpoczął już wysyłkę
blankietów opłat ubezpiecze
niowych za rok 1986 do wszy-

wadzących tę sprzedaż kształ
tują się następująco.

OLEJE SILNIKOWE.
SHELL SUPER PLUS 15W/50

(opakowanie 5 litrów) — 10
USD, SHELL X-100 10W/30
(on. 5 1) — 8,90 USD. VAT
15W/40 (op. 5 1) — 8,60 USD,
VAT I5W/50 (op. 5 1) — 7,60
USD, BP Visco 2000 15W/50
(on. 5 1) — 9,30 USD, MOBIL
SUPER 15W/50 (op. 5 1) — 8'00

USD, MOBIL SUPER DIESEL
15W/40 (op. 5 1) — 9,60 USD,
ELF SPORTI SUPER 15W/50
(op. 5 1) — 9,30 USD. ELF
PRESTI DIESEL 15W/40 (op.
51)—9,90USD.

OLEJE PRZEKŁADNIO
WE. SHELL SPIRAK EP
80W-1 (op. 1 1) — 1,70 USD,

stkich posiadaczy pojazdów,
którży nie zrezygnowali z
AUTÓ-CASCO. Wysokość o-

płaty naliczona już jest ze

wszystkimi obowiązującymi
zniżkami (przy okazji uwaga
— zniżka dla inwalidów obo
wiązuje w przypadku nieza
robkowego użytkowania
pojazdu). Blankiety opłat na

pewno dotrą ćlo każdego po
siadacza samochodu przed ter
minem uiszczenia co najmniej
I raty ubezpieczenia. Przypom
ni,imy zsś, że ten termin w br.
upływa 1 kwietnia (31 marca

1986 r. jest dniem ustawowo

wolnym od Drący).

Wyższe ceny dewizowa

olejów samochodowych
Umacnianie się wielu walut

wymienialnych kosztem dola
ra amerykańskiego nie pozo
stało bez wpływu na ceny —

w dolarach USA wyrażane —

wielu olejów samochodowych.
Uległy one zwyżce — o czym
poinformowano mnie w Okrę
gowej Dyrekcji CPN — z po
czątkiem lutego. Obecnie ceny
olejów dla motoryzacji, które
można nabyć w sprzedaży de
wizowej w stacjach CPN pro-

SHELL SPIRAK EP 90W (op.
1 I) — 1,70 USD, BP Hypogear
80W90 (op. 1 1) — 1,90 USD,
TRANSELF EP 80W90 (op. 2

1) — 4,30 USD.

Ą FŁYNY SPECJALNE.
Płyny firmy ELF do paliwa
dieslowskiego kosztują obec
nie: DIECYL (do czyszczenia
końcówek wfryskiwaczy) —

1,60 USD za opakowanie 0,5 1,
STOPOGEL (ohniżający tem
peraturę krzepliwości oleju
napędowego) — 1,70 USD za

opakowanie 0,5 1 oraz 3,10
USD za opakowanie 1-litrowe,
co oznacza, że w stacjach CPN
jest taniej (!) niż w PEWENIE.

gdzie i DIECYL, i STOPOGEL
w opakowaniach 0,5 1 mają
jednolita cenę 1.90 USD.

Ceny w PEWEXIE również

zostały zrównane z cenami w

sorzedaży dewizowej w CPN.
Natomiast w PEWEXIE po
drożał olei silnikowy CA-
STROL GTX 2 TURBO GE-
TESTET do 13,10 USD za opa
kowanie 5 1. Natomiast nie u-

legły zmianie ceny syntetycz
nego oleju AGIP SINT 2000,
który nadal kosztuje 4.90 USD
za opakowanie 3 1 oraz 1,70
USD za opakowanie 1-litrowe.

W mrozy — rozruch bez problemu
Kiedy mroźne powietrze na

płynęło nad Warszawę okazało
się, że mimo znacznego spadku
temperatury można bez proble
mu uruchomić samochód, jeżeli
w -jego silniku znajduje się olej
na bazie syntetycznej. Okazało
się bowiem, że przy mrozach, w

czasie których tradycyjne oleje
tężeją, oleje syntetyczne zacho
wują się niczym „płynna zupa*.
Warszawiacy dysponujący samo
chodami z silnikami gaźnikowy-
mi zaczęli więc na- mroźne dnł

kupować oleje syntetyczne. Naj
tańszy z nich na naszym ryn
ku — choć dostępny tylko za

waluty wymienialne j bony
Bonku PeKaO — jest olej silni
kowy AGIP SINT 2000. Krzep

nie on w temperaturze dopiero poniżej minus 39 st. C! W warun
kach zimowych, odpowiada on olejom klasycznym w klasyfikacji
SAE IOW, zaś w warunkach letnich — w klasyfikacji SAE 50.

Jak się dowiaduję od przedstawiciela koncernu włoskiego
ENI (w skład którego wchodź firma AGIP) w Polsce — KRZY
SZTOFA MARCZAKA, czynione tą starania, by na polskim ryn
ku — także w sprzedaży dewizowej — znalazł się AGIP SINT
DIESEL, syntetyczny olej do silników wysokoprężnych. Być mo
że pierwsze jego dostawy pojawią się w Polsce w II kwartale
1386 r.

KALEJDOSKOP CIEKAWOSTEK ŁAMIGŁÓWKA z AGORY
KONIEC Z POCAŁUNKAMI

Ed Asner, popularny Lau Grant, jest także

prezesem potężnego Amerykańskiego Związku
Aktorów. Zapytany o obawy przed nową cho
robą AIDS w Hollywood, odpowiedział: ,,To
proste: pod naciskiem gwiazd wszelkie sceny
pocałunków w serialach telewizyjnych zostaną
zniesione...”

SKANDAŁIK W HISZPANII

Skandaltk w Hiszpanii! Jeżeli wierzyć roz
licznym gazetom: niedawna dymisja Slięuela
Boyera, ministra ekonomii miała nie tylko po
lityczne powody. W istocie M. Boyer ma

wkrótce poślubić piękną Isabel Preysler — by
łą żonę słynnego piosenkarza Julio Iglesilasa —

której proces rozwodowy z markizem de Cri-
mon właśnie się toczy. Można by pomyśleć, że
miniister wołał poświęcić swoją karierę dla
szczęściła osobistego... Nic dziwnego, Isabel jest
taka urocza!

Dla porównania przypomnijmy, że nasza ga
laktyka, Droga Mleczna, miierzy 100.000 lat

świetlnych 1 obejmuje ok. 100 miliardów gwiazd,
z których jedną jest Słońce. Największym do
tychczas zdanym skupiskiem galaktyk było od
kryte w 1982 r., mierzyło 700 milionów lat

świetlnych. Według Jacka Burnsa odkryta przez
niego gromada galaktyk osiągnęła maksymal
ną wielkość, jaką może osiągnąć obecnie tego
rodzaju obiekt niebieski, zważywszy, że wiek
wszechświata oblicza się na 15 miliardów lat

świetlnych.
NAJWIĘKSZY KIEŁ SŁONLA

Największy na świetle kieł słonia mierzy 3,24
m długości i 25 cm grubości! Olbrzymi słoń,
który był jego właścicielem, żył około milion
lat temu na terytorium odpowiadającym dzi
siejszym Chinom. Kieł został niedawno znale
ziony w trakcie prac wykopaliskowych na

przedmieściu Danji-amgkou.
Z EKRANU KOMPUTERA

Czy tekst odczytany z ekranu komputera
jest równie zrozumiały, jak tekst wydrukowa
ny na papierze? Odpowiedź brąmi: raczej nie.
Profesor Frank Heppner z Uniwersytetu w

Rhode Island w Stanach Zjednoczonych prze
prowadził ciekawe doświadczenie na stu ocho
tnikach. Połowie uczestników eksperymentu
pokazano tekst na ekranie komputera, drugiej
połowie — ten sam tekst wydrukowany na pa
pierze. Okazało się, że zrozumienie tekstu
u tych, którzy przeczytali go z ekranu, było
o 7 procent mniejsze, niż u tych, którzy mieli

go na papierze. U osób nie obeznanych z kom
puterami (cyfra ta dochodzi do 23 procent!),
przyswajanie tekstu jest jeszcze gorsze, tan.
ó 23 procent niższe niż gdyby mogli przeczy
tać go z kartki!

MAŁPY LICZĄ?
Wiadomo już, że małpy są w stanie przyswa

jać sobie poszczególne słowa i potrafią rozma
wiać. Teraz odkryto, że można Je nauczyć tak
że... liczyć! Tehsuro Matsuzawa, uczony z in
stytutu badań nad zwierzętami z rzędu naczel
nych na Uniwersytecie w Kioto w Japonii, wy
kazał naukowo (ten szczegół nie jest bez zna
czenia, zważywszy na liczbę szarlatanów, jacy
istnieją i w tej dziedzinie), że szympans jest
w stanie prawidłowo zareagować, kiedy się go
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JESZCZE JEDEN
Jeszcze jeden syn wielkiego aktora, który

chce daleko zajść: Tyrone Power — junior
(brat Rominy z duetu Al Bano i Romina Po
wer) wraz z córką znanej seksbomby, Raąuel
Welch, Tahnee Wełch ma za sobą głośny de
biut w filmie „Cocoon”. Komedia ta, w której
starcy odzyskują młodość dzięki interwencji
dobrych istot pozaziemskich, rozśmieszyła milio
ny Amerykanów, a teraz podbija kraje euro
pejskie.

OGROMNĄ GROMADA GALAKTYK
Jack Burns — astronom z Narodowego Ame

rykańskiego Obserwatorium w miejscowości
Kitt Peak w stanie Arizona — odkrył największą
gromadę galaktyk, jaką kiedykolwiek widziano
na niebie. Rozciąga się ona na przestrzeni mi
liarda lat świetlnych i składa się x wielu ty
sięcy galaktyk.

poprosi, żeby pokazał ,,trąy czerwone ołówki”.
Nie łudźmy się jednak: wydaje się, że zwie
rzęta z rzędu naczelnych potrafią liczyć tylko
do... czterech!

Opracowała:
WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Litery odgadniętych wyrazów należy przenieść z diagramu

górnego do dolnego zgodnie z numeracją 1 odczytać rozwią
zanie — fraszkę Włodzimierza Scisłowskiego.

A. czwarty okres paleozoiku,

B. łącznik lub znak dzielenia wyrazu,

C. oczekiwany w powieści Becketta,

D. spiralne wcięcie na śrubie,

E. żabnica, ryba denne,

F. wiedźma, czarownica,

G. zator lub zatyczka,

H. Piętro... wieloletni przywódca włoskich socjalistów,

I. naczynie na kwiaty cięte.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 22 lutego br.

z dopiskiem „Łamigłówka z Agory”. Wśród nadawców pra
widłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 27 „GK”

Pijaństwo jest to brak umiaru

między ustami a brzegiem pucharu.

Nagrody otrzymują: E. Atlasik, E. Wyjadłowskl — Kra
ków, J. Olko — Myślenice, W. Lasota — Zdonia, J. Michno
— Gorlice.

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 8

POZIOMO: 7. czapka legio
nisty, 8. uchodzi do Oceanu

Indyjskiego, tam też wodo
spad Wiktorii, 9. była perłą
naszych uzdrowisk, 11. samo
chód, 13. mąż w trójkącie,
15. staroż. naczynie o 2

uchwytach i wąskiej szyjce,
17. oko i ucho na usługach,
19. od tego mikroskop, 22.

czarny ląd, 25. punkt widze
nia, 27. rodzaj zasuwy, 28.

potrzebny w krawieckim
fachu, 20. ci najnędzniejsi,
najniżsi w hierarchii spo
łecznej, 30. bezżeństwo, 31.
miała słynne wiszące ogro
dy.

PIONOWO: 1. hałaśliwa a

niezrozumiała mowa, Ł he
retyk. > . najsłynniejszy rze

źbiarz grecki, 4. nie całe ko
ło, 5. gryzipiórek, 6. niegdyś
szare wojsko, 10. na królew
ski płaszcz, 12. opaska na

przesyłce pocztowej, 14. roz-

tropek, 16. dowodzą albo nie,
ogłady towarzyskiej, 17. wy-
orana pługiem, 18. w niej
ziarno kiełkuje, 20. komplet
dla niemowlęcia, 21. człek

zmanierowany, 23. stronnic
two Czartoryskich, 24. Rzym
Twardowskiego. 26. myśliwy
z powieści Londona, 27.

zwijany biszkopt.
Rozwiązania prosimy nad

syłać w terminie do dnia 22

lutego 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) x dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 6”. Wśród Czytel
ników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi — re
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 4

POZIOMO: 7. katastrofa,

8. mięczak, 9. Minerwa, 11.

runo, 13. grzęda, 15. strata,
17. strzał, 19. wykolejeniec,
22. opieka, 25. zniżka, 27.

zapasy, 28. ruda, 29. pozłota,
80. dreszcz, 31. parostatek.

PIONOWO: 1. policzek, 2.
baszta, 3. bankrut, 4. sromo-

ta, 5. sfinks, 8. poświata, 10.

zgliszcze, 12. panegiryk, 14.

dobytek, 16. tulejka, 17. sło
wo, 18. łania, 20. animozja,
21. Stańczyk, 23. paragon, 24.

kwadrat, 26. aromat, 27. zle
pek.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

4, x 1986-01-02 książki otrzy
mują: Z. Pędzich, J. Krzesz,
H. Sowińska — Kraków, H.
Talik, M. Godawa — Ska
wina, E. Gąsior — Tarnów,
L. Popiołek — Wieliczka, J.
Noder — Zakopane, M. Ko-
slcł — Dominikowice, B.
Matusz — Blachownia.

Nagrody przęślemy pocztą.

Temat ten podjął Jerzy
Matemicki na łamach „KUL
TURY”. Obecnie na 10 uni
wersytetach i w 7 wyższych
szkołach pedagogicznych uczy
się prawie 8 tysięcy studen
tów. Autor artykułu zasta
nawia się nad poziomem hi
storycznego kształcenia.

Puentuje: „Polski system
kształcenia historyków dale
ki jest od doskonałości. Głów
ne jego niedomagania to: 1)
słaba obsada kadrowa nie
których uniwersytetów oraz
niemal wszystkich wyższych
szkół pedagogicznych, 2) na
zbyt wielkie różnice w po
ziomie kształcenia historycz
nego w poszczególnych uczel
niach, 3) luki programowe;
zbyt mało uwagi poświęca
się historii najnowszej oraz

dziejom kultury, 4) niedoce
nianie zagadnień metodologi
cznych, 5) przesadny „ency
klopedyzm”, 6) położenie zbyt
małego nacisku (mimo re
form ostatnich lat) na samo
dzielną pracę studenta, 7)
zepchnięcie na plan dalszy
problematyki kształcenia pe
dagogicznego i dydaktyczno-
-historycznego”.

KULTURALNE
NIEDOCIĄGNIĘCIA

W ostatnim TYGODNIKU
KULTURALNYM zamieszczo
no Interesujący wywiad Bar
bary Pstrokońskiej z mini
strem kultury 1 sztuki prof.
dr. Kazimierzem Zygulsklm.

Odnotowujemy co ciekaw
sze fragmenty dotyczące nie
powodzeń z okresu pierwszej
ministerialnej kadencji prof.
Żygulskiego: „Najważniej
szym obecnie problemem jest
dekapitalizacja bazy. Bu
dynki, maszyny, wszelkie u-

rządzenia techniczne, służące
kulturze, były eksploatowane
ponad miarę, bez odnawiania

i w rezultacie są w znacz
nym stopniu zużyte. (. ..) Zna
na jest sytuacja naszej poli
grafii. Rząd zatwierdził w

ubiegłym roku program mo
dernizacji, zanim zaćmie on

dawać rezultaty, a koszty
realizacji liczone są w miliar
dach złotych i dziesiątkach
milionów dolarów. Mamy
trudności w dziedzinie inwe
stowania. (. ..) Ale tu działal
ność resortu styka się ze zna
nymi trudnościami całego
frontu inwestycyjnego I bu
dowlanego. Dlatego postępy
są niewielkie. Te uwagi do
tyczą także zaniedbanej od

lat odbudowy naszych zabyt
ków. (...) Drugi problem, któ
rego nie udało się załatwić,
to odbudowanie działalności

kulturalnej, jaką do lat 80-

tych prowadziły zakłady pra
cy...”.

COS GORSZEGO

W tym samym TYGODNI
KU KULTURALNYM zwró
ciliśmy uwagę na przedzjaz-
dową — oczywiście Związku
Literatów Polskich — wypo
wiedź Jerzego Putramenta.

Pytanie: „Czy w czasie, gdy
kultura przestoje znaczyć ja
ko zespół wartości — środki

przekazu banalnej kultury
masowej przyjmują misję,
rolę i autorytet piszarza w

społeczeństwie?". Odpowiedź:
„Oczywiście, jeżeli zabraknie
pisarzy, znajdzie się coś gor
szego".

PRZERWANA
ZMOWA MILCZENIA

W kolejną awanturę (kul
turalną?) wdaje się war
szawska KULTURA. Piórem
Andrzeja Żurowskiego obe
rwał tym razem Tadeusz
Kantor. Ręcz w tym, iż ten

kontrowersyjny twórca nie

zgodził się na to, aby na te
goroczny Teatr Narodów (naj
poważniejszy festiwal tea
tralny świata) obok Cricotu
2 wysłano również inny pol
ski teatr. Zarówno organiza
torzy festiwalu jak i Mini
sterstwo Kultury i Sztuki u-

gięło się przed tym żąda
niem. Ale oburzony Andrzej
Żurowski stwierdza wprost:
„...bezprecedensowe, obrzy
dliwe świństwo pozostaje
bezprecedensowym, obrzydli
wym świństwem. Można zro
zumieć lęki twórcy starzeją
cego się modelu sceny awan
gardowej przed nowymi po
koleniami artystów. Można
nawet zrozumieć zawrót gło
wy i bezkrytyczną głębię
wiary we własny geniusz.
Można wreszcie — jako kon
sekwencję — pojąć zatratę
wszelkiego dystansu wobec
siebie i rzeczywistości. Nie

sposób pojąć natomiast tak

totalnej atrofii podstawowej
ludzkiej uczciwości i lojalno
ści wobec własnego, najbliż
szego kręgu kulturowego —

woboc polskiego teatru".

ZderzenFa Bywają związki między ko
bietą i mężczyzną, których
sens jest więcej nii dyskusyjny.
W przypadku, gdy dwoje ludzi
stanowi małżeństwo, gdy są ro
dzicami, można jeszcze zrozu
mieć, iż .w imię wyiszych ce
lów nie decydują się na krok

ostateczny, mimo występują
cych licznych napięć i animo
zji. Jak jednak zrozumieć pa
na i panią, stanowiących tzw.
konkubinat, awanturujących się
ze sobą, często wzywających
pogotowie milM/jne, « przecież

nie rozstających się. Przykład takiego układu stanowi
li Jadwiga M. i Henryk G.

Poznał ją przed 7 laty. 29-letnł wówczas kawaler
i pani mająca za sobą rozwód. Nie ten fakt jednak
powinien zmusić kawalera do refleksji. Okazało się,
że Jadwidze M. ograniczono władzę rodzicielską nad

jej nieletnią córką, którą skierowano do domu dziec
ka. Jak wiadomo sąd ogranicza lub pozbawia władzy
rodzicielskiej w przypadkach rzeczywiście ostatecz
nych, gdy nie widzi możliwości innego zapobiegnię
ciu złu. IV. przypadku Jadwigi M. chodziło o naduży
wanie alkoholu.

Henryk G. zaproponował nowej znajomej zamiest-
kanie u niego. Propozycję przyjęła t ochotą. Po ro-
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ku przenieśli się do mieszkania 34-letniej babki pani
Jadwigi. Prawdopodobnie chodziło o „wygospodaro
wanie” jednego lokalu.

Były awantury, początkowo sporadyczne, potem co
raz częstsze. Nie stronili od alkoholu. Kiedy pili
wspólnie, on to akceptował — gdy ona upijała się
sama lub w towarzystwie innych osób, miał o to

pretensje. Próbował bić, ale ona takie nie była dłużna.
Pewnego dnia nacięła sobie przeguby rąk. Niegroźna,

no. Tak też było tego feralnego dnia 18 lipca 1985 ro
ku.

Wróciła do domu ze znajomym. Przynieśli ze so
bą wino. Do biesiady dołączył Henryk G„ Kiedy wi
na zabrakło, Jadwiga M. postanowiła wykorzystać
znany sposób — wyjęła z kredensu 6 kryształowych
kieliszków, wręczyła je znajomemu, polecając zdobyć
pieniądze na alkohol.

Znajomy sprawił się dzielnie. Kieliszki sprzedał

Zmarnowane lata
bardziej demonstracyjna nU rzeczywista, próba sa
mobójcza.

Zdarzyło się, ie Jadwiga M. z nawiązką oddała

eiosy partnerowi. Kiedyś bita tak mocno, ie naruszy
ła mu żebra. Konieczna była interwencja lekarska.

Kontuzjowanego opatrzono, a potem wystawiono mu

zwolnienie z pracy. Henryk G. szybko pogodził się
ze swoją panią, a potem razem udanie spożytkowali
wolny czas na alkoholowe libacje.

Przy trybie życia Jadwigi M. i Henryka G. często
brakowało pieniędzy. Wówczas pani wynosiła z do
mu jakieś przedmioty, sprzedawała je przygodnym
osobom i była gotówka na „czystą" albo byle jakie wi-

buje nieść jej pomoc. Ktoś z rozsądniejszych sąsiadów
biegnie do pobliskiej stacji pogotowia ratunkowego
w Rynku Podgórskim, W trakcie badania Henryk G.
chodzi roztrzęsiony po korytarzu i płacze.

Jadwigę M. przewieziono do szpitala. Okazało się,
źe rana jest bardzo groźna. Chorą skierowano na sa
lę operacyjną. W trakcie zabiegu dwukrotnie zatrzy
maniu uległo krążenie przy utrzymującym się wstrzą
sie. O 21 .30 stwierdzono zgon Jadwigi M.

Przyznał się i do zadania ciosu, i do spowodowania
śmierci swojej konkubiny, wielokrotnie jednak po
wtarzał, ie jego celem nie było zabicie kobiety lec*

tylko... okaleczenie jej. Nie przewidywał, ie to jedno,
jedyne uderzenie nożem okaźe się tak feralne. „Nie
miałem zamiaru zabicia Jadwigi" — utrzymywał w

trakcie śledztwa, Jakby chcąc do swojej prawdy prze
konać przesłuchujących. Teraz będzie o tym musiał

przekonać Sąd Wojewódzki w Krakowie, na którego
wokandzie znajduje się ta przykra sprawa.

Proces Henryka G. jest kolejnym w ostatnim cza
sie przykładem dramatu, u podłoia którego leży wód-

i zjawił się z półlitrówką. Wypili ją szybko, szybko
także poczuli się pijani. Uczestnik libacji mocno chwie-

jąc się na nogach opuścił mieszkanie gospodarzy.
Jadwiga M. i Henryk O. zostali sami.

Jak jut to tyle razy się zdarzało, także tym razem ka. I cóż z tego, źe teraz oskarżony, podobnie jak je-
pijana para wszczęła sprzeczkę. Początkowo niegro
źną, w miarę upływu minut coraz bardziej niebez
pieczną, W końcu doszło do najgroźniejszego z możli
wych finałów. W jego ręku pojawił się nóż. Szybkt
cios i wykrzyczane z siebie słowa:

„Masz za moją krzywdę, masz za moje stracone
7 lat". Ostrze ugrzęzło w brzuchu kobiety. On reflek
tuje się, biegnie po bandaże, owija nimi ranną, pró-

go poprzednicy, mówili, ie nie chciał zabić, skoro

rzeczywiście zabił, cóż z tego takie, ie usprawiedli
wienia szuka w kilku niepotrzebnie wypitych kielisz
kach? Stan nietrzeźwości żadnym usprawiedliwieniem
bowiem nie jest, bo być nie moie. Ani w kategoriach
prawnych, ani moralnych.

JANUSZ HANDEREK


